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statut miasta Lwowa ulegnie zmianie. 


$ejmowa komisja administracyjna przyjęła w diugiem 
czytaniu projekt nowej ordynacii wyborczej do rad miej- 
skich w Małopolsce. 


Niedyskrecje warszawskie. - Z bolączek m. 
Lwowa. - Wiceburmistrz powędrował do are- 
sztu. - Klub samotnych panien. 


Duże podolskie zające bez skórki szt. 5— poleca F-a ..ZAKOPANE' ul. Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25. 


STAN BEZROBOCIA 

(Telefonem od naszego korespondenta). | 
Warszawa, 24. stycznia (st) W ekre- | 

sie od 11—18 stycznia liczba be:robot- 

nych zarejestrowanych przez władze pań 

stwowe w całym kraju wynosiła 232.664. 
Wzrost bezrobocia w tym okresie wynosi | 
9.700 osób. Jest on mniejszy niż w ty- 
sodniu poprzednim, gdyż wówczas liczba 
| 


Ostrze nożyka de- 
cyduje o dokładnem 
ogoleniu 


i dlatego nożyki Gillette wykonane 
z najlepszej stali i wyostrzone z ma- 
tematyczną dokładnością, gołą wielo- 
owych bezrobotnych zarejestrowanych krotnie i znakomicie. 
wynosiła 17 tys. osób. Wedlug przewidy- 
wań kół fachowych wzrost bezrobocia O- 
siągnie swój najwyższy poziom w końcu 
lutego, poczem fala bezrobocia będzie 
się stopniowo cofała w zwiazku z ped- 
jęciem szeregu sezonowych prac. 
—0— 
90.000 DNI ARESZTU 

odsiedzieć ma bukareszteński kupiec. 

Warszawa, 24 stycznia (AW). 
„Wieczór Warszawski“ donosi z Bu 
karesztu, że pewien kupiec nazwi- 
skiem Karol Hardt skazany został 
za szmugiel i przemytnictwo na karę 
pieniężna w wysokości 4 i pół miljo 
na lei. Ponieważ Hardt nie chciał 


zapłacić tej kary zamieniono ją na as gg! DY Wiz CHE: JNEC 2108 Ka ee, 
a at E E OTT 


Miej zawsze zapas nożyków 
Gillette. 


Śzimnajii=4 


reszt w stosunku , 50 lei za 1 dzień 
więzienia. W ten sposób Hardt został 
skazany na 90.000 dni arcsztu czyli NIEZWYKŁA KRADZIEŻ. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
blisko 300 lat. | (Do artykułu na stronie 9-tẹj) 


MORSKĄ I RZECZNĄ 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Balłaban, Halicka 21 
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Gra o Kasy 
horych. 


Lwów, 25 stycznia. 
jo rzeczą łatwą do przewidze- 
"skusję nad budżetem Mim. 
Op. Społ. wypełni przede- 
rawa Kas Ghorych. P. 
odpowiadając późną no- 
kci, wyraził nawet z tego 

mie. My nie dziwimy 
ienie bezrobocia jest 
ze ”donioślejsze, Kasy cho- 
tracą przez to znaczenia — 
ego, jako najpotężniejsza dziś 
instytucja społeczna, ani politycznego 


— w związku z wprowadzeniem do 
nich rządów komisarskich. 
One też były punktem wyjścia 


wielkiej oienzywy przeciw minister- 
stwn. Zarzuty dzielą się na trzy gru- 
py. Pierwsza dotyczy samego faktu 
znoszenia na szeroką skalę samorządu 
Kas; na 243 Kas 141 posiada obecnie 
komisarzy rządowych. Druga gnupa 
zarzutów dotyczy podstaw, na jakich 
znosi się samorząd; mają tu być prze- 
ważnie motywy nierzeczowe, sztucz- 
nie konstruowane i z zamiarem, z gó- 
ry powziętym. Wreszcie trzecia grupa 
zarzutów omawia sposób „samowania' 

Kas. 

Zdaniem p. Żuławskiego, który 
przeprowadzał ów wielki akt oskarże- 
mia i ręczył za „prawdziwość“ 99 pre. 
Jaktów'', dzieją się tu historje i dziwne 
i drastyczne. Komisarzami zosłają nie- 
jednokrotnie ludzie sądownie karani, 
ten za kradzież, ów za dezercję. Dzia- 
łalność ich palega ma wyrzucanin pra- 
cowników często nieposzlakowanych 
l zasłużonych i przyjmowania różnych 
„kreatur', Kasy chorych stają Się przy 
tułkiem klik i uprzywilejowanych ro- 
dzin. Uzdrowienie finansów Kas za- 
czyna się od wyznaczenia komisarzom 
ogromnych płac, idących w tysiące. 
Przyjmuje się lekarzy bez ustawowej 
praklyki.  Specjalistami robi się nie- 
specjalistów. Posady kierownicze po- 
wierza się ludziom bez znajomości pra 
cy i bez niezbędnego wykształcenia. 

Każdy rozumny człowiek musi przy 
znać, że jeśli nie 89, ale 70 proc. tych 
zarzutów polega na prawdzie, to za- 
miast „usprawnienia“ Kas chorych 
nastąpi ich ostateczna dezorganizacja. 
Twierdzenie, że ścisła kontrola zapo- 
biegnie brakom, jest niewystarczają- 
ce. Ta sama kontrola isłniała uprze- 
dnio i jakoś nie zapobiegła tym „uster- 
kom“, których następstwem — bodaj 
formalnem — było zniesienie samorzą 
du. To też mamy radzieję, że p. min. 
Prystor nie przejdzie lekko obok twier- 
dzeń pos. Żuławskiego, protestując 
tylko przeciw „metodom walki“. Nie 
chodzi bowiem o metody, ani o to, dla 
czego wlaśnie pos. Żuławski z PPS. 
podjął oskarżenie, lecz © prawdę, o 
przyszłość instytucji, która jeśli 
pracowała wadliwie może być 
naprawiona tyłko przez dzielnych i 
czystych ludzi i tylko przez uczciwe 
środki. W świetle krytyki i jeden i dru 
gi warunek naprawy został kompletnie 
zlekceważony. 

Podnieść nadło wypada imny szcze- 
gól, przyloczony w dyskusji. Oto po- 
dobno instytucja komisarska posiada 
tendencję ku „zasiedzenin“. Rzeczy- 
wiście nie słyszeliśmy dotąd, aby gdzie 
kolwiek dążono do wprowadzenia do 
Kas normalnych stosunków — mimo, 
że komisarjat jest z natury rzeczy 
iankcją tymczasową i jako środek wy- 
jątkowy i doraźny, a ze społecznego 
punktn widzenia szkodliwy — powi- 
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Działalność kredytową baniów 


cechuje ostrożność. 


BRAK KAPITAŁU OBROTOWEGO DAJE SIĘ DOTKLIWIE WE ZNAKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 24 stycznia (st). We- 
dług informacyj uzyskanych z mia- 
rodajnego źródła finansowego dzia- 
łalność kredytową banków cechuje 
w dalszym ciągu ostrożność tem bar 
dziej, że przedsiębiorstwa przemysło 
we nie posiadają dostatecznie dobre 
go kapitału wekslowego. Zapotrzebo 
wanie kredytów nie jest zbyt duże 
wskutek ograniczenia rozmiarów pro 
dukcji. Z tego powodu ostatnia deka 
da grudnia zarówno jak i samo ulti- 
mo roku przeszło stosunkowo łat- 
wo. Stan wykorzystanych kredytów 
w bankach związkowych wynosił w 
końcu listopada 1,850,1 milj. zł., nie 
wykazuje przeto żadnych zmian. 
Korzystnym objawem jest wzrast 
lokat uruchomionych  koresponden- 
tów zagranieznych o 19,400 tys. zł., 
co łącznie z transakcjami pożyczkóć 
wemi o charakterze krótkotermino- 
wym, zawartemi przez przemysł za- 


granieą świadczy o dopływie kapita- 
łów obcych. 

Brak kapitału obrotowego odczu 
wają również solidnie prowadzone i 
dobrze ufundowane przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Wzmagające się pager 
szenie płatności zmusza przemysł do 
ostrej selekcji odbiorców, co w rezul- 
tacie powoduje ograniczenie produk- 
cji w fabrykach i zmniejszenie zapa- 
sów w hurtowniach handlowych. 

Wśród kupiectwa objawem choro 
bliwym stają się ciągłe starania o od 
roczenia wpłat, które przeważnie 
nie kończą się uzdrowieniem przed- 
siębiorstwa, leez przymusowymi u- 
kładami, albo fikcyjną upadłością z 
dużą krzywdą dla wierzycieli. W tych 
warunkach bilamse wielu firm za r. 
1929 wynoszą zmniejszenie obrotów, 
minimalne zyski i w wielu wypad- 
kach straty przy znacznych zadłuże- 
niach. 


Nowelizacja ustaww o sprzedazy 
gruntów państwowych. 


MA PIERWSZORZĘDNE ZNACZENIE DLA BUDOWNICTWA, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 stycznia (Z). Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się z do 
brego źródła, że w łonie rządu zapa- 
dła już decyzja w sprawie znowelize- 
wania ustawy o sprzedaży gruntów 
państwowych spółdzielniem i osobom 
prywatnym beż zastrzeżeń. Decyzja 
ma wielkie znaczenie dla wszystkich 
spółdzielni i ruchu budowlamego. Do 
tychczas spółdzielnie względnie © 
soby prywatne, które budowały de 
my zbiorowe, małe domki na grun- 
tach państwowych nie uzyskiwały 
pełnego prawa nabycia gruntu n: 
własność, gdyż akt sprzedaży zawic 
rał szereg zastrzeżeń i co najważn 
prawo pierwokupu przez skarb pa” 
stwa. Spółdzielnie nasze prowadząc: 
akcję budowlana wśród najtrudniej 
szych warunków finansowych walczy 
ły także o zmianę zasady istniejaeci 
i czyniły wysiiki dla znowelizowanie 
przepisów z 1921 r. dla uzyskania 
prawa pełnej własności gruntów. 


B. mim. robót publ. Moraczewski ) 


stał na zapełnie odmiennem punkcie 
widzenia. 

Dopiero teraz na skutek wniesienia 
szeregu memorjałów do rządu nastąpi- 
ła rewizja stanowiska Mim. robót publ. 
Projekt mowelizach spotka się m wiel- 
kiem uznaniem szerckicih sfer zainite- 
resowanych w budownietwie spóldziel- 
ni, gdyż reguluje on zasallmiczy stam 


prawny, korzystny zarówno dla spół- 


nien być ograniczony tylko do możli- 
wie krótkiego okresu. Mimo wrceuzcie, 
że w wielu wypadkach liczy sobie du- 
żo miesięcy „gorliwej i wydajnej dzia- 
łalności'. 

Jeśli istotnie Min. Pracy i O. Sp. 
nie spieszy się zbytnio ze zdjęciem ko- 
mnisarskiej kurateli — można sądzić, 
że czeka, aż Kasy chorych sta- 
mą na zupełnie pewnych  podsta- 
wach. To zaś nie nastąpi przed zmianą 
ogólnych stosunków gospodarczych 
(50 pre. rocznego *budżetu Kas — to 
zaległości, nieściągnięte i po części 


dzielców, jak i dla skarbu państwa. 
Jak się dowiadniemy, nowela do 
czy całego szeregu terenów w Warsza- 
wie i w większych miastach prowincjo 
nalnych. Bardzo ważnym momentem 
jest to, że nowela dotyczy zarówno te- 
renów zabudowanych, jak i niezabu- 


+dowanych i przydzielonych przez rząd 


| 
| 


spłiizielniem pod budowę. Prajdkt rzą- 
dowy wpłynie do Seżmu i będzie przez 
większość parlamentarną  trakltowany 
jako rzecz póerwszorzędnego znacze- 
nią i sprawa specjalnie pilna. Ostate- 
czne przęprewdazcnie nowelizacji bę- 
dzie mieć doniosłe znaczenie dla cało- 
kształtu budownictwa i przyczyni się 
znakomicie do przyspieszenia konwer- 
sji pożyczek budowlanych, oraz mmo- 
żliwi spółdzielniom elrzymywanie w 
szerszej mierze pożyczek budowlanych 
z banków prywatnych, a także zachę- 
ai do uruchomienia kredytów prywat- 
nych na cele budowlane, 
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BISKUP PRZEMYSKI U P. 
PREMJERA. 

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 24 stycznia (Z). Dziś 
w południe przyjęty był przez p. Pre 
mjera Bartla biskup przemyski ks. 
Koiyłowski. 

<= 
POLSKO . NIEMIECKIE POROZUMIE- 
NIE PRZED FINALIZACJĄ. 

Berlin, 24. stycznia. (AW). Dziś 
w południe mimister wyżywiania Rze- 
szy Dietrich zaakceptował warunki 
porozumienia zbożowego qpolsko-niemie- 
ckiego, Jeżeli dziś jeszcze rząd polski 
zaakceptuje również ze swej strony 
warunki porozmmienia w sprawie zbo- 
żowej, to w najbliższym już czasie mo- 
żna oczekiwać przyjazdu do Berlima 
dyrektora Departamentu Handlowego 
Min. przemysłu i handlu Sokołow- 
skiego. 

<= E- 
USPRAWNIENIE LINJI KOL. KRA 
KÓW — ZAKOPANE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 stycznia. (st) Dyrek- 
cja koleji państwowych w Krakowie 
przeprowadza obecnie studja nad n= 
sprawnieniem służby ruchn na linji 
Kraków — Zakopane. Chodzi o ogra- 
niczenie czasu jazdy na tej linji do 3 
i pół godzin, W związku z powyższem 
projektuje się zastosowanie na linii 
Kraków — Katowice nowych pośpiesz 
nych lokomotyw wyrobu krajowego. 

——y—— 
SPRAWOZDANIE KOMISJI ŚLED- 

CZEJ W SPRAWIE „ITALJI". 

Rzym, 24 stycznia (PAT.) Wobec 
ukazania się książki generała Nobile 
oraz książki drugiego uczestnika wy 
prawy podbiegunowej czechosłowac 
kiego profesora Behounka o tej wy- 
prawie ministerstwo marynarki w 
porozumieniu z Mussolinim nakazało 
ogłoszenie drukiem rezultatów komi 
sji śledczej, która prowadziła śledz- 
two w sprawie Italji. 

— 0 

ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI 

W DANJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24 stycznia (Z). W 
duńskiin Folketingu odbyło się wczo 
raj głosowanie nad nowym kodeksem 
karnym, który przyjęto 190 głosami 
przy 5 białych kartkach. Nowy ko- 
deks przewiduje m. in. zniesienie ka 
ry śmierci w Danji. 


Proces l twinawa nabiera cech 


wielkiej afery politycznej. 


Paryż, 24 stycznia. (PAT) .Toczą- 
<a się od wtorku przed sądem przysię- 
głych sprawa Litwinowa, brata komi- 
sarza spraw zagranicznych ZSSR, na- 
biera charaktern wielkiego procesu po- 
litycznego. Więcej mówi się w nim o 


nieściągalne!), albo przed gruntowną 
reorganizacją ustrojn Kas. O takim pla- 
nie, cbejmującym cały ustrój Kas i 
wprowadzanym przez ministerstwo — 
mie nie wiadomo. 

Stojąc na stanowisku oświadczemia 
p. min. Prystora, że rozwiązywanie 
Kas chorych uważa za smutną konie- 
czność, chcemy wierzyć Trówmież w 
szczere dążenie do przywrócenia Ka- 
som sainorządu. Możliwe, że przebieg 
dyskusii sejmowej 


i koregująvo na jej kierunek. 


wpłynie pazyspie- 
sza.ąco na sprawność akcji sanacyjnej 


| 


rządzie sowieckim, o presji wywiera- 
nej przez ten rząd na świadków w ce- 
ln uzyskania pożądanych zeznań, niż 
o samych wekslach, wystawianych 
przez Litwinowa, w myśl tezy oskar- 
żony Litwinow pochodzi, jak się oka- 
nego przezeń stanowiska i przeznaczo- 
nych według zeznań Litwinowa na do 
starczenie środków dla propagandy 
kominternn. Zeznania każdego niemal 
świadka wywołują gwałtowną dyskusję 
między obroną i przedsławiecielami 
powództwa, wobec czego rozprawa 
przedłuży się znacznie. Główny oskar- 
żony iLtwinow pochodzi, jak się oka- 
zuje, z Białegostekn, a prawdziwe je- 
go nazwisko brzmi Wałach. 

MIE GK 


Popierajcie Ligę 
morską i rzecznął 
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iasta Lwowa ulegnie zmiani 


Sejmowa komisja administracyjna przyjęła w drugiem 
czytaniu projekt nowej ordynacji wyborczej do rad 
miejskich w Małopolsce. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 24 stycznia. (Z) Dzi- 
siaj na komisji administracyjnej w II 
czytaniu przyjęto projekt ordynacji 
wyborczej dla miast i miasteczek w 
Małopolsce. Czynne prawo wyborcze 
przyznane jest dla osób od lat 21, bier- 
ne od lat 25. Obowiązuje 5-cio przy- 
miotnikowe prawo głosowania. Wybo- 
ry odbywać się będą w miedziele, dla 
Lwowa i Krakowa statuty będą wyda- 
ne przez p. Prezydenta po zasiągnięciu 
opinji reprezentacji miejskiej, Nowe 
wybory dla miasteczek odbędą się w 
2 moiesąice po wejściu w życie nowych 
przepisów, we Lwowie i Krakowie po 
6 miesiącach. 

Projekt ustawy © reprezentacji 
gminnej i ordynacji wyborczej w gmi- 
nach wiejskich i małomiasteczkowych 
dotyczy ebszarów 4 województw Ma- 
łopolski Obejmuje on 12 artykułów i 
normuje przedewszystkiem prawo wy- 
borcze w miastach małopolskich. 

Według? uchwalonego tekstu czyn- 
ne prawo wyborcze — jak się dowia- 
duje Wasz Korespondent — posiadać 
będzie każdy mieszkaniec gminy, któ- 
ry liczy 21 lat życia i ma od sześciu 
miesięcy stałe miejsce zamieszkania 
w obrębie danej gminy.  Cenzus dla 
biernego prawa wyborczego uchwalo- 
no przyjąć ma lat 25. Wniosek klubu 
narodowego, poparty przez BB, o pode 
wyższeniu cenzusu wieku do lat 25 i 
30 upadł. Tak samo upadł wniosek po- 
sła Polakiewicza o przyznanie czynne- 
go prawa wyborczego zawodowym 
wojskowym. Liczba członków rad miej 
skich pozostaje bez zmian. 

Na obszarze wojewodzów małopo] 
skich zachowuje się moc obowiązuja 
ca dekretu Naczelnika Państwa z 13 
grudnia 1918 o wyborach do rad miej 
skich na terenie b. Królestwa Kon- 
gresowego, co oznacza rozciągnięcie 
na Małopolskę pięcioprzymiotnikowe 
go prawa wyborczego. 


Lwów i Kraków. 


Statuty miast Lwowa i Krakowa 
ulegną zmianie w drodze specjalnego 
rozporządzenia p. Prezydenta na pod 
stawie uchwały Rady Min. pe wysłu- 
chaniu opinii zainteresowanej repre- 
zentacji miejskiej. 

Rozporządzenie Prezydenta ma 
być oparte na zasadach ogólnej u- 
stawy. Wniosek BB upadł. Wybory 
do Rad miejskich odbywać się będą 
w niedzielę. 

Skreślone zostały dotychczas prze 
pisy o wyborach uzupełniających po 
łowy Rady miejskiej do lat 3, kaden 
cje Rad miejskich ustalono do lat 4. 

Uchwałono dalej postanowienie, 
według którego do ważności wyboru 
ezłonków magistratu potrzebna jest 
obecność przynajmniej połowy całej 
ilości członków kady miejskiej. Do- 
tychczas wymagana była obecność 
conajmniej 8/4, co umożliwiło zniko- 
mej mniejszości niedopuszczenie do 
ukonstytuowania się Rady miejskiej. 


Ustawa wchodzi w życie z dniem 
ejj ogłoszenia do 2 miesięcy po jej wej- 
ściu w życie. Zostały rozpisane wy- 
bory do Rad miegskich wwe wszystkich 
miastach, objętydh tą ustawą z wy- 
jątkiem Krakowa i Lwowa, gdzie 
pienwsze wybory na zasadzie | i0- 
przymiotnikowego prawa głosowania 
odbyć się mają w ciągu miesięcy 6 od 
ogłoszenia ustawy. 

Wniosek przedstawicidla rządu, by 
obecnie urzędujące Rady miejskie prze- 


ki 5 
d 
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Warszawa, 24 stycznia (Z). Komi 
sja budżetowa przystąpiła dziś do za 
łatwiania budżetu Min. Spraw zagr. 
Po referacie posła Czapińskiego min. 
Zaleski udziełał szeregu wyjaśnień, 
omawiał prace swego resortu, z pun 
ktu widzenia administracyjnego, od- 
dziełając od tej debaty sprawę poli- 
tyki zagranicznej państwa. 

Minister przytoczył szereg cyir 
dotyczących placówek zagranicznych. 
uposażeń i zadań. Przechodząc do o 
mówienia cyfr budżetowych Minister 
podnosi, że dochody preliminowanc 
są e miljon zł. więcej niż w r. z. co 
motywuje mniejszą ilością obrotów 
konsularnych, powiększeniem się il 
ści wiz i świadectw pochodzeń. W r 
ub. ukończyliśmy spłaty kupna gma- 
chu ambasady w Paryżu, poselstwa 
w Bernie, Angorze, kupiliśmy gmach 
dla poselstwa w Bukareszcie i Ha 
dze, gmach dla konsulatu w Dyns- 
burgu. Na przyszły rok rozpocznie- 
my budowę gmachu poselstwa w 
Sofii. 

Poseł Czapiński oświadcza, że po- 
za 34 milj. wydatkami na placówki za- 
Konieczność 
Poseł Gzapiński: Zachodzi ďalej 
pytanie, czy są jacyś urzędnicy w cen- 
trali mb na placówkach, utrzymywani 
z funduszu 'iyskrecjonalnego. I temu 
p. ministar zaprzeczył. Zachodzi ko- 
nieczność ustanowienia jakiiepoś spo- 
sobu kontroli funduszu dyspozycyjne- 
go. Referent nie proponuje zmiany u- 
stawy o NIK., leez zapowiada, że po- 
stawi rezolucję do rządu o przedłoże- 
nie takiej nowelizacji ustawy skarbo- 
wej, ażeby wyraźne bylo wiprowadze- 
nie jakiegoś sposobu poufnej i dyskret- 
nej kontroli dla tego fumdnseu. Jako 
wniosek budżetowy proponuję akreśle- 
nie z funiiuszu dyspozycyjnego 3 mil., 
stworzenie oddzieinego paragrafu fun- 
dusz reprezentacyjny 1 milj, zł. i skre- 
ślenie z funduszu pronaganduwega 1 
milj. zł. 


| 
| 


esai przeci 


Zapowiada wyciągnięcie konsekwencji w 
szenia funduszu dyspozycyjnego. 
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trwaly do końca swej kadencji, upadł. 
Tak samo mpadł wniosek BB., by ter- 
min rozpisania wyborów oznaczył mi- 
nister spraw wewn. Również mpadł 
wniosek referenta, by wyboru człon- 
ków magistratu dokonywały Rady 
miejskie systemem proporcjonalnym, 
obowiązywać więc będą nadal wybory 
asesorów magistratu większością gło- 
sów. Trzecie czytanie projektu ustawy 
odbędzie się już w środę. 

— (J— 


Pum kom. Dade 


ETTINGERA „RHIN OSAN“ 


(M S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybke 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddychania 


Wytwórnia; 
Apteka Mr. M. Eltingera we Lwowie, 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


razie zmniej- 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


graniczne są jeszcze fundusze specjal- 
ne, mianowicie fundusz dyspozycyjny 
7,200 tys, fundusz propagandowy 
5,260 tys., obydwa w porównaniu z r. 
z. miezmienione. Oczywiście fundusz 
dyspozycyjny nie podlega żadnej kon- 
troli, podpis Mimistra jest jedynem n- 
zasadnieniem pożyczki, natomiast fum- 
dusz propagandowy podlega kontroli 
NIK, która jest jednak z wielu wzglę- 
dów niedostateczna. Referent przyłta- 
cza dane, jak fundusze specjalne są 
używane zagranicą. We Francji np. 
[umdusz dyskrecjonalny Ministra wy- 
nosi 2 milj. fr., podczas gdy zatytuło- 
wana działalność francuska zagranicą 
wynosi około 70 milj. Są pogłoski, że 
pewne kwoty funduszu dyskrecjonal- 
nego naszego Ministra są przelewane 
ma różne potrzeby zewnętrzne, jak sub 
wencje dła pism partyjnych. 

Ale na pytanie moje — oświadcza 
referent — p. minister odpowiedział, 
że stanowczo żadma kwota na prasę 
nie jest z tego fundmszu pobierana. 

Poseł Rataj: Prosimy, ażeby to tu- 
taj siwierdził, 


kontroli funduszu dyspozycyjnego. 


Mam dwa zastrzeżenia; mo pierw- 
sze proszę ip. ministra, aby mego wnio- 
sku nie uważał za jakieś votum nisuf- 
ności, gdyż jest to tylko część naszych 
usiłowań uregulowania zagadnienia 
funduszu dyspozycjiego w budżecie 
Polski. Uważam, że rozrost tych fum- 
duszów jest nadmierny. Drugie za- 
stnzeżenie tyczy się funduszu propa- 
gamdowego. Nie wszystkie pozycje tego 
funduszu są jednako zmaczne i pewne 
pozycje uważam za nietykalne. Na- 
stępnie referent wymienia szereg cyfr, 
które proponuje zmienić, zmniejszyć, 
lub powiększyć. 

Przechodząc do sprawy placówek, 
referen! wspomina o szykanach, jakim 
podlegają nasze konsulaty w Rosji so- 
wieckiej, np. w Pińsku wykrylo zorga- 
nizowany podsłuch telefoniczny przez 


GPU, przed konsulatami w Kijowie i 
Tyfliwie urządzano demonstracyjne po- 
chody, gmach obrzucano jajami i uszko 
dzono godło. Jeżeli się uwzględni re- 
welacje Biesietowskiego, to widać, że 
stosunki domagają się jak najszybszej 
naprawy i uregulowania. 


Sprawa propagandy za- 
granicznej. 


Następnie porusza sprawę propa- 
gandy, kładąc nacisk na to, że na cze- 
le propagandy zagranicznej musi stać 
człowiek o wysokiej inteligencji, kul- 
tnrze i takcie, bo inaczej szkoda pie- 
niędzy na propagandę. Referent ma 
wąaipliwości, czy obecne kierownmicet- 
wb tego działu, na czele którego sloi 
p. Chrzanowski, sioi na wysokości za- 
dania. Przypomina, że kierownik tego 
działu zaczął od lego, że na urządzo- 
ną herbatkę nie zaprosił demonstracyj- 
nie przedstawicieli prasy opozycyjnej. 
Dalej cdczytuje zaproszenia na kieli- 
szek occiażln do Hotelu Angielskiego, 
gdzie przy sposobności naczelnik Ho- 
łówko ma omówić sprawę przyjazdu 
wysokiego gościa. Referent podkreślił 
niewłaściwość tych posunięć. Najważ- 
niejszym jednak warunkiem kultural- 
nym propagandy jest, aby mie protego- 
wała specjalnych faworytów. 

Biorąc do ręki sprawozdanie z te- 
go działu, mowca oblicza, że zaraz na 
pierwszej stronie figuruje aż w sześciu 
pozycjach jeden z głośnych współcze- 
snych literatów. Jest Lam i przekład 
gen. Barcha na język niemiecki i inne 
przekłady i wywody. 

Reierent mówi o Jułjuszu Kaden 
Bandrowskim. Jest on wprawdzie o- 
ficjalnym pieweąa regime'u, więc ma 
pewne prawa, ale nie udaje mu się, 
aby takie zapatrzenie się w niego i 
gwałtowne forsowanie go nawet w 
Egipcie było na miejscu. 

Drugim warunkiem dobrej propa 
gandy jest propaganda kraju i kultu 
ry jego a nie jednej osoby. Tu mówca 
przytacza książkę francuską o Józe- 
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fie Piłsudskim. Można się z niej do- 
wiedzieć ciekawych rzeczy o tem, jak 
to BB uzyskał dużo mandatów i ża- 
den teror wyborczy nie był stosowa 
ny, wreszcie o tem, że Polska ma o- 
becnie dwa wyjścia, albo nowe wybo 
ry, albo... zamach stanu. 

Poseł Rataj: Świetna propaganda 
zwłaszcza ekonomicznma.... 

Poseł Czapiński: Autor powiada, 
że nie wie, co Marsz. Piłsudski wy- 
bierze, dalej znane wystapienia Mar- 
szałka autor nazywa edukacją demo- 
kracji i porównuje go do królów Pia 
stów i Jagiellonów. Przypuszczam, że 
szczerzy Piłsudczycy nie życzą sobie 


„GAZETA PORANNA" z dnia 26 stycznia 1930. 


tak  prostackiej i naiwnej propa- 
gandy. 

Przechoząc z kolei do spraw PAT. i 
nieścisłych »sdepesz wysyłanych zagranicę, 
referent stwierdza, że depesze te były 
inspirowane przez Min. spraw zagran., 
które też musi za nie ponieść odpowie- 
dzialność. Mowca przytacza uieścisłe in- 
formowanie zagranicy o  zajściach 31, 
października, przypomina 0 votum nie- 
ułności dla rzadu p. Świtalskiego i prosi 
Ministra o pouczenie wydziału prasowe- 
go, by informował ściśle. Domaga się 
również skoordynowania propagandy z 
polityką zewnętrzną, 


Wyjaśnienie min. Zaleskiego. 


Min. Zaleski udziela szeregu wyja- 
śnień. Stwierdza co do funduszu dyspo- 
zycyjnego, że obecnie Ministerstwo nie 
udziela żadnych subwencyj prasie pol- 
skiej z wyjątkiem „Messager Polonaise", 
który jest eałkowicie utrzymywany przez 
Min. skarbu. Poseł Rataj: Prosiłbym o 
zaprotokołowanie tego. Stwierdzam, że 
informacje i materjały, które posiadam 
wskazywałyby raczej na coś innego. Wró 
ce do tej sprawy w chwili, gdy otrzymam 
upoważnienie do posłużenia się tymi ma 
terjałami. 

Min. Zaleski udziela dałszych wyja- 
śnień i prosi o uchwalenie fundusza pro- 
pagandowego i funduszu dyspozycyinego 
w tej wysokości, jak jest w prelimina- 
rzu. Gotów jest zgodzić się na przenie- 
sienie części funduszu dyspozycyjnego de 
funduszu propagandy, tj. poddanie go 
kontroli NIK. Jeżeli Sejm ostatecznie u- 
chwali zmniejszenie funduszu  dyspozy* 
cyjnego, Minister będzie musiał wycia- 
gnać z tego konsekwencje osokiste, jak- 
kolwiek rererent oświadczył, że przez to 
nie chce wyrazić votum nieninsości Mini- 
strowi. 


LJ LJ a 
Incydent Radziwiłł-Rataj 

Poseł Radziwiłł: Zaszedi w tej dysku- 
sji fakt niesłychany. P. Marsz. Rataj za- 
rzucił Ministrowi danie fałszywej infor- 
macji. Informacji tej p. Minister udzielil 
referentowi, który później :totywował 
skreślenie 3 milj. zł. rzeczoweni pwo- 
dami, dodając, że wniosek ten niema 
mieć cechy charakteru votnm nicużności. 
Uważam, że jeżeli ktoś na komisji za- 
rzucił Ministrowi kłamstwo, to ma mo- 
ralny obowiązek dowiedzenia na komisji 
i to niezwłocznie, że tego rodzaju oska- 
rzenie jest prawdziwe. Dlatego stawiam 
formalny wniosek o wezwanie posła Ra- 
taja, aby komisji udzielił wyczerpujących 
informacyj. jakie rzekomo posiada. 

Poseł Rataj: Muszę domagać się od 
członków komisji takiego poczucia mo- 
ralnej odpowiedzialności, aby słów mo- 
idh mie przekręcali. Prosiłem, aby o- 
świadczenie ministra zostało zaproto: 
kołowane i oświadczyłem, że dostar- 
czone mi przez ludzi poważnych infor- 
macje wskazywałyby na tu, że oświad- 
czenie p. ministra nie cdpowiada rze- 
czywistości Takie moje oświadczenie 
nię może być kwalifikowane jako za- 
rzucenie ministrowi kłamstwa czy 
fałszu. 

Poseł Radziwill: Jestem przeciwne- 
go zdamia i stwierdzam, że p. Mansza- 
łuk poddał w wątpliwość oświadczenie 
p. ministra. 

Poseł Rataj: W tej chwili już pan 
łagodzi swoje wyrażenie i na tak zła- 
gudzone wyrażenie godzę się. Czy p. 

` minister jest informowany mylnie i czy 
jego oświadczenie odpowiada rzeczywii- 
stości, to mogłaby być stwierdzone na 
podsławie konfrontacji. Jeżeli otrzy- 
mam upoważnienie od moich inforna- 


torów, to do ltej konfrontacji dołdzie. 
Jeżeli nie, to watpliwości przezemnie 
ponuszone odpadną chociaż nie pod 
względem materjalnym. 


Poseł Radziwiłł:  Podtrzymuje 


swój wniosek formalny i uważam, że 
budżet nie może być rozważany aż 
da czasu wyjaśnienia tej sprawy. 

Przewodniczący Byrka: Sprawa 
ta jest właściwie sprawą osobista p. 
Marsz. Rataja i jemu musi być pozo- 
stawione w jaki sposób wywiaże sie. 
ze swej obietnicy. Obrad odraczać 
nie można dla tego, że nic można być 
pewaym, kiedy wyjaśnienia te przyj- 
dą, powtóre dlatego, że może chodzić 
o rzeczy, o których p. Minister sam 
nie był poinformowany. 

Po 10-minutowej przerwie min. 
Zaleski udzielił dodatkowych wyja- 
śnień w rozmaitych kwestjach wątpli 
wych i spornych. Następnie przema- 
wiał poseł Zygmunt Piotrowski 
(PPS) i poseł Dąbski (Str. Chł.), dy 
rektor gabinebu min. Sznmlakowski, 
poseł Kornecki (Kl. Nar.), poseł Ko- 
ściałkowski i inni. Dałsze rozprawy 
nad budżetem Min. spraw  zagran. 
przerwano. 


Sprawa podsłuchu 


w związku z obradami nad budżetem min. 
poczt i telegrafów. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 24 stycznia (Z). O go- 
dzinie 10 wieczorem przystąpiono 
do budżetu Min. poczt i tel. Sprawo- 
zdawca p. Reger (PPS) przedstawił 
szczegóły budżetu poczty i oświadcza: 
Wszyscy pracownicy pocztonwi skarżą 
się na nieznośny system szpiego- 
stwa. W pewnej miejscowości kierow 
ik poczty ostrzegał kierownika szko 
ły, że ma nakaz zawiadomić, jakie pi 


dy wszyscy nauczyciele zaprenumero 
wali jedne z pism krakowskich, jako 
pismo zbliżone do rządu. Mimo twier 
dzenia Ministra, że niema czarnych 
gabinetów, powszechnie są utyski- 
wania że listy są kontrolowane. Pro 
wadzi się też wywiad do jakich orga 
nizacyj należą 'pocztowi pracownicy. 


Co do podsłuchu, to oprócz tego 


sma prenumerują nauczyciele. Wte- | podsłuchu, do klórego przyznał się p. 


Palitrke budowiena maństwa 


USTALIŁ KOMITET EKONOM. RADY MIN. 


sehen gd naszego koissponueini A 
D t 


Warszawa, 24. stycznia. (Z). Wczo- 
rajsza narada budowlana w komitocie 
ekonomicznym Rady min. posunęła 
znacznie naprzód sprawę ożywienia 
racha budowlano-mierzkaniowego. Na 


„naradzie tej, którą otworzył w imion'u 


p. Bartla wiceprez. komitetu ekonomi 
cznego p. Martin, ustalono wytyczne 
dla polityki budowlanej państwa na 
rok bieżący. Wyłyczne są tembardziej 
doniosłe, że zyskały aprobatę zarówno 
Izby handl. przem., przemysłowców 
bmłewlanych, spółdzielni miezzkanio- 
wej. 

Podstawa finansowa tegorocznego 
budowmiciwa wyrazi się w sumie 100 


milj. zł., na którą złoży się rząd i za- 
kłady ubezpieczeniowe. Z sumy lej 30 
mij. obróconych bedzie na wykończe- 
nie rozpoczętych poprzednio domów mie 
szkainych, rcszię 70 miij. przeznacza 
się na finansowanie budownictwa ro- 
bełniczego. 

W calu osiągnięcia niskich ikosz- 
tów budowane będą wielkie domy, za- 
wicrające <0 najmniaj 200 lokali ro- 
dzinnych. Lokale le składać się będą 
z pokoju i kuchni. Ich powierzchnie 
mieszkalne nie uogą przekraczać 100 
m. kwadr. Budowa większych miesz- 
kań na pożyczki państwowe liczyć nie 
może. 


Ciężkie wyiróczenia hezrodolnych 


ma Pomorzu. 
WŁADZE BEZPIECZEŃSTW A OPANOWAŁY SYTUACJĘ. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 stycznia (st). W 
dniu wczorajszym doszło w Grudzią- 
dzu znowu do krwawej demonstracji 
bezrobotnych. W południe bezrobot- 
ni usiłowalr odbyć wiec pod golem 


„niebem. Mimo, że nie posiadali ze- 


zwolenia władz, zgromadziło się o0- 
koło 1.500 ludzi, których policja we- 
zwała do rozejścia się. Gdy policja 
usiłowała rozprószyć tłum bez uży- 
cia broni, bezrobotni rzucili się na 
policjantów, raniąc kilku z nich ka- 
mieniami. Ciężko ramni zostali post. 
Jabłoński i Ostrowski. Pośród manife 


stantów aresztowane głównych pro- 
wodyrów. Również w Teraniu bezro 
botni urządzili demonstrację. Tłum 
złożony z około 200 robotników wtar 
gnął do magistratu, żądając natych- 
miastowego wypłacenia zasiłków. 
Przybyła policja usunęła demonstran 
tów. Wówczas bezrobotni udali się 
do urzędn wojewódzkiego i tu od- 
dział policji zastąpił demenstrantom 
drogę i rozprószył tłum. Dzięki u- 
miejętnej i stanowczej postawie po- 
licji do gwałtowniejszych zajść nie 
doszło. 
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Minister istnieje podsłuch policyjny. 
Minister przyznał, że do kwielnia 1927 
r. istniał podsłuch, że min. Miedziński 
go Zniósł, alc że wszystko jest tak przy 
golowane, aby w razie potrzeby można 
go uruchomić. 

Go do podsłuchu policyjnego, to na 
rozprawach sądowych w różnych spra 
wach ujawniono, że przychwycono 
przestępstwa dzięki podsłuchowi. Nu- 
leży te sprawy zbadać i winnych uka- 
rać. Co się łyczy rozmowy między 
Zamkiem a Spałą, to jest wersja. ze 
legendę o podsłuchu puszczono nau- 
myślnie, aby zatrzeć prawdziwy ślad. 
Mówi sie bowiem o tem, że to nie był 
podsłuch, lecz odpis telełoncgramu zo- 
stał wręczony z rączki do rączki Sein- 
feldowi przez kogoś, kto się mieni przy 
jacielem p. Bartla, a jest jego wrogie 
i nkau? intrygę. Referent uskarża się 
na przeciążenie personelu pocztowego. 

Nastepnie zabrał głos posel Kraw- 
czyński. Mówi o czarnym gabinecie. 
Uważ,a że p. minister miał powne pod- 
stawy do tych plotek, mianując urzęl- 
nikiem pocztowym m. i. pewnego u- 
rzejdłnika policji, nicjiakiago majora. 

Min. Boerner udzielu 
wych wyjaśnień w sprawie podsłuchu. 


sze Zugőólv- 


Stwierdza, że wszystko jest kontrolo- 
wane, Minister w pewnym Mamim ie 


oświadcza: A teraz powiem panom, żu 
popełniłem przestępstwo. 3 wiłościan 
wpłaciło pieniadze do Banku Rolnego. 
Po upływie pól roku Bank Rolny upo- 
maniał się o nie. 

Chłopi wykazują się pokwitowanie, 
niemniej Bank Rolny pieniędzy nie otrzy 
mał. Poczta, na której pieniądze zginęly. 
odmawia zwrotu, gdyż upomniano się a 
pieniądze po upływie ustawowo przewi- 
dzianego terminu tj. pół roku. Zwrócili 
się do mnie, ja zaś z kolei zapytałam i 
prokuratora i Ministra skarbu, jak mam 
postąpić. Otrzymałem odpowiedź i tu i 
i tam, że ta ustawa mnie obowiazuje. 
Wówczas powiedziałem: „miech was 
szlag trafi!“ i wbrew ustawie zwróciłem 
im te pieniądze, o czem zakomunikowa- 
łem NIK. Niech mnie za to pociaga do 
odpowiedzialności. Oświadczenie Mir stra 
wywołało wielka wesołość wśród czien- 
ków komisji. O godz. 12. w nocy posie- 
dzenie zamknięto. Następne posiedzenie 
jutro o godz. 10. rano. 

—— [p 


Trybunał admin. uchylił 
zarządzenie min. oświaty 


przenoszące bez uzasadnienia 
nauczyciela. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 24. stycznia (Z) Najwyższy 
Trybunał Administracyjny na rozprawie 
23. bm. rozważał zaskarżone przez posła 
Jakóba Karaua orzeczenie Min. oświaty, 
na podstawie którego został on jako na- 
uczyciel przeniesiony 20. grudnia 1927 r. 
z Włocławka do Łomży. Przeniesienie 
nastąpiło wskutek wniosku k!uwalocjum 
warszawskiego, złożonego Min. oświaty 
godnie z postanowieniem ad tego Min. 
telefonicznie otrzymanem przedłożenia 
takiego wniesku. 

Zgodnie z wywodami zasiepcy posła 
Karaua, dra Szmurskiego, Najwyższy 
Trybunał Administracyjny uchylił zarza- 
dzenie Min. oświaty z uwagi na to, że w 
urzędowych aktach sprawy niema uza- 
sadnienia. aby przeniesienie to spowo: 
wane zostało dobrem szkoły. 
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Niedyskrecje 


warszawskie : 


światopogląd. 


Warszawa, 23. stycznia. 

W jednym z ostatnich numerów 
pisaliśmy o blogich nadziejach augu- 
rów warszawskich na Prima Aprilis, 
który ma przynieść „niechybny”, „nie 
achronny*, „miarodajnie poręczony* 
upadek rządu prof. Bartla. Dla wy- 
jaśnienia musimy dodać na czem po- 
lega światopogłąd prima aprilisowy, 
będący podstawą działalności i ga- 
datliwości 

augurów i ich ciurów. 

Augur tem jest głośniejszy, tem pew- 
niej wypowiada opinje „o zamiarach” 
Marszalka Piłsudskiego, im mniej 
wie o nich, im dawniejszy czas, w któ 
rym widział (chociażby z daleka) Ko- 
mendanta, im mniej Komendant do 
niego się odzywał, im mniej go słu- 
chał, o ile mu wogóle dał dojść do 
slowa. 

Natomiast już nikt nie jest tak do- 
kładnie i wszechstronnie: poinformo- 
wany o zamiarach Marszałka, jak 
zwyczajny ciura augurski. Taki ciura 
przyjedzie do Lwowa i zachwyca na- 
szych solidnych poczciwych „tajojów“ 
dokładnością przepowiedni i wróżb 
ze słyszanych częściowo od augurów. 
częściowo zaś wylęgłych 

we własnej wyobraźni. 

O tem napiszemy jeszcze. Chcieli- 
byśmy tylko uwydatnić skad się bic- 
rze potem z tego światopoglad pryn- 
cypialnie prima aprilisowy. Natural- 
nie ponieważ owe „miarodajne“ roz- 


Na marginesie. 


„Słowu Polskiemu“ 
w odpowiedzi. 


Lwów, 25. stycznia. 

Jeszcze raz zabrało głos „Słowo 
Polskie“ w sprawie depeszy zjazdu sta- 
rosłów, w sprawie, która — nawiasem 
mówiąc — przebrzmiałą już we Iuwo- 
wie, aby jako „pikamterja polityczna” 
przenieść się na grunł slołeczny. W tej 
niby woleun:cznej odprawie znów i to 
naw`t mucniej użyto formy: bardzo 
nic<-hlubnc świadectwo wystawiającej 
temu „poważnemu omganowi'. Ten 
szczegół godmy ubolewania, zwalnia 
mas od dalszej dyskusji. 

Tym tylko, klórych mogłyby w 
błąd wprowadzić górne frazesy „Sło- 
wa' o sdcalogji, możemy zalecić prze- 
giądmięcie roczników naszego pisma i 
„sława Polskiego" z lat walki legjo- 
mów i z roku 1926, gdy ważyły się lo- 
sy obozu niepodległościowego. 

Wreszcie z przykrością notujemy, 
że zosialiśn:y nazwani „gadziną* i to 
nawet „syvczącą”. Tu także dla uni- 
knięcia nieporozumień należy wyja- 
śnić, że prasą gadzinową nazywą się 
ten rodzaj wydawnictw, które z braku 
poparcia ze slrony społeczeństwa u- 
trzymują się z różnych dyskretnych 
funduszów. „Słowo Polskie“ wie, jak 
aprawa stoi; pomyłka, jaką popełniło 
co do adresu, jest fatalną lekkomyśl- 
nośc ią. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 26 stycznia 1980. 


Prima Aprilisowy 


F Korespondencja własna „Gazety Porannej“). 


szerzanie opinji Komendanta opiera 
się albo na niezrozumieniu ze strony 
ludzi niedorosłych do zrozumienia, 
albo nieporozumieniu, albo też jest 
zwyczajną augurowską bujdą, powta- 
rzaną przez ciurów wokoło — zacho- 
dzą potem w postanowieniach Mar- 
szałka niespodzianki, występujące 
w niemiłej dla augurów 
formie Prima Aprilis. Stąd wniosek, 
że nic nie należy robić, niczego po- 
czynać, żadnych planów, żadnych pro 
gramów, ani ideowych, ani realno po- 
litycznych, tylko czekać, jeszcze raz 
czekać, aż Marszałek o wszystkiem po 
myśli, wszystko rozstrzygnie, na 
wszystko się natknie — i zwalić na 
niego jak najwięcej zadań, a przytem 
maksimum... odpowiedzialności. Zda- 
wałoby się, że do Marszałka nałeży 
rzucić ziarno, a glebę przygotować i 
ochraniać i pielęgnować roślinę 
winien kto inny, 

ktoś z rozmnożonych tak licznie w o- 
statnich czasach "współpracowników 
ideologji Marszałka. Nietylko to, ale 


z ducha ożywiającego osobistość Mar- 
szałka, można — zdawałoby się — 
wywnioskować bez wielkiego błędu 


` eo należy czynić samorzutnie w dzie- 


dzinach, których Marszałek nie poru- 
sza, albo któremi osobiście nie inte- 
resuje się. 

Gdzie tam wprost przeciwnie: 
Protoaugurowie ukuli rodzaj doktry- 
ny, że największymi wrogami Mar- 
szałka są nie naprzykład endecy, lecz 
ci z pośród jego zwolenników, którzy 
chea cośkolwiek inicjować samodziel- 
nie, coś robić w dziedzinach, w któ- 
rych się nie nie robi. Ale za to im 
większy ciura, im większe 

podogonie augurskie 
tem odiważniejsze na rachunek Ko- 
mendanta, tem bardziej energicznie 
wyraża życzenia lub niezadowolenia: 
„Dlaczego Komendant nie bierze 
dyktatury“, „dlaczego Komendant nie 
rozpędza Sejmu. „Komendant jest 
legalistą”, a tem samem powinien to 
i owo itd., kończą jednak rezygnacją, 
że i tak będzie Prima Aprilis, 


Z BOLĄCZEK MIASTA LWOWA. 


Należy usunąc okres hezrządu 


w Muzeum Przemysłu artystycznego. 


+ Lwów, 25 stycznia. 
Olrzymaliśmy następujące uwagi 

Z prośbą o umieszczenie: 

Komiłet wykonawczy M. Muzeum 
przemysłu artystycznego we Lwowie, 
zarządzający po myśli $ 16 statutu in- 
stytucji sprawami muzcalnemi, a to w 
podwójnyn: charakterze naukowym i 
administracyjnym, poczuwa się do o0- 
bowiązku sprostowania wiadomości 
zgoła nieścislych, lub wręcz niepraw- 
Grziwych, jakie w osłantich czasach po 
jawiły się na łamach prasy. 

Niema uzasadnienia w statucie po- 
słulat wysunięty przez pewne koła 
techniczne, jakoby prezesem Rady 
nadzorczej mial być profesor Politech- 


| 


niki, gdyż $ 12 mówi tylko o wyborze 
prezesa „ze swego grona zwykłą 
'większością głosów. Jedynie do Rady 
nadzorczej wchodzi na 17 członków 
delegat Grona Profesorów lwowskiej 
Poliłechniki. Prezes wychodził z wy- 
boru, iako naturalny wykładnik ukła- 
du Rady nadzorczej. Więc obok prole- 
sorów Politechniki: jak śp. Zacharie- 
wicz, śp. Franke, prof. Obmiński, spo- 
tykamy prezesów nic nie mających 
wspólnego z tą uczelnią, by tylko wy- 
mienić: śp. Bałutowskiego, śp. Dzie- 
dnszyckiego Wł., śp. Łozińskiego, śp. 
Mikolasza, a w czasach niedawnych 
prez. Neumanna i obecnego pruzesa 
z grupy rękodzielniczej — Pammera. 


Niema miejsc wolnych. 


Jeżeli idzie o skład Rady nadzor- 
czej z wyboru, to po myśli $ 10 wcho- 
dzi do niej „siedmiu przemysłowców 
i rękodzielników”, których wyznacza- 
ją kluby radzieckie i one przyjmują 
odpowiedzialność za swych delegatów. 


pp 


EUMIG-KARTLEY IU. 


zwycięzcą! 


Lwów wyłączony! 
Lwów nie przeszkadza! 


Reprezentacja i sprzedaż 
na Polskę 


Leon i Henryk Appel 


Lwów, Legjonów 1. Tel. 4-58. 


| 


W obecnej Radzie nadzorczej zasiąda- 
ją z kól rękodziclniczych: Pammer, 
Buszek, Irzyk, Kupczyński, Żelaszkie- 
wicz i delegat Związku fabrycbz. jako 
przemysłowiec Żardecki. Razem więc 
sześciu, siódmego Qwynarskiego wy- 
cofał Klub gospodarczy i w jego miej- 
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Z ZA KULIS PEWNYCH 
POSUNIĘĆ... 


Zbyteczne jest dodawać, że Mar- 
szałek nigdy realnej pracy nie hamo- 
wał, a przeciwnie, co jest może jego 
nujwartościowszą cechą, dawał zas 
wsze 

wielkie szanse 
i możliwości dla chcących je rozu- 
mieć..  Zbyteczna jest także rzeczą 
dodawać, że augurowie i ich.ciury tyl- 
ko w ogólnych i ważnych sprawach 
okazali taką dążność niesprzeciwia- 
nia sie tym domniemanym ciągłe wi- 
szącym nad nimi niespodziankom — 
ale gdzie chodziło o osobiste pora- 
chunki, intrygi, usuwanie i niszcze- 
nie ludzi niewygodnych włącznie aż 
do wszelkich już całkiem osobistych 
koncesji — tam wprost przeciwnie 
ciągłe powoływali się na Marszałka 
i wykazywali aktywność podobna do 
tej, jaką obecnie staraja się rozwinąć 
w Sejmie, aby wreszcie ostatecznie 
zmarnować to, co było koncepcją 
Marszałka przy utworzeniu Bezpartyj 
nego Bloku. 
G. F. 


sce desygnował prof. Ghylińskiego. 
Żadnych zaiem miejsc wolnych nie- 
ma. Interesy i prawa stann rękodziel- 
niczego doskonale są zawarowane w. 
Komitecie wykonawczym, jako stałej 
władzy nadzorczej. Na pięciu bowiem 
członków zasiada lam trzech ręko- 
dzielników, w tem jeden jako prezes, 
jeden jako drugi wiceprezes, i jeden 
jako członek Komitetu. 

Nie odpowiada prawdzie wiado- 
mość, jakoby prof. Podlacha zajął w, 
Radzie nadzorczej miejsce, które się 
należy  przedstawicielowi. rzemiosła. 
Nalomiast wyznaczył go p. Wojewo- 
da, jako likwidator Tymczasowego 
Wydziału samorządowego w charak- 
terze delegata b. Wydziału krajowe- 
go wedle $ 10. statutu. Przedtem byl 
takim delegatem p. Schoenet, następcą 
śp. Jahla, a tak jeden, jak i drugi ni. 
gdy rzemieślnikami mie byli. Prof. 
Podlachę wyznaczył p. Wojewoda, z 
tytułu kwalifikacji naukowych i za- 
wodow'ych, jako historyka sztuki i by- 
łego kustosza Muzeum, a zatem zna: 
jącego potrzeby instytucji, 


Ani statut, ani tradycja ! 


Żaden usłęp statutu muzealnego 
nie zastrzega studjów technicznych dla 
dyrektora i urzędników mnzealnych. 
Aic czynił iego także i tenor rozpisa- 
nego Konkursu do LPR. 9896/27, któ- 
ry domagał się od kandydata na dy- 
rektora dowodu ukończenia „studjów 
wyższych wraz g odpowiednimi egza- 
minami końcowymi“. Podobnie też wy- 
gląda i tradycja w obsadzaniu tych 
stanowisk. Nadawane były przede- 
wszystkiem historykom sztuki, o stu- 


djach humanistycznych, by wymienić 
przykładowo: Stronera, Podlachę, śp. 
Bachowskiego, śp. Olszewskiego. Za 
tym postępowaniem przemawiają tak- 
że i wzory zagranicy, co podniesiono 
już zresztą w dyskusji wyczerpującej 
na ostatniem, w lej sprawie posiedze- 
niu Rady przybocznej. W muzeach 
niemieckich, francuskich i innych kie- 
rownicy posiadają m reguły studja hn- 
manistyczne, jako związane  niervz- 
dzielnie z charakterem „zbiorów sā- 
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„GAZETA PORANNA“ „z dnia 26 stycznia 1930. 
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mych. A można to stwierdzić na pod- 
stawie znanego i rozpowszechnione- 
go szematyzmu: „Minerva — jahr- 
buch der gelehrten Welt". I nie może 
być imaczej, jeśli się zwróci uwagę na to, 
iż urzędnika muzealnego kształcą prze 
cież uniwersytety, rozporządzające od- 
powiedniemi katedrami i aparatami 
naukowemi. Jedynie tylko kierownicy 
muzeów technologicznych i muzeów 
maszyn posiadać muszą  wykształce- 
nie techniczne. 

Wszystkie powyższe kwestje były 
przedmiotam gruntownych debat i roz 
ważań w czasie posiedzeń organów 
nadzorczych, wszystkie też zostały 
tam definitywnie wyjaśnione i zała- 
twione. Jeżeli się je podejmuje na no- 
wo i ogłasza w prasie, to pochodzi to 
stąd, że koła techniczne reprezentowa- 
ne w Radzie nadzorczej przez dwóch 
z kolei profesorów Politechniki wystą- 
piły z powyższymi postulatami i wzno- 
wily sprawę, która formalnie już zo- 
stała załatwioną — przyczem dodać 
należy, że koła te wznowiły ją wtedy, 
kiedy się nie ntrzymał ich własny 
kamdydat, zresztą z wykształcenia nie 
technik, lecz humanista. 


A wszystko z powodu 
braku kierownictwa. 


Komiłet wykonawczy świadomy 
jest braków, podnoszonych nawet pu- 
blicznie. Wszystkie jednak są wyni- 
kiem braku należytego kierownictwa. 
W tej chwili instytucja od r. 1926 jest 
pozbawioną dyrektora, któryby spel- 
niał zarządzenia, czy uchwały Komi- 
tetu. Trzykrotne uchwały Rady mad- 
zorczej, jedna Komisji administracyj- 
nej, dwie Rady  pnzybocznej w spra- 
wie obsadzenia stanowiska. dyrektora, 
a zapadłe bądź jednomyślnie, bądź 
przeważającą większością głosów 
stwierdzają wolę i starania Rady nad- 
zorczej w kierunku usunięcia tak szko- 
dliwego dła Muzeum okresu hbezrza- 
dów. Stąd definitywne i zgodne z u- 
chwałami Rady nadzorczej i Rady 
przybocznej — załatwienie tej pieką- 
cej kwestjj wybija się jako postulat 
naczelny i ono jedno gwaranituję funk- 
cjonowanie Muzeum w takiej formie, 
jak je określa statut, tj. jako instytucji 
kulturalno - naukowej. 


BT" a „mi ona] 
DOCHODZENIA W SPRAWIE Za”ŚĆ 
Z 81. PAŹDZIERNIKA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 24. stycznia (Z) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu nadzwyczajnej ko- 
misji sejmowej do zbadania zajść z dnia 
31. października, postanowiono przesłu- 
chać w charakterze świadków posła Ste- 
fana Dąbrowskiego, którego rewelacje 
na temat zajść tych, zamieściliśmy przed 
kilkoma dniami, dyrektora hiura Sejmu 
Pomorskiego, sekretarza osobistego Mar- 
szałka Sejmu Dwernickiege. Ponadto po- 
stanowiono zwrócić się do MSWojsk. o 
udzielenie aktów przeprowadzonych do- 
chodzeń bezpośrednio po zajściu przez 
komendę miasta oraz o nadesłanie ko- 
misji listy eficerów, którzy 31. pażdzier- 
nika zjawili się w Sejmie. 
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— 
KONFERENCJA MORSKA W LON- 
DYNIE. 
Londyn, 24 stycznia. (PAT) U 


schyłku pierwszego tygodnia prac kon 
ferencji morskiej, rezullat jej przed- 
stawia się nader ubogo. Żadna ze stron 
nie wystąpiła dotąd z jakąkolwiek kon 
krełną propozycją. Cechą charaktery- 
styczną jest wyraźne unikanie zgła- 
szania jakichkolwiek konkretnych żą- 
daś ż propozycji. | 


Mowa min. Matuszewskiego 


na komisji skarbowej. 


Warszawa, 24 stycznia (PAT). W 
czasie dyskusji w komisji skarbowej 
nad nowelizacją ustawy od podatku 
od kapitałów i rent, kierownik mini- 
sterstwa skarbu Matuszewski wygło 
sił przemówienie, w którem powie- 
dział między innemi: W ciągu 10 lat 
niepodległego istnienia Polski roz- 
wiązano juź dwa podstawowe zagad- 
nienia finansowe, mianowicie stwo- 
rzono i ustabilizowamo własną walutę 
i zrówneważone budżet Państwa. 

Projekt ustawy, stanowiący temat 
dzisiejszych obrad, zmierza ku pota- 
nieniu kredytu, opartego na wła- 
snych środkach. Kredyt odbudowuje 
się przedewszystkiem na oszczędno- 
ściach powojennych i poinflacyjnych, 
na oszczędnościach dzisiejszych. 

Jak wygląda oszczędność w Pol- 
see? Bezstrouna obserwacja dopro- 
wadza do wniosku, że najwięcej, naj- 
sumienniej, oszczedza małv drobny 


człowiek. 
Wieś nasza, poza ziemiami zacho- 
dniemi, nie umie lokować swych osz- 
czędności w sposób właściwy. Nau- 
czyć ją tego — jestio niewątpliwie 
| wielkie zagadnienie dla kredytu. Wieś 
ciągle jeszeze swoje oszczędności te= 
sauryznje, bądź przetrzymuje je w for 
mie zmagazynowanych zapasów. W 
ten sposób lokowane oszczędności nie 
odgrywają swej roli iinansowo-spolecz 
nej. Jeżeli podaż kredytu jest niewy- 
stalczająca, to popyt na kredyt jest 
niezmiernie wielki. Składa się na to 
zarówno zniszczenie wojenne i ko- 
nieczność rozbudowy, jak i szybki 
przyrost ludności. Widząc zatem ko- 
nieczność upnzemysłowienia kraju, za- 
miedbania zaborców, wreszcie koniecz- 
ność przebudowy całego ustroju gospo- 
darczego, organizujemy gospodarstwo 
rzeczywiście dopiero od lat dziesięcin. 

| Proces gospudarczego zrastania się 


Wybór Miss Polonii 


PANNA KRYSTYNA HOEFLINGERÓWNA NA PIERWSZEM MIEJSCU. 


iielelonein od naszego korespondenta). 


Warszawa, 24 stycznia. (Z) Komi- 
sja skrułacyjna biura konkursowego 
w sprawie wyboru miss Polonji, 2 wi- 
cemiss Polonji i 12 gwiazd piękności, 
ukończyła dziś rano obliczenia gło- 
sćw, złożonych wczoraj podczas dru- 
giego ściślejszego głosowania w War- 
szawie. Zadanicm wczorajszego gło- 
sowania było wybranie 15 kandydatek, 
które zwyciężyły przy głosowanin z 
grupy 30 kandydatek. Z tych 30 jutro 
Warszawa, w niedzielę prowincja wy- 
bicrze w oslalecznem i rozstrzygają- 
cem głosowaniu 15 kandydatek. Sta- 
ną one we wtorek 28 bm. przed jury. 

Warszawa, 24 stycznia. (Z) We 
wczorajszych drugich ściślejszych wy- 
borach złożyła Warszawa 31027 gło- 
sów, wybierając 30 kandydatek. Na 
pierwszem miejscu znajduje się w dal- 
szym ciągu K. Heeflingerówna ze iwo 


wa, jako nr. 4, która otrzymała 3.469 
głosów. Na piątem miejscu Z. Batycka 
ze Lwowa, która otrzymała 2.188 gło- 
sów. Na jednem z dalszych miejsc 
Marysia hr. Cetnerówna ze Lwowa. 
Tę irzydziestkę wybrała wczoraj w dru 
giem ściślejszem głosowaniu Warsza- 
wa, obkdarzając powyższe kandydatki 
największą ilością głosów. Dziś głosu- 
je prowincja, wykonując zadanie, któ- 
rego wczoraj dokonała Warszawa. — 
Głosy prowincji ma każdą z 45 kandy- 
datek, stających do ściślejszych wybo- 
rów, zostaną dodane do głosów, otrzy- 
manych wezoraj w Warszawie. ix: 

Dziś o godz. 1-szej w nocy ukoń- 
czono obliczanie głosów. Pierwsze 
miejsce zajęła pna Hoeflingerówna 
6186, 2) Bałtycka 2311, panna Cetne- 
równa odpadłą. 


Szofer przelethał człow:eka 


DLA ZAMASKOWANIA CZYNU RZUCIŁ G0 POD TRAMWAJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 24 stycznia (st). 
Przed kilku dniami w okolicy Łodzi 
tramwaj kursujący na linji Łódź- 
Zgierz przejechał 50-letniege Pazu- 
ra, obcinając mu obie nogi. Pazura 
przewieziono do szpitala, gdzie wkró 
tce zmarł. Do policji zgłosił się obec 
nie jeden z mieszkańców okolicznych 
wsi, który opowiedział, że siędząc 
krytycznego dnia w oknie, widział 


jak pędzący samechód najechał na 
| ezłowieka, idącego szosą koło toru. 
Szofer zatrzymał samochód i dla u- 
krycia własnej zbrodni ułożył ran- 
nego na torze tramwajowym sam zaś 
zbiegł. Wkrótce nadjechał tramwaj 
i dogorywającemu człowiekowi ob- 
ciął obie nogi. Policja wszczęła do- 
| chodzenia celem wykrycia zbredni- 
| czego szofera. 


ji poznańskiej SKAZANY 


NA 300 ZŁ. GRZYWNY, WZGLĘDNIE 10 DNI ARESZTU. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24: styczmia. (st). Przed 
sądem grodzkim w Poznaniu odbyła 
się rozprawa przeciw komendantowi 
policji na miasto Poznań inż. Gresne- 
rowi, oskarżonemu przez lekarza dra 
Raczka o zniewagę. Insp. Gresner za- 
prowadził przed kilku miesiącami dra 
Raczka na komendę policji i oskarża- 


jąc go o jakieś wykroczenie, wymyślał 
w obecności dyżurnego aspiranta poli- 
cj. Na rozprawie sędzia grodzki pro- 
ponował ztronem trzykrotnie ugodę, a 
gdy została odrzucona, komendant po- 
| licji Gresner został skazany na 300 zł. 
| 


w całość jest nieprawdopodobnie szyb- 
ki i każdy może osądzić, że nietylko 
niesprawiedliwością, lecz i gospodar- 
czym absurdem hyły rozbiory. Wsku- 
zuje na to choćby rozkwit Śląska i wy 
brzeża morskiego, niemniej jednak la 
przebudowa ustroju (ti konieczność 
zharmonizowania go także wymaga 
kapitałów. Niedostateczna podaż i đu- 
ży popyt kapitałów wytworzyć muszą 
już same przez się drożyzmę pieniądza. 

Na drożyznę krejlytową w Polsce 
składa się sezreg przyszym. Drożyzna 
ta jest natury nietylko ekonomicznej, 
lecz i psychicznej, zagadmiemią bo- 
wiem kredytowe są procesem, nad 
którego rozwiązaniam nie może praco- 
wać tylko Rząd i Sejm, czy tylko in- 
stytucje finansowe, ale pracować mu- 
si całe społeczeństwo we wszystkich 
formach życia zkiorowego. 

Zgłoszona obecmie Sejmowi. ustawa 
o zawieszeniu podatku od kamitałów i 
reni w odniesieniu dd wkiadów insty- 
tucji fimansowych jest jednym z kro- 
ków, zmierzających do potanienia kre- 
dytu. Rząd zgłosi Sagjmowi kilka m- 
nych ustaw, mianowicie projekt u- 
stawy o funduszu eksportowym dla u- 
łatwiania transakcji kredytowych, 
projekt ustawy 0 zmianie opłat stem- 
plowych przy kredytach zagranicz- 
nych, projekt ustawy upraszczejący 
postępowanie przy zastawia rejestno- 
wym zboża, 

Zgłoszona przez iRząd ustawa 
zmierza do zwolnienia ed opłaty po- 
datku od kapitałów tych, którzy kapi 
tał ten lokują nie w kredytach długo 
terminowych, lecz w krótkotermino- 
wych. 

Ustawa ma ulżyć kapitałom. loko 
wanym w kredytach krótkotermino- 
wych. Obecny projekt ustawy jest ko. 
nieczameoscią, pozwalam więc sobie a- 
pelować do komisji o pośpieszne trą 
ktowanie tej sprawy. 

Jeżeli zawieszone zostanie opodata 
kowanie kapitałów, leżących w insty- 
tncjach finansowych, na wkładkach 
oszczędnościowych i ruchomych cze- 
kach, wówczas zniżenie stopy dyskon 
towej Banku nie pociągnie za sobą 
zniżki procentowej wkładów złoto- 
wych. 

Rozpiętość między  oprocentowa: 
niem wkładów na korzyść wkładają: 
cych a oprocentowaniem, płaconem 
bankom przez kredytobiorców, zmniej- 
szy się o różnicę pokrycia skarbu. Za- 
robi ma tem kredytobiorca, a nie stra- 
ci nic posiadacz oszczędności. Będzie 
to istotne, bez wysiłku przeprowadza 
ne okniżenie wysokości procentów od 
kredytów krółkoterminowych na ko- 
rzyść życia gospodarczego. 

Ofiara ze strony skarbu nie jest zbyt: 
bolesna. W Polsce, z tytułu tego podatku, 
opłata wynosiła w ostatnich latach 7 mi- 
ljienów złoiych recznie. Natomiast gospo- 
darstwo narodowe zyska znacznie wię- 
cej. Według obliczenia, ogólna kwota o- 
brotów w kredytach krótketerminewych 
wynosi około 4 miljardy. Zniżona o 1 
punkt da wtedy rocznie 40  miljsnów. 
Nie jest to wiele, w naszych karunkach 
jednak te 40 miljenów, o które mniej 
obliczy każdy koszty swojej produkcji, 
które w tej, czy innej formie przyniosą 
ulgę pracy, wytwórczości i wymianie, 
jest korzyścią, której nie welna nie do- 


grzywny, względnie na 10 dni aresztu, ; <eniać. 
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Smutna pociecha. 


Lwów, 25 stycznia. 

W związku z monumentalną im- 
prezą Powsz. Wystawy Krajowej w 
Poznaniu wybudowany został — jak 
wiadomo — kosziem wielu miljonów 
równic monumentalny hotel „Polo- 
nja“. Niewiele podobno osób tam mie- 
szkało, ale te, które mieszkały, roz- 
niesły po Polsce i Europie sławę nie- 
prawdopodobnie wysokich cen. 

Potem Wystawa się skończyła, ale 
hotel pozostał. I tu zaczyna się jego 
tragedja. Zajmują się nią szeroko pi- 
sma poznańskie, a nawet warszaw- 
skie. Okazuje się, że na 362 pokoji jest 
slale 250 niezajętych. Szczegół ten nie 
świadczy jednak o braku bogatych 
przyjczćnych w Poznaniu, ponieważ 
hotel ich prawie nie widzi, natomiast 
chęlnie wynajmuje pokoje potrzebują- 
cym mieszkania za stałym czynszem 
miesięcznym. Czynsz ów wynosi od 
ubikacji 150 zł. miesięcznie. Równo- 
cześnie w samym Poznaniu dostać 
można łatwo pokój elegancko umeblo- 
wany, z telefonem i łazienką za — 80 
zł 

Dzierżawcy hotelu twierdzą, że ta- 
niej dać nie mogą, bo tak wypada kal- 
kulacja. Inni znów podnoszą, 
wszystkiemu winien magistrat, który 
zbyt kosztownie budował i pozawierał 
nickorzysine kontrakty. W rezultacie 
rajcy radzą, dzienniki piszą, a monu- 
mentalny hotel stoi pustką. 

Że fakt powyższy zdarzył się w Po- 
znaniu, słynącym z rządów spręży- 
stych i praktycznych, to może tworzyć 
niejaką pociechę i dla ojców Lwowa, 
martwiącyeh się dziś chwiejną kalku- 
lacją „tanich domów“ magistrackich. 
To też jedynie jako smutną pociechę 
przytaczamy tę 'historję, 
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Car pięknie zaonduiowanej 1 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 26 stycznia 1930. 
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Premje konkursowe osiągnęły okrągłą cyfrę 60 cennych nagród. 


Lwów, 25. stycznia. 

Zapewne wielu z Was, Mili Czy- 
teinicy, miało sposobność stwierdzić 
w jakimś momencie, że życie towarzy- 
skie przynosi niejednokrotnie ciekawe 
niespodzianki. Kobieta, pami, czy pan- 
na, na którą przez dłuższy czas nie 
zwracano specjalnej uwagi, gdyż nie 
wybijała się niczem z ogólnego ita, 
nagle 

rozbłyśnie w blasku piękności 
i cieszy się niezwykłem powodzeniem, 


dziwiają, nie mogą zrozumieć, dlacze- 
go stało się to dopiero teraz, w jaki 
sposób z szarej poczwarki  przelsto- 
czyła się w czarującego pięknością 
motyla, 

Gdvbyśmy przeprowadzili krytycz- 
ną anasizę tego faktu, okaże się ku 
naszemu zdumieniu, że cudownej tej 
meiamor:ozy dokonała... fryzurą. Pani 
miała to szczęście, że spotkała praw- 
dziwego 

mistrza fryzjerskiego fachu, 


a wielu z tych, którzy ją obecnie po- i klóry, nie tylko umie według wszel- 


APOLLO! 
KME SPIEWAJĄ 


Wyświetla z olbrzymiem powodzeniem najwięk- 
szy film dźwiękowo-śpiewny 


CY BŁAZEN Mi 


Wstęp tylko na oddzielne seansy o 3-ciej, 5'15, 7:20 i 9'30. 
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę na pierwszy program przed 3-cią zniżki ważne 
jutro w niedzielą o v1*3> WIELKI PORANEK. 


Sprawa Pokidków 


ZAKOŃCZYŁA SIĘ ZASĄDZENIEM CAŁEJ SZAJKI, 


Lwów, 25. stycznia. 

—). Wozoraj dobiegła końca to- 
cząca się od kilku przed sądem przy- 
sięgłych rozprawa przeciwko parobcza- 
kom i nczniom gimmazjalnym z Wilierż- 
biąża, pow. Sokal, oskawżonyin o przy- 
należemie do UWO. i skrytobójczy mord 
na osobie Hryciowa Pilipa, Sędziowie 
przysięgli większość pyłań putwierdzili 
w kierunjin zbrodni z par, 65 u. K. a 
odnośnie do Hilarego i Pokidki po- 


Zdradziła go kurtka. 


EPILOG GOŚCINNEGO WYSTĘPU ZŁODZIEJI LWOWSKICH W BÓBRCE. 


Lwów, 25. stycznia. 

(—). W pienwszych dniach stycz- 
nia dokonano śmiałego włamania do 
sklem Józefa Stickera w Bóbrce, gdzie 
skradziono większą ilość ubrań, futer, 
oraz różnych skórek, wartości kólka 
tysięcy złotych. Na miejscu czynu zło- 
dzieje pozostawili używaną kurtkę. 
Władze policyjne w Bóbrce doszły do 
przekonamia, że włamania tego doko- 
nali prawdopodobnie złodzieje lwow- 
scy, którzy przyjechali do Bóbrki na 
gościnny występ i.znalezioną kuntkę 
odesłali do wydziału śledczego. Tutaj 
wywiadowcy rozpoznali kurtkę tę ja- 
ko własność znanego złodzieja I.ndwi- 
ka Budulalca. Budulak potwierdził, że 
kurtka była jego własnością, dodając, 
że w przeddzień kradzieży sprzedał ją 
Juikowi N., którego nazwiska nie mógł 
podać, W toku dalszych dochodzeń 
policja ustalila, że owym Julkiem jest 
18-letni Jurko Biscznk z Rokitny, cze- 
reg razy karany za różme kradzieże, 
który po dokonaniu tego włamania 
zbiegł do Rokitny. 

Onegdaj wywiadowcy policyjni u- 
dali się do Rokitny i areszitowaili Bisz- 
czuka, ukrywającego się u swych zna- 
jomych. Biszczuk przyznał się do u- 
działu w ten włamaniu i zeznał, że 
dokonał go wspólnie z Franciszkiem 
Ostrowskim, zwanym w światku zło- 
dziejskim „Kaban“, Adamem Kamiń- 
skim i Michałem Sałatą, a kradzież u- 
planował Bndulak, który na wyjazd do 


Bóbnki dał im po 5 zł. Na podstawie 
tego zczmania wszystkich wymienio- 
nych wspólników aresztowano, a pnzy 
rewizji część łupm odebrano. Talk więc 
w okresie ikilkunastodniowym została 


| po raz drugi zlikwidowana draga nie- 


bezpieszna szajka włamywaczy, 


twierdzili pytanie w kierunku zbaojdni 
morderstwa. 
Po dłuższej naradzie Trybunał wy- 


dał wyrok zasądzający: Włodzimierza i 


Pokidkę, zwanego „Pawełko” na 1 rok 
ciężkiego więzienia, Hrycią Szymkowa 
zwanego Borys za nakłanianie do mpr- 
derstwa na 3 lata ciężkiego więzienia, 
Hrycia Pokitkę zwanego „Pawelek“ na 
8 miesięcy, Michała Pokidkę zwanego 
„Fawełek" na 8 miesięcy, Hrycia O- 
grodnika zwanego „Nowosiłd' na 8 
miesięcy, Stefana Pokidkę zwanego 
„Melnyk na 8 miesięcy, Hrycia Po- 
kidkę zwanego „Kaczamos* na 8 mie- 
sięcy, Hilarego Pokidkę zwanego „O- 
gon“ za zbrodnię morderstwa, z u- 
wzęględnieniem młodocianego widku i 
innych łagodzących okoliczności na 7 
lał ciężkiego .więzienia, Ostatni oskar- 
żony Michał Pokidko zwamy „Kacza- 
nos“ został uwolmiony. Rozprawa za- 
kończyła się o godz. j popołudniu. 


Kub samotnych panien 


NAJNOWSZA SENSACJA STOLICY. ; 


tlcietonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 stycznia. (st) Policja 
wpadła na ślad istnienia w Warszawie 
klubu pod nazwą „Klnb samotnych 
panien". Do tajemniczego klubu nale- 
żą panie z towarzystwa, wprowadza- 
ne z pewną ceremonją, przysięgą i Id. 


Hygienę jamy ustnej 
, o utrzymują 


PastillesVALDA. 


Sprzedaż w aptekach 
i skladach aptecznych. 
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Klnb mieści się w mieszkanin jednej 
z założycielek, jakiejś starszej panny. 
Co kilka dni urządzane są tam zebra- 
nia, na których odbywają się seanse 
spirytystyczne, narkctyzowanie i tp. 
Każda z uczestniczek klubu obowiąza- 
na jest do absolutnej dyskrecji o lem, 
cow klubie się dzieje. 

O instytucji tej niktby się nie do- 
wiedział zapewne, gdyby nie wypadek 
z córką znanego przemysłowca w War- 
szawie, p. Ł. Otóż p. Halina Ł. pewne- 
go wieczora wróciła do domu blada, 
zmęczona i zdenerwowana. Wezwano 
lekarza, który po zbadaniu chorej o- 
rzekł, że jest ona zatrnta narkotykiem, 
prawdopodobnie opjum. Po dłuższych 
indagacjach p. Halina przyznała, że 
w pewnem miejscu paliła chińską fa- 
jeczkę. Dodała, że jest to jakiś klub. 
Oiciec o tem zawiadomił władze voli- 
cyjne, 
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kich przepisów swej sztuki zaondulo- 
wać główkę, ale nadlo jet zmaweą 
estetyki i umie dobrać odpowiednią 
iryzmrę do indywiina!nośsi swojej 
klijentki, W dzisiejszych czasach mo- 
dna kobieta umie ocenić więcej miż 
kiedykolwiek te zalety, które można 
znaleźć tylko w postawionym na praw 
dziwie wysokim poziomie salonie fry- 


zjerskim, rozparządzającym temi 
wszelkimi środkami, które zapewnia- 
Ja zawsze nienaganny stan fryzury, 


pozwalają nadać włosom wszystkie 
cechy piękności, a więc żywy po- 
łysk i barwę, jak niemniej odpowiede 
nią linję. 

Wytwomy świat kobiecy [Lwowa 
wie o tem oddawna, że 

wszystkie te zalety posiajlą — 

„Maks“, 

Nazwisko to mówi samo za siebie. 
Nie potrzeba juź nawet dodawać, że 
jest to Salon fryzjerski przy ul. Koral. 
nickiej 8 pod firmą Grand Salon de 
Goiffenre ponr Dames, bo „Maks“ jest 
znamy u nas podobnie, jak „Pessl* we 
Wiedniu, Jest juź miezbitym pewni- 
kiem, że właściciel tego salonu stwo- 
rzył we Lwowie po długoletniej prak- 
tyce w Wiedniu, Paryżu, Berlinie i 
innych środowiskach _ emropejskich, 
placówkę jedyną w swoim rodzaju, 
która może zadowolić najdalej idące 
wymcgi klijenteli, 

Zarówno 'wykwimtne urządzenie 
tego zakładu, jak ścisłe przeslnzeganie 
przepisów hygjeny i namowsze apara- 
ty, wchodzące w zakres sztuki fry- 
zjerskiej czynią z niego 

instytut prawdziwie europejski. 
Co zaś szczególniej podkreślić należy, 
toe nie tylko amtyzm w wykonywaniu 
najtrudniejszych i najmodniejszych 
fryzur, ale zwłaszcza prace, wcho- 
dzące w zakres 

trwałej ondulacji, jakoteż farbo- 

wania włosów. 

Oba te zabiegi są bezsprzecznie 
najwyższą zdobyczą współczesnej 
sztuki fryzjerskiej i przedstawiają dla 
pań nieoceniona wartość. Wiemy jed- 
nak, że kryje się w nich także poważ- 
ne niebezpieczeństwo, o ile nie są 
przeprowadzone w sposób odpowiedni, 

Z tego powodu wiele pań nie mo- 
gło się zdecydować na poddamie się 
we Lwowie tym zabiegom, w zrozu- 
mieniu, że tylko zakład postawiony 
rzeczywiście na wysokim poziomie 
może je wykonać nalezycie. Wzgląd 
ten ustąpił od czasu, gdy „Maks“ ma- 
łożył w naszem mieście ewój salon 
fryzjerski. To też dziś naśwytwomiej- 
sze koła pań lwowskich bez potrzeby 
wyjaziłu do Warszawy czy za granicę, 
mogą korzystać już z tej olbrzymiej 
wygody, jaką jest atała, trwająca 
przez kilka miesięcy ondulacja, jako 
też z tej tajemnicy piękności, jaką 
daje piękna barwa i piękny połysk 
włosów. 

Zdobycie w całej pełni tego mroku, 
który nadaje główce kobiecej niena- 
ganna, artystycznie wykonana fryzura 
przypadnie w udziale jednej z laurea- 
tego naszego konkursu kanrawałowe” 
go, gdyż jak już podałśśmy do wiado- 
mości, „Maison Maks” ośiarował jako 
premję wykonanie w swsim zakładzie 
fryzjerskim przy ul. Koralnickiej L © 
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trwałej onilulacji, która zapewnia co 
najmniej na pół roku nirzymanie naj- 
viękniejszej linji włosów. 

A teraz przeglądnijcie Mili Czytel- 
nicy poczet ¡premij konkursowych, 
które z dniem dzisiejszym osiągnęły 
okrągłą cyfrę 60 cennych nagród. 


Spis premij konkursowych 


1) Wspaniały błękitny lis, dar fiemy 
futrzanej S. Fisch, przy ul. Hetmań- 
skiej 24. 

2) Collier z prawdziwego tchórza, o- 
fiarowane również przez te firmę. 

3—14) Tuzin prześlicznych kombiua- 
cyj jedwabnych z magazynu firmy arty- 
kułów  bieliźniarskich M. Beyer i Ska, 
przy ul. Legionów 1. 

15—19) 5 bonów na pół tuzina arty- 
stycznych zdjeć gabinetowych w dwóch 
pozycjach w artyst Zakładzie fotogr. 
Hennera (właśc. L. Jäger) ul. Koraini- 
tka 4. 

20—25) 3 abonamenty na 6 zabiegów 
„kosmetycznych w I[nstytncie piękności 
Haliny Sładowskiej przy ul. Akademi- 
ckiej 21, oraz 3 komplety środków u- 
piększajacych najlepszej :narki paryskiej 
„Cedih*, ofiarowanych również przez po 
wyższą firmę. 

26) Wspaniały tweed na kostjum wio- 
senny, dar magazynu towarów bławat- 
nych Antoniego. Uwiery, przy ul. Hali- 
ckiej 10. 

24) Wytworny inaterjał wa suknię 
z crepe mongol imprime, równie ofiaro- 
wany przez powyższą firmę. 

28 i 29) 2 przepiękne zzałe batikowa- 
ne z crepe georgette, ofiarowaue przez 
łirme S. Kistryn, przy ul. Halickiej 20. 
i 21. 

30—34) 4 artystycznie rzeźbione ka- 
sety zakopiańskie, napełnione czekolad- 
kami. oraz jako piata premia dwa wy- 
kwintne torty, ofiarowane przez znaną 
cukiernię „Pszezółka”, Rynek %7. 

35—39) 1) torebka srebrna reczna. 2) 
artystycznie wykonany kłosz platerowa- 
ny na ciasta, 3) koszyk z plateru na cu- 
kry i czekoladki, 4) platerowa cukierni- 
ca, ozdobnie wykonana. — Wszystkie po 
wyższe premje ofiarowane przez ¿n292 
Fabryke i Magazyn biżuterji, srebra sto- 
lowego i zegarków Władysława Buszka, 
przy ul. Akademickiej 6. 

40 i 41) Dwa najwytworaniejsze kape- 
lusze wiosenne, znanego zaszczytme ma- 
gazynu St, Tosmaszewskiej, przy ul. Aka- 
demickiej 4. 

42) Nader wytworny jedwabny szła- 
frok damski. podbity wataliną, dar pięr- 
wszorzędnego Magazynu konfekcji dam- 
skiej, Jakóba Posamenta, ul. Akademi- 
cka 2. (Hotel George'a). 

43 i 44) Dwa kosze win, z, których 
każdy zawiera 1 butelkę litrową Konia- 
ku francuskiego marki Martel, 3 bnteiki 
wina francuskiego Haute Santerne i 1 
butełkę szampana francuskiego, ofiaro- 
wane przez Hurtownie win i wódek przy 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 26. I. 1930, 


Nawet małym dzieciom wiadomo, jak 
olbrzymie postępy uczyniła i szyni z każ- 
dym dniem technika. Poprostu miesza 
się już w głowie od tego mnóstwa wyna- 
lazków, którymi nas zasypuje przede- 
wszystkiem wszechpotężna Ameryka. Fił 
my śpiewają i mówią, radjo przenosi 
myśli nasze przez oceany, telewizja po- 
zwała na momentalne oddzielenie mle- 
ka od masła (pardon, czy nie pomyliłem 
z centryfugą?). 

Najnowszy jednak wynalazek, o kió- 
rym mowa niżej, zaćmi wszystkie do- 
tychczasowe. Zgasna przy nim jak świe- 
ezka łojowa przy żarówce, dokona bo- 
wiem gruntownej zmiany w ustroju spo- 
łeczeństwa. Nazywa się ten nowy wy- 
twór genjusza ludzkiego „osiso* i służy 


do fotografowania dźwięków. Wynalazł 
i ulepszył go jak zwykle Amerykanin. 


Celem należytego zorjentowania naszych 
Czytelników. a przedewszystkiem Czy- 
telniczek, bo przedewszystkiem wynala- 
zek ten nasze panie dotyczy — podam 
w ogólnych zarysach budowę i cele wy- 
nalazku. 


Otóż „osiso”, jak wspomniałem służy 
‘do fotografowania dźwięków. Główną 
jego częścią jest źwierciadło, które jako 
bardzo czuie reaguje na fale dźwiękowe 
i utrwala je na ekranie. Za pomoca tego 
wynalazku można budować bardzo czułe 
instrumenty muzyczne, utrwala także 


Pot 


głosy aktorów, tnowców i t. p. Delikatne 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26 stycznia 1980. 


ZA WSZYSTKIE GRZECHY 
Lwów, 25. stycznia. 
(—) Dużo grzechów miał na su- 
miemiu 21-lemi Karol Zamryj, który 
wczoraj odpowiadał przed sędzią mad- 
cą Szmlisławskim, oskarżony o Szereg 
kradzieży, oraz zbrodnię ciężkiego u- 
szkodzenia ciała. I tak, wedle aktu o- 
skarżenia, Zamryj w Sierpmiu ub. r. z 
wystawy zegarmistnza Mosesa Morgen- 
sterna skradł 2 zegarki, a 12. listopada 
skradł Andrzejowi Dziedzicowi i Hry- 
niowi Grycowi dwa raglany i buciki. 
Najcięższy jednak zarzut, to spra- 
wa z 13. listopada ub. r. Oto dnia tego 
przez pl. Strzelecki przechodził gospo- 
darz Grzegorz Hrymiów 1 olar? się o 


knal sie 0... własny nóż 


ODSIEDZI ROK WIĘZIENIA. 


Zamryja, który kopnął go w nogę. Gdy 
Hrynżów odwrócił się, ZŻamryj kuła- 
kiem uderzył go w iwarz i równocze- 
śmie wyciągmął z kieszeni nóż. Svniko- 
wie Hrymiowa widzące grożące niebcz- 
pieczeństwo, zawołali: „Tato, uciekaj”, 
na co istotnie Hryniów: począł uciekać, 
ale Zamryj dogonił go i z tyłu zadał 
mu dwa cięcia nożem w plecy. Tym 
razem został aresztowany, a w toku 
dochodzeń wyszły na jaw wszystkie 
mne jego sprawki. 

Na wczorajszej rozprawie wszyst- 
kie grzechy zostały mu udowodnione, 
wobec czego sędzia SŚzmlisławski zasą- 
dził go na rok ciężkiego więzienia. 


Krótko t:wzła bezkarność 


W PRZECIAGU 24 GODZIN POLICJA SCHWYTAŁA OPRYSZKÓW. 


Lwów, 25. stycznia. 
W wczorajszym numerze 
donieśliśmy © 


graniczącej 


C) 
„Gazety Porannej“ 
zuchwałej kradzieży, 
wprost z rabunkiem, dokonanej 
przez dwóch osobników w biały 
dzień w sklepie korzennym i wędli- 
niarmi Borkowskiej, przy ul. Gródec 
kiej 73. Jeden ze sprawców ścigany 
przez syna p. Borkywskiej na ul. 
Niemcewicza nożem zadal mu dwa 
cięcia w ręke poczem zbiegł. 

Policja z całą energją zabrała się 
do wyśledzenia tych zuchwałych o- 
pryszków i już w nocy ustaliła ich 


nazwiska, a w ciągu wczorajszego 
przedpołudnia abu ujęła. Są nimi 
Józef Dutkiewicz i Marjan Skubakie 
wicz, obaj notowani i karani złodzie 
je. 

Znaleziono przy nich komplet wy 
trychów i dwa duże składane noże. 
Na nożu znalezionym przy Dutkiewi 
czu istnieją jeszcze ślady krwi. Obaj 
przyznali się do kradzieży, jak rów 
nież Dutkiewicz przyznał się do zra 
nienia Borkowskiego, przez którego 
zresztą zosiali obaj rozpoznani przy 
konfrontacji. Złodzieje ci mają na 
sumieniu szereg kradzieży. 


Wiceburmisirz powędrował do aresztu 


TOWARZYSZYŁO MU KILKU RADNYCH. 


iliiełcnem Od naszego korespujichia), 


Warszawa, 24 siycznia. sl) Nocy 
ub. policja dokonała niezwykłe sensa- 
cyjnych aresztowań w Gostyninie. A- 
resztowano wiceburmistrza miasta Jó- 
zela .Kapturowskiego, oraz kilku rad- 
nych miejskich, wszystkich pod zarzn- 


ul, Kelłataja 2., Franciszka Moszkowiczi. 
znanego zaszczytnie we Lwowie z licz 
nych imprez przemysłowca. 


Pere pz 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


linje widziane na ekranie wywołane są 
przez tony spokojne głębokie, a linje 
o różnycb kształtach odźwierciedlają to- 
ny krzykliwe, akordy i szmery. 

I tu przystępujemy ad rem. Każdy 
mający zamiar poświęcić się jarzmu mał 
żeńskiemu powinien sobie sprawić taki 
osiso i zmusić teściową, by przemówiła, 
następnie z niecierpliwością badać 
ekran. Jeśli na ekranie ukażą się deli- 
katne, faliste linje, niech bierze ślub, 
jeśli zaś zobaczy niekształtne linie niech 
ucieka gdzie pieprz rośnie. Nie muszę 
dodawać co znaczy teściowa o zbyt wy- 
mownej elokwencji. 

Zdarzyć się jednak może, że teściowa- 
filozof przed ślubem będzie słodka jak 
miód i cicha jak gołabek w marcu, a po 
ślubie „puści farbę“. W takim wypadku 
od czego jest policja, sad, prokurator i 
więzienie. Przynosi się te utrwalone 
dźwięki do sądu i sedzia zasadzi babę 
na rok, dwa. dziesięć, dożywocie i zięć 
ma spokój. 

Osiso dokona radykalnej przemiany 
naszej ludzkości. Nie będzie już starych 
kawalerów. za dwa lata nie Lędzie tak- 
że ani jednej panny. Za 10 lat nastapi 
przeludnienie, a wówczas całkiem śmia- 
ło może wybuchnąć nowa wojna. Ame- 
rykański wynałazca w krótkim czasie 
będzie hogaty jak Ford albo... Sprecher. 
Daj mu Bóg, jak ma tak tęga głowę! 


Czy Pani sprawiła już sobie gorset? 


l 
| 
| 
ł 
| 


tem dopnszczenia się nadużyć z chęci 
zysku. Ponadto aresztowano dwóch 
kurców, niejakiego Grossmana i Wohl- 
fischa, klćrzy pozostawali w stosun- 
kach handlowych z magistratem mia- 
sta Gostynina. 


[zew "ae w | 
| 38 i 46) Dwa passepartout, każde na 
iwie osoby, do kina „Oaza“, uprawnia- 
*re da eałorocznego 


ez żartów, laka moda jest obecnie lan- 
sowana w Paryżu i w krótkim czasie (za 
lat pięć?) zawita do Polski. Fak wraca- 
my do czasów przedwojennych. Spełnia- 
ją się słowa nieodżałowanego Pen-Aki- 


by, że wszystko już było na świecie. 
Uważam jednak przeskok ten za zbyt 
gwałtowny. Od smukłej linji do piękno- 
ści haremowej i gorsetu to troszeczkę za 
prędko. Ale co mają począć fubrykanci 
gorsetów. Od czasów wojny byli tezro- 
botni i teraz dla niech może nadejdzie 
złoty okres żniw. Zadziwia j:dna rzecz. 
co zrobią nasze panie? Polki. rie! Da 
nich można mieć zaufanie, nie przejmo- 
wały się zbytnio modą. Co dwudziesta 
może spała w wannie i połykała dziesięć 
cytryn dziennie. Ale Francuski? Zacho- 
dzę w głowę, co taka wygłodzona Pary- 
żanka włoży w gorset. Całkiem serjo. Na 


takie pytanie nie odpowie nawet sam 
Szyller-Szkolnik, a on przecież jest 
mędrcem XX. wieku. 


Jak cudowne miraże przypominają mi 
się te czasy, kiedy pani domu pociłą się 
ubierając gorset. Męezyła się lakże po- 
kojówka. pan domu i ad hoe przywoła- 
ny dozorca. Wszyscy wspólnie ciągnęli 
sznury i zaciskali gorset. Pani domu stę- 
kała, a kiedy krzyknęła — „dosyć! — 
to pokojówka była bliska omdlenia, pan 
domu ocierał krople potu z czoła, a do- 
zorca cicho klął. Wracają te dawne bło- 
gie dla pań chwile. Więc górą grube! Od 
dnia dzisiejszego zjadamy u Zalewskie- 
go o 5 ciastek więcej i gotujemy tylko 
kluski. Jak mus do mus. 

x 

Brawo! — Mamy już wreszcie stację 

nadawczą. Miała wprawdzie być w lipcu 


wstepu na każdy 


=—"R—_—>„L„L_— CAO LĄ DDD RDA 
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47 i 48) Dwa kosze, każdy zawierają- 
cy pa 12 majwykwitniejszych konserw 
rybnych (sardynki, byczki, szproty w oli 
wie itp), gomółki sera Eidamera, oraz 
po dwie flaszki najprzednicjszych krajo- 
wych win owocowych, dar jednego z naj 


starszych lwowskich handlów delikaie- 
sów Kazimierza Maksymowicza, ulica 
Sokola 1. 


49) Trwała ondulacja w pierwszo- 
rzednym Zakładzie fryzjerskim dla pań 
„Grand Salon de Coiffure pour Dames, 
Maison „Max“, Koralnicka 8. 

50 i 51) Dwie premje efarowane 
przez znaną i najłepiej renomowana u 
publiczności Restauracje „Hygjena” przy 
ul. 3-go Maja l. 10., a mianowicie: dwa 
abonamenty na obiady i kolacje na prze- 
ciąg dni pietnastu. Wygrywajacy ma pra 
wo do wyboru z karty według upodoka- 
nia najwytworniejszych dań w nastepu- 
jacym składzie: zupa, przystawka, danie 
imiesne, legumina lub kompot. 

52 i 53) Dwa kosze najwrtworniej- 
szych likierów Baczewskiego i Bolsa za- 
wierajace każdy po 5 litrowych butelek, 
dar znanej zaszczytnie firmy Władysiaw 
Kozłowski, Handel delikatesów i win 
oraz pokoje do śniadań i restauracja przy 
ul. Gródeckiej 1. 85. 

54 i 55) Wspauiała waza dekoracyjna 
znanych na caly Świat holenderskich ar- 
tystycznych wyrobów fajansowych marki 
Deliit, oraz 2) wykwintny porcelano» y 
serwis do kawy i herbaty na 6 osób „AH 
Wien“, dar jednego z najbogaciej zaopa- 
trzonych we Lwowie składów szkła i por 
celany firmy Aleksander Onyśko przy ul. 
Halickiej 1. 20. 

56. 55 i 58) Trzy premie ofiarowane 
przez znaną zaszeczytnie, pierwszorzędną 
Pracownię luksusowego obuwia meskie 
go i damskiego Juliana Janczyszyna prsy 
ul. Zimorowieza |. 3, Na premje te skia- 
dają wie: 1) para butów sukieanych do 
polowania, 2) damskie pantofelki luksu- 
sowe i 3) wykwitne półbnuciki męskie, 

59) 6 tomów trylogii "ienkiewicza 
(.Ogniem i mieczem*. „Potop“, „Pan 
Wołodyjowski) w przepieknej oprawie 
dar powszechnie znanej Pierwszej Zwią- 
zkowej Introfigatorni przy ul. RBoularda 
2, tel. 57—23. 

66) Stylowa francuska peruka dam- 
ska rococo, przedstawiająca wysoka war- 
tość, dar pierwszorzeńdnej Wytwórni pe- 
ruk teatralnych i redutowych firmy: Jan 
Stawiarz, iryzjęr meski i damski, peru- 
kag i eharakteryzator, pl. Bernarłyński 


atd wir zost 
taonkiem b. 0. P. P. 


lub czerwcu ub. r, a wybudowana zo- 
stała w styczniu, ale grunt, że jest. Na 
razie prowizoryczna, ale jest przynaj- 
mniej coś. Lwów to dobre miasto, wszy- 
stkiem się cieszy. Wszyscy kupują apa- 
raty. Takie tanie, około 40 zł. Kaźdy mo- 
że sobie na ten wydatek pozwolić. Nowa 
radjotnania. 

Spotkałem wczoraj mego przyjaciela 
Lolka. Biegł ulicą i ocierał pot z czoła. 

— Co się stało? — pytam. 

— Kupuję detektor. Byłem już w pięt 
nastu sklepach i nie mogę sie zdecydo- 
wać. Przyjdź wieczorem na koans=rt. 

Przyszedłem. Lolek z jakimś mecha- 
nikiem uwijali się kolo aparatu. Czeka- 
my — nie, za godzinę znowu nic, później 
jakiś cichy kwik. 

— O już zaczyna grać! — krzyknął 
Lolek z uniesieniem. Po kwiku znowu 
wiszą. Wreszcie mechanik powiada: 

— Musi p. dobrodziej kupić części 
dodatkowe, tylko 26 zł. i będzie w po- 
rządku. 

Lolek jęknał: 

— Przecież mówili w sklepie, że ten 
detektor jest kompletny. 

— Kompletny jest — powiada me- 
chanik — ale coś tam jeszcze brakuje. 

Dla wybranych, arystokratów radjo- 
wych nadeszły też ciężkie czasy. Złapał 
sobie taki pan Wiedeń i rozkoszuje się 
śpiewem z roku na rok młodszej Jeritzy, 
aż tu nagle coś krzyczy w aparacie: 
„Hallo, tu stacja Lwów" i cały koncert 
djabli wzięli. Dobrze wam tak. My tak- 
że chcemy się rozkoszować komunikata- 
mi metereołogicznymi. wykładami o sztu- 
cznych nawozach i muzyką z płyt gra- 
mofonowych. Fale radjowe sa dla wszve 
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liezwykła kradzież. 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 26 stycznia 1930. 


BAL PRASY — 


Corpus delicti w kieszeni okradzionego. 


Lwów, 25. stycznia. 

(=) Dzienmiki amerykańskie dono- 
szą o 

niezwykłej zaiste kradzieży, 
dokonanej niedawno w wielkim, nowo- 
jorskim magazynie jubilerskim. 

Do magazynu jubilera Durwóoda 
wszedł przed kilku dmiami 

młody elegancki mężczyzna 
i zażądał, aby mu pokazano naszyjnik 
perłowy. Kupicc uczynił zadość jego 
żądaniu, lecz clegant oświadczył: 
; — Ten naszyjnik mi się nie podo- 
Ja. Proszę pokazać inny. 

Niebawem na słole znalazło 
kilka pięknych naszyjników. llegant 
dłuższy czas się im przyglądał, lecz 
wreszcie oznajmił, że musi się jeszcze 
zaslanowić — | chciał Już sklop opu- 
ŚCIĆ, 

Jubinar jednak zorjentówał się. że 
brak mu jednego naszyjnika. CA 
pelowany w tej sprawie olegamit, obru- 
szył się mieslychanie i stanowczo 

wyparł się kraizieży. 
Jubiler jednak zatrzyma: go I 
przywołać policję. 

leganta poddano bardzo drobiaz- 
leez 


się 


kazał 


gowej muwiszji, 

niczego przy nim nie znaleziono. 
Wobec tego musiano go wypuścić na 
wolną stopę, a jubiler nic wiedział, ja- 
kicmi słowami ma przeprosić gościa 
za to posądzenie. 

Alo fakt — łaxztem. Naszyjnik znik- 
nął. Nie dewierzając swej pamięci, 
przeszukał Dunwood magazyn, ale 
napróżno, Dopicro nazajtrz rzecz mu 
się wyjaśniła. Olo w kieszeni jego sur- 
čula znalazła służąca 

mały rubinex 
i wręczyła go pamu. Ten rozpoznał, iż 


| RUG dom | | |<|u OBDRE Ai m 
stkich. jak stać was na 4-lampowy apa- 
rat, to sprawcie sobie 12-lumpkowe 
radjo. 

Niech równość zapanuje w eterze. 

x 

Jak juź mowa o radjostacji, to wspo- 
mnieć muszę o teatrze. Dlaczego? Bo 
teatr, podobnie jak i nasza radjostacja 
wszystko transmituje z Warszawy. Na- 
rzekamy, że teatr jest tylko dla pewnej 
kategorii ludności, że teatr nie przycią- 
ga nas. Otóż nieprawda. proszę parów, 
do teatru chodzą także i niewybrani, ma 
ło wprawdzie, ale chodzą. Teatr jest dla 
wszystkich, nawet dla złodzieji. Ostatnie 
kroniki policyjne notują, że na „Księż- 
niczce Chicago“ złapano paru bandytów. 
Nie szli do teatru na łowy, nie wykorzy- 
stali ścisku przy garderobach. Nie. De- 
tektowali się sztuką, a raczej operetka. 
Czyż to nie jest wzruszające? Złodziej 
miast stać koło Kawiarni Wiedeńskiej, 
poświęca drogi czas i chodzi do teatru. 

Zresztą kto ma chodzić do teatru w 
tak ciężkich czasacu? Są krzyki. że ka- 
baret i kino zabijają teatr, że ludzie wo- 
la rewję. Otóż po raz drugi wołam: Nie- 
prawda! Teatr i rewje świecą pustka- 
mi. J na to nie ma rady. Dlatego wielki 
błąd popełniła poleja aresztując złodzieji 
zaraz po wyjściu ich z teatru. To może 
odstraszyć resztkę publiczności. Należało 
trochę poczekać. Można było to zrobić 
np. na pl. Gołuchowskich. Bo ten kto 
dzisiaj chodzi do teatru winien być nie- 
tykalny jak poseł. Teatr powinien bvć 
azylem. Może w teg sposób powiększymy 
frekwencję... 

Niestety!  Bośmy 
jacy tacy — żebracy... 


wszyscy jacy trey, 
Syli. 


| 


(Do ryciny na str. 1). 


icsi to kamień, kkóry wypadł ze Za- 
meczka, należącego do owego naszyj- 
nika. 


Teraz Oto 


zrozumiał wszystko! 


| zręczny złodziej przed rewizją włożył 


naszyjnik do 
kieszeni jubilera, 


a ipo rewizji zręcznie go stamiąd wy- 
dostał. Lecz przy taj operacji wypadł 
z zameczka rubin... 

Policja nowojorska wszczęli gorli- 
we poszukiwania za sprytnym złodzie. 
jaszkiem. 


Niesamowite zjawiska. 


PODCZAS EKSPERY MENTÓW NAUKOWYCH. 


Lwów, 25. stycznia. 

(=) W elektrotechnicznem labora- 
torjum paryskiej Akademii Wojsko. 
wej rozegrały się w tych dniach 

zjawiska nader tajemnieze. 
Podczas eksperymentu, do którego 
był używany prąd © wysekiem napię- 
ciu, zjawiła się nad jednym z apara- 
tów mglista, słabo jaśniejąca masa.. 

Kierownik doświadczeń, docent dd 
Villiers i dwaj kadeci sądzili zrazu, 
że jest to 

złudzenie optyczne, 
lecz zjawisko powtórzyło się dwukrot 
nie, w sposób wykluczający wszelkie 
złudzenie zmysłów. 

Ostatnie zjawisk zo było znacznie 
wyraźniejsze i jaśniejsze, niż poprzed 
nie. 

Docent i kadeci oświadczyli al 
nie, że za ostatnim razem mglista 
masa przybrała kształt twarzy ludz- 
kiej — dokładnie mówiąc — 

twarzy starca. 

Jakkolwiek eksperyment powtórzo 
no później kilka razy — niezwykłe 
zjawisko już nie nastąpiło. Wyjaśnie- 
nia tego tajemniczego faktu nie moż- 
na było dotad znaleźć. 

Tę wiadomość należy uzupełnić 
przypomnieniem, że Joana zjawi- 


ska zdarzyły się już kilkakrotnie pod 
czas eksperymentów, do których był 
używany prąd elektryczny o wyso- 
kiem napięciu. I tak stało się to np. 
we Fryburgu, w Londynie i w She- 
nectady (w pobliżu Nowego Jorku). 
W kilku wypadkach zdołano nawet te 
zjawiska 
sfotogratować, 
Zachodzi przypuszczenie, że zjawi- 
ws l te posiadaja podkład okultystycz- 
n0-spirytystyczny. Oficjalna jednak 
nauka odnosi się do takiej interpreta- 
cji 
nader sceptycznie 
i stara się te zjawiska wyjaśnić drogą 
zupełnie „przyrodzoną* i „natural- 
ną''... 
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GO 


Od 3'do 16 marca 1930 


znajdziezie na międzynarodowych 


TARGACH LIOŃSKICH 


ostatnie kreacje w zakresie 
techniki, mody i sztuki. 

Tydzień maszyn rolniczych od 11 
do 16 marca 1930. 


Katalog wystawców, 700 stron, 
franco za opłatą 12 franków 
francuskich. 

Ułatwienia podróży, mieszkania 


„ i wstępu na Targi. 

ŻZądajcie „Przewodnika dla kupu- 
jących* (wydanego w 15 języ- 
kach) na | 

TARGACH LIOŃSKICH 5 Rue Mónestrier 


LYON (Francja). 


Prawdziwa macocha. 


ZABIŁA POLŁANEM DWOJE DZIECI 


Lwów, 25. 

(=) Równie straszliwa. jak w swych 

motywach ohydmą zbrodnia została 

obecnie ukarana. Trybunał w Camden 

skazał na 25 lat robót przymusowych 
35-letnią Gladys May Parks, 

z Ai właścicielkę lokalu nocnego, któ- 


stycznia. 


Taiemnicze zwłoki w aude. 


TRUDNA DO ROZWIĄZANIA ZAGADKA KRYMINALNA. 


Lwów, 25. styczmia. 
(=) Policja berlińska stanęła obe- 
cnie przed 
nielada zagadką, 


której narazie mimo najusilniejszych ! 


starań nie zdołano wyjaśnić. Należy 
dodać, że nagtęższe siły kryminalne 


| 
| 


Berlina biorą udział w poszukiwaniu | 


tajamniczego 
derczyni, 
A było to tak: 

Przed kilku dniami na jednej z naj- 
ludniejszych ulic benlińskich, zauwa- 
żył dyżurny posterunku 

eleganckie anto, 
stojące przed pewną kamienicą. Było 
to o drugiej godzinia w nocy. Auto to 
stalo na tem miejscu już ad dłuższego 


mordercy czy też mor- : 


czasu. Zbliżywszy się do maszyny i za | 
głądnąwszy do jej wmętrza, spostrzegł ; 


policjańt z przerażeniem, że zmajdują 
się lam 

zwłoki 
młodego, eleganckiego mężczyzny, w 
stroju balowym, zbroczone najzupeł- 


niej krwią. 

Okazało się, że tym nicszczęśŚli- 
wym jest młody, 32-letmi pnzamyslo- 
wice berliński, Tomasz Bremse, za- 
imordowany  kiilknmastu pderzeniami 
noża, któremi został tomnalmie 

przedziurawiomy. 

Bremse był kawalerem i prowadził 
życie bardzo wesełe. Był to jednak 
człowiek bardzo zdolny i energiczny, 
który w Krótkiin stosunkowo «czasie 
zebrał wcale 

znaczny majątek, 

Krytyczncj nocy wybrał się Bremse 
do aniasta sam, oświadczywszy -szote- 
rowi, że może pozostać w domu. Go 
się dalej stalo — miewiatomo. Nie 
można było również ustalić, dlaczego 
auto zatrzymało się właśnie przed ową 
kamienica, w której nie nrieszkał nikt 
ze znajomych  Bremsego... 

Policja berhńska dokłąda wszel- 
kich usiłowań, aby tę tajemniczą spra- 
wę wyświetlić, 

rs pozż 


| ra zabiła dwoje swych pas'erbów: 


dwuletniego Timothy i  pięcioletmią 
Dorotę Rogers. 

Parks wyszła pnzed rokiem za- 
mąż za 


pewnego wdowca, 
który miał dwoje dzieci. Wdowiec ów 
zmarł jednak 'w trzy miesiące po ślu- 
bie wskutek choroby sercowej, pozo- 
stawiając 
dwoje dzieci. 
Pani Parks chcąc mie chcąc musiała 
się pasierbami zaopiekować. Jak ze- 
znali świadkowie — obchodziła się 
oną z dzieómi w hestjalski zaiste spo- 
| sób, biła je 
i Wreszcie pawncgo dnia 
upiła się ta megera i w stanie 
| zamroczenią alkoholowego » 
biedne dzieci uśmierciła połanem, za- 
daiwszy im szereg ciosów w głowę... 
Gdyby nie to zamroczenie alkaho- 
lem, mistress Parks zasiadłaby ` 
Pa ma .fotelu elektrycznym. 
A lak skończyło się tylko na — 25 la- 
tach robót przymusowych... 
—0 m . 


nie- 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy wyrazili nam 
swe współczucie lub wzięli udział 
w pogrzebie naszej najdroższej 
Ma'ki "składamy na tej drodze: 

„Serdeczne Bóg zapłać“. 
 Szczerscy. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 26 stycznia 1930. 
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Blaski | nędze życia sławnej 


ŻYCIE BARDZIEJ ROMANTYCZNE NIŻ ROMANS. 


Lwów, 25. styczmia. 

(=) W jednym z popularnych dzien- 
ników londyńskich ukazała się w tych 
dniach odezwa treści następującej: 

Niedola sławnej artystki. 

Miss Dorotha Keryon, przed kilku- 
nastu laty Świetna gwiazda teatrów 
londyńskich, znajduje się obecnie w 
rozpaczliwem położeniu i żyje w osta- 
tecznej nędzy. Ponicważ Londyn ido- 
skonale ją pamięta i tyle jej niegdyś 
zawdzięczał chwil wysokiego artyzmu, 
inicjujemy  miniejszem składkę na 
rzecz nieszczęśliwej artystki... 

Za tą krótką notatką dziennikarską 
kryje się historja niezwykle tragiczne- 
go i romantycznego życia. 

Przed kilkunastu laty miss Keryon, 
osoba obdarwona nieprzeciętną urodą 
i wielkim talentem akłonskim, świę- 
cia 

ogromne trjumfy 
na scenach londyńskich. Uchodziła. w 
tym czasie za jedną z najlepszych 
artystek dramatycznych Anglji... 

Ale na drodze Jej życia stanęła 
namiętna miłość. 
Pokochała ona bez pamięci skromnego 
urzędnika, człowieka o duszy purytań- 


skiej, który odwzajeruniając jej mpło- 
miemhe uczucie zażądał jednak od 
miej, aby 


porzuciła teate’ 

Po dłuższej walce wewnętrznej miłość 
zwyciężyła nal sztuką. Miss Keryon 
zgodzą się zostać żoną człowieka nie- 
mal ubogiego i zerwała dlań ze sceną. 
Nie pomogły perswazje i prośby Żży- 
czliwych jej ludzi — postanowienie jej 
było nieodwołalne... 

Zrazu życie jej — mimo skram- 
nych warunków małterjalmych — uło- 
żyło się bardzo szczęśliwie. Ale po 
kalku latach mąż jej i 

zachorował obłożnie 
i zastał spemsjonowany. Szlachetna 
kobieta wiodła teraz przy tym żywym 
trupie 


Najlepszy odbiór tylko z apara- 
tu kompletnego kryształkowego 


„POLMET” 


FEJLETON „GAZ. 
OSSIP DYMOW, 


DROGOCENNY OBRAZ. 


Gdy rozniosła się pogłoska, że hrabia 
K. ma zamiar sprzedać swego prawdzi- 
wego Rubensa, którego dotychczas 
strzegł jak oka w głowie, ze wszystkich 
stron świata zjechali się do Brukseli 
zbieracze i antykwarjusze. 

Wszyscy rzucili się na ten obraz, ale 
hrabia żadał zbyt wysokiej ceny, tak, iż 
narazie musiano się wstrzymać z zaku- 
pem. Antykwarjusż O'Cecnnor, będący 
Irlandczykiem, zaklimatyzowanym w A- 
meryce, najbardziej  reflektował na 
skarb hrabiego. Nawiązał już nawet sto- 
sunki z Metropolitain Art Maseum w 
New Yorku i gotów był tranzakcję tę 
przeprowadzić do końca. 

O'Connor był ogromnie zdenerwowa- 
oy, obawiał się bowiem, że handlarze 
z Berlina, Paryża i Londynu wyprzedza 
go. Zupełnie niespodziewanie otrzymał 
liścik od hrabiego K., w którym właści- 
ciel obrazu zapraszał go na konferencję 
w „wiadomej sprawie“. 

— Kochany panie O'Connor — rzekł 


POR.“ z 26. f. 1930. 


żywot męczennicy. 

Przez długi szereg lat była mu pie 
lęgniarką i siostrą miłosierdzia. 

Wkońcu męczarnie nieszczęśliwe- 
go człowieka skończyły się — uman. 
Ale jego żona została abeomie zupełnie 
bez środków do życia, gdyż ma lecze- 
nie męża 

zaciągnęła znaczne długi. 

Na scenę już wrócić nie chciała i mie 
mogła... 

Na szczęście o jej położemiu dowiie- 
działa się prasa i pośpieszyła jej z po- 
mocą... 


Dziwne koleje życial Tchną ome 


Teatr bez aktorów. 


ORYGINALNE METODY RZYMSKIEGO DYREKTORA TEATRU. 


Lwów, 25. stycznia. 

(=) Teatr bez aktorów? Nie, mó- 
wiąc dokładnie, tylko teatr — bez za- 
wodowych aktorów powstał obecnie w 
Rzymie. Założycielem jego jest niejaki 
Bragalja. 

W teatrze Bragal) „Degli Indipen- 
demati“ nie chodzi o treść sztuki. — 
Wszystkiem są w nim wykonawky, 
a raczej 


ekscentryczny dyrektor, 


będący duszą teatru. Bragalja uważa, 
„że i aktorów, tak samo jak autorów, 
należy sunkać wśród ludzi inuego za- 


wodu, Znajduje swych wykonawców 


zaiste tak niesłychanem zaparciem się, | zupełnie przypadkowo. 


taką pięknością duszy, że przed ową 
męczennicą mależy się pochylić w 
głębokim hołdzie, 


JAGIELLOŃSKA 4. 


CO MOWI NEMO. 


Gdy mu się wyda, że damy osobnik 
nadaje się na scenę, kształci go wie- 


CZOT am) 


Śniadania, obiady I koracje 


poleca Pokój do śniadań 


S. BLASBALGA 


pod zarządem S. Finkelsteina. 


List do pewnego rzeźbiarza. 


W ZNANE WE LWOWIE ARCHITEKTÓW KÓŁKO, 

GDZIE LUDZIE SERCA MAJĄ JAK GOŁĘBIE, 

WCISNĄŁ SIĘ RZEŹBIARZ, ZNANE WSZYSTKIM ZIÓŁKO, 
TAK SAMO MOCNY W DŁUCI E JAKO W GĘBIE 

I NAŁAPAWSZY KILKA CIĘŻKICH SETEK 

PUŚCIŁ PRYWATNY TEATR MARJONETEK. 


A ŻE TO CHŁOPAK JEST W ROBOCIE CHWACKI, 
KTÓRY „U LWOWI* NASZYM SIĘ WYCHOWAŁ, 

SAM ZROBIŁ KUKŁY I TEKST LITERACKI, 

SAM DEKLAMOWAŁ, ŚPIEW AŁ, RECYTOWŁ, 

I WIELKA BYŁA RADOŚĆ W CAŁYM BIURZE, 

ŻE WSZYSTKICH ZRĘBAŁ P AN RZEŹBIARZ PO SKÓRZE. 


HOLA RZEŹBIARZU! POWIE DZ CZY TO ŁADNIE 
CIĄĆ SWYM JĘZYKIEM ŁU DZI JAK ANATOM. 
RŻNIJ NA MARMURZE, ALBO GDZIE WYPADNIE, 
LECZ KONKURENCJI NIE RÓB LITERATOM, 

BO JAK WEŹMIEMY SIĘ WSZYSCY DO DŁUTA 
ZOSTANIESZ BRACIE BEZ SPODNI I BUTA... 


LECZ ABYŚ POZNAŁ LITER ATÓW ŁASKĘ, 
DAROWUJEMY CI TO NADUŻYCIE, 

Z TYM. KTÓRY ROBIĆ MA POŚMIERTNĄ MASKĘ, 
LEPIEJ ŻYĆ W ZGODZIE, PÓKI SŁUŻY ŻYCIE, 
GRUBY ZYGMUNCIE! ZATEM POPUŚĆ PASA 

I PRZYJDŹ NA WODZŹŹ KTE DYŚ DO ATLASA. 


hrabia — SArunffi zmuszają iune do 
sprzedania Rubensa. Muszę mieć ko- 
niecznie pieniądze. Czy da mi pan za ten 
obraz 40.000 dolarów? 

O'Connor zapytał przezornie: 

— Czy pan hrabia nie myli się co do 
tej sumy? Czy to nie jest zbyt mało? 

— Nie — odparł hrabia — wiem, co 
czynię. Pozatem muszę jeszcze dzisiaj 
wyjechać. Czy pan na miejscu załatwi tę 
tranzakcję? 

Antykwarjusz uregulował natychmiast 
rachunek i hrabia wydał zarządzenie ce- 
lem dostarczenia nabywcy obrazu. 

Uszczęśliwiony handlarz udał się do 
domu. Po drodze ogarnęło go jednak 
zwątpienie i postanowił udać się do pro- 
fesora B., który uchodził za znawcę 
i doskonałego eksperta w dziedzinie sta- 
rego malarstwa. 

Profesor B. oświadczył krótko: 

— Rubens hrabiego K.? Ależ prze- 
cież dopiero dzisiaj powiedziałem mu, że 
jak się okazało, jest to zwykła kopja bez 
wartościowa... I zato dał pan 40.000 do- 
larów? Przecież to nawet nie jest warte 
500 franków! 

W międzyczasie wieść o uabyciu Ru- 
bensa przez amerykańskiego antykwarju 


sza  TOZLLOSIA SiĘ EER biyssawicy po 
całym świecie. Gdy nowy właściciel dro- 
gocennego obrazu wszedł do kawiarni, 
w której zazwyczaj zbierali się wszyscy 
antykwarjusze — zastał przy stolikach 
komplet swych konkurentów. 

Handlarze najpierw powinszowali mu 
tranzakcji, nie ukrywając swej zazdrości, 
poczem zaczęli dowiadywać się o cenę. 

— 50.000 dolarów — brzmiała odpo- 
wiedź. 

— To za bezcen — rzekł Niemiec. — 
Dałbym tyle z największą chęcią. 

— Ja również — potwierził Francuz. 

— Ja z pewnością — zauważył An- 
glik. 

— Moi drodzy — rzekł O'Connor —- 
obraz ten kupiłem nie w tym cclu, aby 
wisiał on w mym salonie, lecz aby go 
dalej puścić w ruch. Jestem gotów go 
w każdej chwili odsprzedać. 

— Ja pierwszy powiedziałem — za- 
palił się Niemiec. 

— Ja chcę kupić — krzyknęli jedno- 
cześnie Francuz, Anglik i dwóch Holen- 
drów. 

— Wobec tego proponuję rzecz nastę- 
pującą — rzekł obecny właściciel cbra= 
zu — urządzimy losowanie. Jest was 


we własnej szkole, 
prowadzonej przy teatmze.  Dyletamci 
ze szkoły Bragalji poruszają się na. 
scenie z wielką swobodą, co niezaprze- 
czenie przypisać należy temu, że Wło- 
si iw życiu codzienmem mają w sobie 
coś z aktorów. Bragalja stara się o to, 
by poszczególne postacie sceniczne 
były odtwarzane przez ludzi, którzy 
wskazany pnzez autora zawód wyko- 
nują również w życiu. O ile chodzi o 
męŻCZYZNĘ, 
siły są przewaźmie dobre ze względu 
na wielki wybór. Natomiast z rolami 
kobiecemi jest większy kłopot, gdyż 
przy panującej we Włoszech surawo- 
ści obyczajów, dyrektor nie może na- 
wet mamzyć o tem, aby kobieta z „to- 


.warzyska' pokazała się na scenie. 


Przedstawienia teatru Bragalji od- 
bywają się w byłych termach Septi- 
musa Severa i gromadzą 

liczne zastępy 
rzymskiej inteligencji. 

Teatr Bragalji wystawił jako ostat- 
nią nowość trzyakiitawą komedję Pala. 
diniego ! 

„Labirynto', 
Paladini jest awchitektem, a Bragalja 
uważa, że ma lepsze pióro niż nie: 
jeden pisarz zawodowy. Sztuka ta wy- 
wołała zdania bardzo podzielone, ale 
skupiła na sobie zmaczne bardzo Zza- 
interesowanie. 


SPECJALISTA CHORÓB SKORNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstugka 37 (róg Słowackiego), 
Usuwanie włosów, plam, brodawek zza. 
mion, Diatermia, lampa kwarcowa. 

7511-10 
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Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy uczcili pamięć śp. 
JANA DAHLKEGO, biorąc udział w zło- 
żeniu drogich zwłok na wieczny odpo- 
czynek i okazali nam w nieszczęściu 
swoje współczucie, składamy ta drogą z 
serca płynące podziękowanie, a przede- 
wszystkiem: Ks. Kanonikowi Dziarzyń- 
skiemu, ks. Proboeszczowi  NSigmandowi, 
JWP. Sokołowskiemu, Dr. Malczykowi 
za nadzwyczaj troskliwą opiekę w czasie 
choroby Zmarłego, oraz P. T. Arzeszeniu 
Pracowników Banku Gospodarstwa Kraj. 
w Warszawie i Lwowie i wszystkim Ko« 
legom i Znajomym. 

Żona, ojciec i siostra. 


pięciu reflektantów, a więc sporządzimy 
5 losów i każdy wpłaci po 10.000 dolar. 

Wszyscy się zgodzili i Niemiec, który 
pałał największą chęcią zdobycia obrazu 
wyciągnął szczęśliwy los. 

Następnego dnia o Świcie ktoś zapu- 
kał nerwowo do drzwi pokoju hotelowe- 
go, w którym mieszkał O'Connor. Anty- 
kwarjusz amerykański spodziewał się 
lej wizyty, otworzył więc natychmiast. 
Na progu stał czerwony Niemiec, wrze+ 
szezący z całych sił: 

— To jest oszustwo! To jest skandal? 
Pan wiedział, że ten obraz jest fałszy» 
wy! Powiedział to panu profesor B. Wła- 
śnie wracam w tej chwili od niego. Ta 
jest łajdactwo! Wszyscy wyjechali, tylka 
ja jeden zostałem z tym bezwa:tościo 
wym obrazem. To jest skandal! 

— Więc czego pan chce ode:anie? — 
zapytał antykwarjusz. 

> — Czego chcę? Żądam z po rotem 
inych pieniędzy, niczego więcej! 

Antykwarjusz wyjął z nocnego stoli4 
ka paczkę, zawierającą 10.000 dolarów, 
i wręczając ja handlarzowi rzekł: 

— Proszę, tu pan ma pieniądze. A te 
raz wynoś się pan i*daj mi pan spać. 

Tłum. C. 8. 
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KRONIKA 


2 R STYCZNIA 


Sobota 
N. św. Pawła 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 


TEATR WIELKI: 


Sobota, 25-go stycznia o godz. 3.30 
popoł. „Hrabina“. Przedstawienie ala 
młodzieży szkolnej. 

Sobota, 25-go stycznia o godz. 
„Maman do wzięta“. 

Niedziela, 26-go stycznia a godz. 
popoi. „Opowieści Hofmana". Ceny 
żone. 

Niedziela, 26-go stycznia o godz. 
„Maman do wzięcia'. 

Poniedziałek, 27-50 stycznia o g. 7.30 
„Księżniczka Chicago“ tani dzień, 


7.80 


330 
zni- 


7.30 


TEATR MAŁY: 


Sobota, 25-go stycznia o godz. 7.30 
„Mirła Efros“ gośc. występ W. siema- 
szkowej. 

Niedziela, 26-go stycznia o godz. 11.30 
w południe „Akademja Harcerska". 

Niedziela, 26-g0 stycznia o godz. 3.30 
popoł. „Mirla Efros“ gość. występ W. 
Siemaszkowej (ceny zniżone). 

Niedziela, 26-go stycznia o godz. 7.50 
„Mirla Efros“ gośc. występ W. Siema- 
szkowej. 

Poniedziałek, 27-go stycznia o g. 7.30 
„Mirla Efros". 


x 

REPĘRTUAR TEATRU „GONG 

Sobota, 25. bm. „Rapacka w Gongu“ 
o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne. 

Niedziela, 26. bm. „Rapacka w Gon- 
gu“ o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne. 

Codziennie dwa przedstawienia o 7.80 
i 9.30 wiecz. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

ATOLLO: „Śpiewający Blazen“ z Al 
Jolsorem. 

CASINO: „Przedziwne kłamstwo Ni- 
ny Petrówny* z Brygida Helm. 

CHIMERA: „Królewska kochanka“ 

COLOSSEUM: „Groza śmierci“ i „Lot 
nik w płomieniach”. 

FATAMORGANA: „Miasto miłości“. 

GRAŻYNA: „Żywy trup“: < 

KOPERNIK: Całość. Obie serje ra- 
zem. „Hr. Monte Christo“. 

LEW: „Miłosny szept nocy“. 

LUNA: „Aloma córa morza“. 

MARYSIEŃKA: Całość. Obie serje ra- 
zem. „Hr. Monte Christo“. 

OAZA: „Dama w tygrysim płaszczn* 
oraz „Pat i Patachon'. 

PALACE: „Statek komedjantów* film 
dźwiękowy. 

PASAŻ: „Czy Eddie Polo zawinił”. 

PAN: Orły wojenne“. 

POLONJA: „Tancerka z Moskwy“. 

PROMIEŃ: „Kozacy“. 

STYLOWY: „Miasto rozkoszy“. 

UCIECHA: „Ostatni — Syn“. 


KAKTUSY, EUPHORBIE, 


akcesorja. 
W niedziele i święta otwarto 10—13. 


BACH Rynek 2., Lwów, Tel 67-32 


SONNY BOY Syrena 
SONNY BOY Odeon 
SONNY BOY Ti; Masters Volse 
SONNY BOY Columbia 
KAIM, KOPERNIKA 11. 
| e. |. oma ojęs= 4 


u iudomości teatralne, 


Koncert gry aktorskiej w „Maman do 
wzięcia“, wesołej krotochwili A. Sie- 
dleckiego. dają nosi artyści z pp. Rasiń- 
ską, Michnowską. Sławińską oraz Gutt- 
nerem, Rasińskim. Okornickim na czele. 
Jest to prawdziwy rekord werwy, humo- 
ru i wesołości, od którego iskrzy się ta 
wesoła komedja grana dziś w całej Pol- 
sce, a która wchodzi w najbliższych 
dniach również na repertuar teatru Na- 
rodowego. Powtórzenie „Maman do wzię 
cia“ dziś w sobotę 25. bm. oraz w nie- 
dzielę 26. bm. w Teatrze Wielkim. 


Dziś popołudniu dla młodzieży „„Hra- 
bina“ .Moniuszki w Teatrze Wielkim, 


DEn Z e a 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 26 stycznia 1930. ' 


smutku pogrążeni 


Z TENE 
WALERJA DUZINKIEWICZOWA 


żona urzędnika Polskiego Banku Przemysłowege 
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu dnia 23. stycznia 1930 r. w 37 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25-go stycznia 1930 r., o godzinie 
2-ej po południu z domu żałoby przy ul. Stryjskiej 1. 36 na cmentarz Łycza- 
kowski, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w 


Mąż z córeczką i rodzina. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek. dnia 27. stycznia 


1930 r., o godz. 8.30 rano w kościele św. Mikołaja. 
Lwów, dnia 21. stycznia 1930 r. 


Legenda o „Czarnej damie na Pradze 


OKAZAŁA SIĘ PLOTKĄ UCZNIAKA. 


d4łeztciwe oś i 


Warszawa, 24. stycznia. (st). Od 
pewnego czasu po Pradze krążyły nie- 
pokojące pogłoski. Opowiadano sobie, 
że ma Bazylice na Pradze zawsze wie- 
czorem ukazuje się jakaś czarna da- 
ma. Wieczorem zwykle około 6. przed 
Bazyliką gromadzą się tłumy. Omo- 
wiadano, że dama pmzeehodzi przed 
nawą kościoła, staje przed drzwiami, 
później widzi się ją we wnęce nad 
wejściem do świątyni, następnie iwciho- 
dzi ma szczyt wieży, zapala światełko 
i ruzpływa się w ciemnościach. 

Jedni twierdzili, że tajumnicze zja- 
wisko jest przepowisdeią nieszczęść, 
które mają spaść na Warszawę, a 
przedewszystkiem na Pragę, inni byli 
zdania, że czarna dama jest poprostu 


Lasztgu kuresponucańinia j 


Huszą pokmtującą. Byli i tacy wśród 
tłumu, którzy opowiadali, że na wła- 
sne oczy widzieli zjawisko, opisując je 
dokładnie. 

Wiadomości o czannej damie dotar- 
ły do proboszcza Bazyliki ks. Posz- 
krobka. Ksiądz z oburzeniem odpierał 
opowiadania. Ludzie jedmak ciągle gro- 
madzili się przed bazyliką, tak, że p3- 
licja musiała rozpędzać tłum.  Wresz- 
cie władze policyjne postanowiły zba- 
dać, skæl się wzięła plotka. Okazało 
się, że plotką o azarnej damie wyszła 
od ucznia szkoły powszechnej. Czy 
chłopiec zrobił to dla żartu, czy wie- 
rzył w to, co mówił, tnudno dociec. — 
Dość, że było to od dłuższego czasu 
przyczyną wielkiego zamieszania, 


wysławiona z całym przepychem i pie- 
tyzmem należnym temu arcydziełu īnu- 
„yki rodzimej. Żaznajomienie tę z ty% 
utworem daje między inne:ni sposob- 
ność młodzieży bliższego zaznajomienia 
się z epoką Stanisławowska, świetnie u- 
'nwyconą i scharakteryzowaną w libre- 
sie „Hrabiny“. 

Popołudniówka niedzielna w Teatrze 
Wielkim zapowiada się bardzo interesu- 
„geo dla miłośników muzyki. Mianowicie 
daną, będzie piękna opera Offenbacha 
Opowieści Hoitmana', z udziałem naj- 
iepszych sił naszego zespołu operowego 
z pp. Bedlewiczem, Hinglerówną, Łow 
czyńskim, Okońskim, Plutówna, Popowi- 
czówną, Szlemińską, Tarnawskim i Za 
pothem. Reżyseruje p. Tarnawski, przy 
pulpicie p. Górzyński. Ceny iniejse po 
pcduuniowe, poczatek o godz. 3.30 popo? 

Tani dzień w Teatrze Wielkim odbę 
dzie się w poniedziałek d. 27. bm. Bę- 
dzie to sensacyjna okazja zobaczenia naj 
nowszej operetki Kalmana „Księżniczka 
Chicago“ po cenach zniżonych. Uwzględ- 
niając ciężkie ekonomiczne położenie sze 
rokich mas oraz koniec miesiąca, dyrek- 
cja teatru wyjątkowo na to jedno przed- 
stawienie „Księżniczki Chicago“ zniża 
ceny miejsc. 

Gościnne występy w Teatrze Małym 
świetnego Zespołu Artystów Warszaw- 
skich pod kierunkiem A. Marka stały się 
wybitnem zdarzeniem w urtystycznem 
życiu Lwowa. Przedstawienia nader cie- 
kawej sztuki „Mirla Efros* ściągają co- 
raz więcej publiczności, która z zapar- 
tym oddechem śledzi niepospolite dzieje 
„żydowskiej hrabiny Potockiej* w arcy- 
mistrzowskiem - wykonaniu Wandy Sie- 
maszkowej. Wielkiej artystce godnie do- 
trzymują kroku pierwszorzędni artyści 
warszawscy z Kuncewiczein, Regrą, Szle 
tyńskim, Sławińska, Chojnacka w rolach 
głównych. Godzi się podkreślić, że ten- 
że zespół w niezmienionym składzie grał 
tę samą sztukę w Warszawie 184 razy 


z rzędu oraz kilkadziesiąt razy w Wil, 


nie. W niedzielę 26. bm. sztuka idzie 2 

razy, a to popołudniu o godz. 2.39 po ce- 

nach zniżonych i wieczorem o godz. 7.30. 
xk 


Staraniem Towarzystwa Pomocy dla 
wdów i sierót po lekarzach, xtórego prze 
wodniczącą jest prof. Dr. Olga Nowicka, 
a sekretarką Zolja Daumowa — odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 26. stycznia 
br. o godz. 12-tej w południe w kinie 
„Marysieńka“ poranek kinowy z kardzo 
urozmaiconym programem. Dochód z te- 
go poranku przeznaczony jest na wdowy 
i sieroty po lekarzach. 

peb. 


Bezpłatne wizy do Cze- 
chosłowacji. : 


Lwów, 25 stycznia. 

Konsulat czechosłowacki we Lwo- 
wie komunikuje: 

Od 15 stycznia b. r. wydawane są 
bezpłatne wizy czechosłowackie nastę- 
pującym obywatelom polskim: etato- 
wym urzędnikom państw. po przedło- 
żeniu legitymacji, osobom wojskowym, 
funkcjonarjuszom Pol. Państw. i K. O. 
P. po przedłożeniu legitymacji, po- 
świaćczenia © urlopie lub nakazu po- 
dróży, zawodowym dziennikarzom po 
przedłożeniu  legiłymacj, wydanej 
przez Syndykat z oznaczeniem czaso- 
pisma. 

Bezpłatne wizy ,pobylowe, tranzy- 
towe i wielokrotne mogą udzielać tyl- 
ko Poselstwo i Konsulaty «czechosło- 
wackie, a żadnym zaś wypadku udzie- 
lać ich mie będą „kontrolne urzędy po- 
graniczne, 

——— 


Śmiertelność we Lwowie. 


Lwów, 25 stycznia. 

W grudniu ub. r. zmarło we Lwo- 
wie 255 osób, w tem 144 mężczyzn i 
111 kobiet. W wieku do 14 r. zmarło 
42 osoby, od 15 do 19 7 osób, od 20 do 
29 roku życia zmarło 25 osób, od 30 


udo ;80 16 osób, od 40 do 59 53 osób, 


ponad 59 112 osób. Według wyznań 
zmarło rzym. kat. 129, gr. kat. 40, 
mojżesz. 77, innych wyznań 4, pro- 
tesit. 5. Co do przyczyn śmierci — to 
na płonicę zmarło 6 osób (w szpita- 
lach), na ksztusiec 1, na dławiec 4 
(w szpitalach), na gruźlicę płuc 44 o- 
sób, na gruźlicę mózgu 2, na gruźlicę 
innych organów 3, na raka i inne no- 
wotwory 23, na zapalenie opon Móz- 
gowych 2, na udar mózgu 17, na cho- 
roby serca 54, na zapalenie płuc 23, 
na inne choroby dróg oddechowych 
4, na choroby żołądkowe 1, na nieżyt 
żołądka i kiszek 7, na zapalenie wy- 
rostką robaczkowego 3, na przepuklj- 


Str. 11 


t 
mę 1, na chorobę wątroby 1, na zapa- 
lenie nerek 4, na gorączkę połogową 1, 
z powodu niedostatecznego rozwoja 7, 
na uwiąd starczy 13, Śmierci gwałto- 
wnej było 5 wypadków, samobójstw 5, 
inne choroby 30, nieznane, przyczyny 
śmierci 2. 


Z miasta. 


Staraniem Towarz. Polskiej Mlodzie- 
ży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego 
we Lwowie, odbedzie się 27. bm. w ko- 
ściełe 00. Dominikanów o godzinie 10. 
przedpołudniem uroczyste żałobne nabo- 
żeństwo, w 111 rocznicę zgonu szewca- 
bohatera, Jana Kilińskiego. 7 

Opieka nad ubogimi. Komisja opieki 
społecznej odbyła swe posiedzenie pod 
przewodnictwem posł. Jaworskiej, za- 
stępcy Kom. Rząd. R. Frankowskiego i 
nacz. Wydz..VII. st. r. Rogoża Stanisława. 
Na posiedzeniu tem w myśl referatu Ks. 
Prof. Szydełskiego uchwalono  zaprcpo- 
nować Radzie Przybocznej wybór 9-ciu 
opiekunów okręgowych dla miasta Lwo- 
wa i 90-ciu obwodowych 


K omanikaty. z 


Towarzystwo Naukowe we Lwowie. 
Posiedzenie Wydziału Matematyczno-przy 
rodniczego odbędzie się 27. bm. o godz. 
6. po poł. w Instytucie Zoologicznym U- 
niwersytetu, ul. św. Mikołaja 4. Porządek 
dzienny: 1) Prof. Dr. Z. Kle'mensiewicz 
przedstawi pracę wykonaną wspólnie z 
pną Z. Balówną pt. „O przewodnictwie 
bardzo rozcieńczonych roztworów w 
chlorku antymonawyn*. 2) Prof. Dr. S. 
Kulczyński przedstawi pracę własną pt. 
„Stratygraija torfowisk Polesia“. 3) Prof. 
Dr. B. Fuliński przedstawi pracę wyko- 
naną wspólnie z pnem Eustachym Szyna- 
lem pt. „O występowaniu Bdellocephala 
puuctata (Pallas) na południowem Pole- 
siu“. Po posiedzeniu naukowem odbędzie 
się posiedzenie administracyjne. 

Polskie Towarzystwo Opieki nad Gro 
bami Bohaterów zaprasza swych człon- 
ków do wzięcia udziału w uroczystości, 
urządzonej staraniem naszem, ku upa- 
miętnieniu 67. Rocznicy Powstania Stycz 
niowego, 26. bm. o godz. 9-tej rano w 
Kapliczce 1863 na Wulce, oraz w uroczy- 
stości wieńczenia i oświetlenia mogił Bo- 
haterów naszych na cmentarzyku To- 


| wstańców (Cmentarz Łyczakowski). 


Siaraniem Akad. Koła Przyrodników 
U. J. K. we Lwowie odbędzie się 6. lu- 
tego e godz. 9.30 wieczór tradycyjny Wie 
czór taneczny w salach byłego Kasyna 
oficerskiego, Fredry 1. 

Zespół am. chóru Ligi Kat. przy Par. 
Św. Andrzeja odegrał 19. bm. Jasełka 
pod dyr. p. Budzynowskiego z towarzy- 
szeniem orkiestry 26. pp. — nie zaś 19. 
pp., która była przeszkodzona. Następny 
raz Jasełka odegrane zostaną w „Gwie- 
ździe”, ul. Franciszkańska 1. 7, dnia 26. 
bm. w uiedzielę, o godz. 5-tej z tow. tejże 
samej ork. 26. pp. 

— Opłatek Koła Lwów- miasto i Koła 
Powiat, Stow, Chrz, Nar, Naucz, Szkół 
Powsz. odbędzie się w sobotę dnia 25 b, 
m. w sali własnej przy ul, Zimorowicza 
17, — Początek o godz, 7-mej wieczo- 
rem, 

Lwowskie Towarzystwo Rybaekie Mi- 
łośników Sportu Wędkowego  zawiada- 
mia, że dnia 2. lutego br. o godzinie 10. 
rano odbędzie się Doroczne Walne Zgro- 
madzenie w sali « Domu Katolickiego, 
Lwów, ul. Gródecka 1. 2b. Wejście od 
strony dworca M. K. E. 


Kronika policyina. 


(—) Włamania i kradzieże, Z przed- 
pokoju mieszkania dra Seidmana, przy 
ul, Sykstuskiej 42a, skradziono wczoraj 
futro damskie podbite tchórzami. Wczo- 
raj wieczorem dukonano włamania do 
mieszkamia Mechla Luftscheina, przy pi. 
Krakowskim 1 i skradziono futro, 2 lich- 
tarze srebrne i cukierniczkę wartości 
600 zł, — Na szkodę Józefa Weitmana 
zam. Leona Spiehy 9, skradziono wczoraj 
z mieszkania futro wartości 1,500 zł, — 
Michalina Czajkowska, zam, przy ul, Do 
jazdowej 3, zawiadomiła policję, że wczo 
raj w nocy ze strychu skradziono na jej 
szkodę bieliznę wartości 800 zł, — Na 
szkodę Ire Wurzla, zam, Marcina 9 skra 
dziono po włamaniu się do mieszkania 
dwa ubrania wartości 400 zł. 

(—) Było to jeszeze 30. grudnia. Do 
policji wpłynęło wczoraj doniesienie dra 
Izydora Kalmusa. zam. pl. Bernardyński 
17, który imieniem swej córki Marji do- 
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niósł, iż ta dnia 30. grudnia wychodząc z 
domu poślizgnęła się i upadła na cbo- 
dnik. Z wypadku tego skorzystał jakiś 
złodziej i porwał jej srebrną torebkę za- 
wierającą biżuterję wartości 3.500 zł. — 
Dlaczego p. dr. Kalmus dopiero obecnie 
zawiadomił policję, tego komunikat peli- 
cyjny nie podaje. 


—) Kego wczeraj aresztowano. Do 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Bolesława Procelę, przytrzymanego na 


gorącym uczynku kradzieży różnych czę- 
ści składowych do instalacji wodociągów, 
Bronisława Świtiaka, poszukiwanego za 
liczne kradzieże, Antoniego Marynowicza 
za porozumiewanie się z aresztantami, 
Janinę Tomaszewską, poszukiwaną za 
kradzież na szkodę Włodzimierza Pizy- 
szłaka, Stanisławę Prystaj, siózefę Dżu: 
myk i Sabinę Różycka za usiłowaną kra 
dzież na szkodę Adolfa Bauma, Michała 
Chimeryna, jako podejrzanego o kra- 
dzież na szkodę Tow. „Zgoda“, Jakóba 
Pichmana za uczestnictwo w Kradzieży 
na szkodę Józefa Śliwińskiego, karucha 
Wanga. poszukiwanego za oszustwo, Graz 
Ignacego Kruka i Józefa Kmoszyka, po- 
szukiwamych za kradzież. 


Komplet dełektorowy 44 zł. 


To początek i szczyt 
radjofoniji! 


Grypę, kaszel i bronchit uleczysz sy- 
„tematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana“ i „Józefiny“. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena“ i „Wanda“. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
uvch. 914-30 


Przy Centralnym Komitecie Opieki 
nad żydowskiemi sierotami we Liwowie 
powołaną zdstała do życia „Poradnia 
dla Młodzieży Żydowskiej”. 

Do instytucji tej, której celem jest 
udzielanie porad młodzieży żydawskiej 
obojga płci, zwracać się może młodzież 
sama lub w towarzystwie rodziców 
celem zasiągnięcia porady we wszyst- 
kich wypadkach, gdzie ona wyda się 
im: potrzebna. 

Poradnia zapewniła sobie wspól- 
pracę szeregu wybitnych fachowców, 
jak lekarzy, adwokatów, pedagogów, 
doświadczonych działaczy społecznych 
i t. d. Można się zalem spodziewać, 
że młodzież nasza i jej rodziice mnajdą 
tam w bardzo wielu wypadkach moz- 
wiązanie dręczących ich zagadmień, 
tub conajmniej wiskazówiki, zmierzają- 
ce do usunięcia lub złagodzemia tak 
"częstych konfliktów życiowych. 

Cei swój Poradnia jedymie wówczas 
będzie mogła spełnić, jeśli młodzież, 
która się do niej odmiesie. uczyni to 
z cliem zaufaniem i całą szczero- 
ścią. Tylko wówczas bowiem udziela- 
jący porady będzie mógł należycie się 
zorjentować i skierować szukającego 
porady na właściwą drogę, 

Poradnia dla Młodzieży będzie 
czynna począwszy od dnia 27. stycz- 
nia br. na razie jeden raz w tygodmiin, 
a mianowicie w poniedziałki od godz. 
5—7 po południn w biurze Centralne- 
go Komitetu Opieki nad żydowskiemi 
sierotami we Lwowie, przy ul. Mic- 
kiewicza 4. H schody, 2 piętro, 

ZE 


Życie karnawału. 


Bal Kresowy. Dnia 3-go lutego, w po- 
niedziałek, odbędzie się w salach Kasy- 


na i Koła Art. Liter. pod protektoratem 


JWPani Wojewodziny  Zofji br. Gołu- 
chowskiej, na cele Akademickiego Zwia- 
zku Polskiej Młodzieży z Kresów Wscho- 
dnich: Bal Kresowy. Przygotowuje się 
wiele niespodzianek. Zaproszenia wyda- 
wać będzie Komitet od 29-go bm. w Ka- 
synie, ul. Akademicka 13, w godzinach: 
od -ej do 8-ej wiecz. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 26 stycznia 1980. 


Bal prasy bedzie iedną 


z największych atrakcyj lwowskiego karnawału. 


Lwów, 25. styczmia. 

(p): W najświetniejszej: tradycji kar- 
nawału lwowskiego pierwsze miejsce 
od lat dziesiątków zajmuje Bal prasy, 
który gromadzi corocznie iw salach 
Kasyna i Koła lit.amt. elitę lwowskiego 
towarzystwa, wywierając nieprzepartą 
sHę alrakcyjną dzięki doskonalej onga- 
nizacji tej wytwornej zapawy przez 
komitet balowy, w którym obok sier 
dziennikarskich, żywy udział biorą 
najwybitniejsi przedstawiciele i przed- 
stamwicielki społeczeństwa naszego mia 
sta. 

Onegdaj odbyło się w sali Woje- 
wództwa pod przewodnictwem p. wo- 
jewodzimy Gołuchowskiej posiedzenie 


Bal Bratniej Pomocy. Dnia 25. tm. 
urządza Bratnia Pomoc Stud. U. J. K. we 
Lwowie zabawę taneczną w sali Czytelni 
Akad., ul. Łozińskiego 7. Początek o go- 
dzinie 21-ej. Wstep ściśle za zaproszenia- 
mi, które otrzymywać można w godz. 
13—1% w lokalu T-wa (Łozińskiego 7). 

„Reduta Artystów“, odbyć się mająca 
i. lutego w salach Hotelu Krakowskiego 
będzie pierwsza reduta w tym karnawa- 
le. Połączona z konkursem na „Miss Leo- 
polis“ i „100 proc. meżczyzny*, Graz na 
najoryginalniejszy kostjum, wzbudza ży- 
we zainteresowanie w bawiących się sie 
rach naszego miasta. Dzięki tym atrak- 
cjom oraz wieiu innym, które narezie 
pokryte są mgła tajemnicy i należeć bę- 
dą do prawdziwych niespodzianek „Re- 
duta Artystów“ będzie bezwatpienia naj 
weselsza zabawą w tym karnawale. 

Stow. „Gwiazda“ urządza w sobotę, 
dn. 1. lutego br. na dochód funduszu in- 
walidów, wdów i sierót „Czarowwą Noc“ 
z pochodem i premjowaniem masek i ko 
stjumów. Wiele niespodzianek. Początek 
o godz. 9.30 wieczorem. 

Wielka Zabawa dła dzieci! Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet we Lwowie 
urządza dnia 2. lutego w sali TSL. przy 
ulicy Czarnieckiego E 1, zabawę dja dzie- 
ci, z której dochód przeznaczony jest dla 
biednych dzieci. Liczny Komitet iułodych 
pat. które zajęły się żywo zoryanizowa- 
niem tej imprezy, daje pełną gwarancję 
powodzenia wieczorkowi. który będzie 
urozinaicony całym szeregiem miłych nie 
spodziarek dla młodocianych uczestni- 
ków zabawy. 


że PREZ 


Lwów, 25. stycznia, 

Sensację do pewnego stopnia wy- 
wołała w ub. Lyg. wiadomość o rozwią- 
zaniu sekcji hokejowej L. T. Ł. 

akl ten sam przez się smutny, 
wykorzystany zoslal przez pewne 
Gzynniki jako atut do rozwinięcia 
ostrej kampanji przeciw wyższym i 
niższym magistratnrom polskiego ho- 
keju lodowego. Czylając wywody p. K. 
w „Chwili“, identycznego z p. F. K. w 
krakowskim „Ilustrow. Kurj. Codzien- 
nym“, niezorjentowany czytelnik dojść 
musi do przekonania, że biedne LTŁ., 
osacZone zewsząd, czuhającymi na zgu 
bę jego wrogami, zmuszone było w 
końcu chwycić się ostatecznego śŚrod- 
ka i.. palnąć sobie w łeb! 

Krytyka jest elementarnem pra- 
wem prasy. Przeciw rzeczowej, opartej 
na zupełnej znajomości [aktycznego 
slanu krytyce nikt nie myśli opono- 
wać, gorzej ma się jednak sprawa, gdy 
ktoś przybrawszy pozę srogiego Cato- 
na, wali głową o mur, istniejący nota 
bene jedynie w jego imaginacji. Wów- 


pet". OKRE OPO FOOD G 


Komitetu pań balu prasy przy nie- 
zwykle licznym udziale, dowodzącym, 
jak życzliwie odnosi się społeczeństwo 
naszego miasta do taj imprezy dziem- 
nikarskiej. Po zagajeniu przewodniczą - 
cej zabrał głos prezes Tow. dziennika 
rzy red. Laskownicki, przedstawiając 
podnosły cel, ma który jest przeznaczo- 
ny czysty dochód z balu prasy. Celem 
tym jest przysporzenie funduszów To- 
warzyskwu dziennikarzy, by umożli- 
wić mu wypelnienie obowiązków 
wobec emerytów stanu  dzienni- 
karskiego, oraz wdów i sierót po zmar- 
łych dziennikarzach. Towarzystwo bo- 
wiem, które wskratek dewaluacji powo- 
jennej utraciło swój znaczny, kilkaset 
tysięcy wynoszący majątek, jest zdane 
obecnie jedynie na wkładki swych 


członków oraz na dochody, płymące z | 


urządzanych w tym celu 
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w rzędzie których Bal Prasy zajmuje 
pierwsze miejsce. 

W dalszym ciągu swego pnzemó- 
wienia prez. Laskownicki wyraził po- 
daziękowanie zebranym zą tak liczne 
przybycie, dowodzące, iż społeczeń- 
siwo lwowskie nie jest obojętne na 
ios dziennikamzy, którzy przez całe 
życie służyli sprawie publicznej, a na 
starość pozostali bez zabezpieczemia. 

Po przemówieniu praz. Laskowni- 
dkiego mastąpiły obrady nad organiza- 
cją zabawy oraz podział prac i obo- 
wiązków między poszczególne: sekcje. 
Komitet balowy odbędzie jeszcze sze- 
reg dalszych posiedzeń, lecz już dzi- 
siaj można powiedzieć 'z całą pauwno- 
ścią, iż tegoroczny bal prasy stanie na 
wyżynie swojej wielclelmiej tradycji, 
przyczem zaznaczyć należy, że głów- 
nem staraniem Komitetu będzie, aby 
zabawa była naprawdę ochoczą i o- 
żywiona bez ceremonjalnej sztywności 
i luksusu, miemającego racji bvtu 
w obecnych naszych warunkach gos- 


imprez, | podarczych. 


Niefortu na samoobrona 


REWIDOWANEGO ZŁODZIEJA. 


Lwów, 25 stycznia. 

(—) Przed Senalem pod przewo- 
dnictwcm radcy Zawistowskiego, sta- 
nął wczoraj 20-letni Paweł Bożek, o- 
Skarżony o usiłowaną kradzież i uszko 
dzenie ciała. Dnia 19 listopada ub. r. 
w południe Bożek w towarzystwie dwu 
dziewcząt przybył do sklepu Endersa 
w Rynku i sprzedającemu p. Czajkow- 
skiemu skradł ze sznilady gotówkę. 
P. Czajkowski zorjentowawszy się, 
przyskoczył do złodzieja ł kazał sobie 
oddać pieniądze. Bożek dał mu wledy 


banknot 5-złotowy, a gdy p. Czajkow- 
ski włożył mu rękę do kicszeni, by za- 
brać reszłę swych pieniędzy, 
laską uderzył go po głowie, poczem 
rzucił się do ucieczki. Został jednak 
przylrzymany i oddany w „ręce policji. 

Na wczorajszej rozprawie oskarżo- 
ny Bożck bronił się tem, że wcale ni- 
czego rice ukradł i że w obronie wła- 
snej uderzył p. Czajkowskiego laską. 
Obrona ła nie znalazła jednak wiary 
i został zasądzony na 4 miesiące are- 
sztn za lekkie nszkodzenie ciała. 


Kradzież wartościowych rodałów. 


Wilno, 24 stycznia. (AW) Wielkie 
wrażenie wśród społeczeństwa żydow- 
skiego w Wilnie wywołała wiadomość 
o dokonaniu n rabina Gredzieńskiego 
kradzieży nadzwyczaj wartościowej, 
liczącej przeszłe 100 lat, tory. lora wy 
szywana złotem i srebrem, przechowy= 


czas bowiem od zarzułów do insynna- 
cji wiedzie tylko jeden krok — krok, 
który autorowi i samej sprawie nie 
przynosi zaszczytu. Od sumiennegu, 
nczciwego krytyka wymaga się bo- 
wicm mietylko dobrej wiary, ale i bez- 
stronności.  Niestely „grzechu“ tego 
nie popełnił p. K., uważając widocznie, 
żę jednostronne zapoznanie się ze spra 
wą wystarcza do wydawania apodyk- 
tycznych sądów. 

Nie chcąc posługiwać się identycz- 
nemt metodami pracy, uważamy zą 
konicezne przedstawienia całej „afe- 
ry“ sine ine et stadio w chronologicz- 
nym porządku, z oparciem Się nie o 
pogłoski, lecz urzędowe poniekąd do- 
kumenty. 

Dnia 3 czy 4 grudnia ub. r. otrzy- 
mał L. O. Z. H. L. pismo, w którem 
P. Z. H. L. donosi o sperfekcjonowanin 
pertraktacji w sprawię gier Pogoni we 
Wiedniu. „W związku z powyższem 
należy bezwłocznie ustalić 10-cin gra- 
czy oraz kierownika ekspedycji, przy- 
czem w myśl opinji kapitana związko- 
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wana była w mieszkanin rabina. Była 
ona sporządzona przez t. zw. „solera“, 
kłóry jednocześnie wykonał wówczas 
kilka tor dla rodziny Rotschildów i je- 
dna z nich właśnie została przezna- 
czona dla rabina Grodzieńskiego, 


Na marginesie rozwiazania sekcji hokejowej LIE 


wego Zarząd PZHL poleca ze względu 
na propagandę zagraniczną wzmocnić 
Pogoń 2—4 najlepszymi graczami in- 
nych drużyn lwowskich“ tak 
brzmiał ustęp, który pociągnął za so- 
bą brzemienne konsckwencje. 

Ze względu na krótki termin i ko- 
nieczność załatwienia paszportów w 
Warszawie, zwróciłem się nałych- 
miast jako prezes L. O. Z. H. L. tele- 
fonicznie do p. por. Thenera, chąc 
zorjeniować się, czy można li- 
czyć na pewnych graczy LTŁ. P. por. 
Theucr zapoznawszy się z treścią li- 
stu, z miejsca się obruszył, uważając, 
że nie jest rzeczą PZAL załatwiać 
drużynom wyjazdy, że jest to specjal- 
ne forytowanie Pogoni itp. Odnośnie do 
graczy oświadczył mi z miejsca, że 
Hemmerling objąwszy dopiero co po- 
sadę absolutnie nie wchodzi w rachn- 
bę, co się zaś tyczy Sabińskiego, to ze 
względu na szkołę i wielki materjał 
naukowy nie powinien się absento- 
wać, ostalecznie jednak jest to jego o- 
sobistą sprawą i... jeśli chce, niech je- 


Bożek 
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dzie. Z kolei porozuminałem się telefoni- ! 


cznie z p. drem Peterem, kicrowni- 
kiem sekcji hckejowej Lechii, 
przyjął propozycję zasilenia Pogoni 
Sokołowskim i kurczakiem, z pełnem 
zadowuleniem. 

Trzecią z rzędu rezniówę telefoni- 
ezna przeprowadziieni z p. Tadeuszem 
Kucharem, którego poinformowałem 
6 rezultacie rozmów z pp. por. Theus- 
rem i dr. Feierem, prosząc, by ze- 
chełał ze swej strony poczynić wszel- 
kie kreki, mające na celu jak najszyb- 
*ze przygcłowarie ekspedycji do dro- 
gi. A tą chwilą funkcje swą uważałem 
za skończoną, a całą sprawę ma naj- 
lepszej drodze. 


Sytuacja się zmieniła. 


Ten: większe było jednak moje 
zdziwienie, gdy po dwóch czy trzech 
dniach zaałlarmowany zostałem wia- 
domością o kaperowaniu czy też bun- 
towanin przez Pogoń graczy LTĘŁ i Le- 
chji! Na zwołancem ad hoc (o jle się 
nie mylę 11 grudnia) posiedzeniu Za- 
rządu stwierdzić mogłem, że sytuacja 
doznała gruntownej zmiany. Okazało 
sie bowiem, że p. T. Kuchar wiggle- 
dnie Fogeń miast po telefonicznej mo- 
jćj rozmowic porezumieć się raz jesz- 
cze z odnośnymi klubami, popełniła 
len taktyczny błąd, Że zwróciła się 
wprost do zainteresowanych graczy w 
sprawie dokumentów. Nie ulega watpli 
woki, że poslępowanie „Pogoni“ ze 
względów formalnych, a raczej powie- 
działbym towarzyskiego taktu, nie by- 
ło w porządku. Z drugiej jednak slrony 
przewinienie nie było tak wielkie, by 
przy odrobinie wyroznmiałości i do- 
brej woli nic dalo się ugodowo zala- 
twić. 

Tej dobrej woli jednak 
nie było. 
wyraźna tendencja jak najdalszego wy 
korzystania niecstrożności „przeciw- 
nika", choćby nawet położenia go na 
obie łopatki i uniemożliwienia wyja- 
zdu. Stwierdziłem to otwarcie w cza- 
ste dyskusji, przyznając równoaześniu 
formalne uchybienie Pogoni. W rezul 
tacie wiec LEŁ i Iechja wycofały da- 
me mi osobiście przyrzeczenie desygno- 
wania graczy. Przyjąłem lo do wiado- 
mości ze swcj slrony oświądczając, że 
nie poprowadzę ekspedycji, w ktróej 
znajdą się gracze nie mający pozwo- 
lenia swoich klubów. 

Nie omieszkałem pinzyiem zapoznać 
panów g sytnacją, klóra stawała się 
krytyczną. PZHL przyjął na siebie zo- 
bowiązania zagraniczne, z których nie 
mógł się już wywołać, z drugiej strony 
uzupełnienie Pogoni rezerwowymi gra- 
czami było rzeczą niemożliwą, ponie- 
waż trzydniowy termin pozostający do 
wyjazdu, absolutnie nie wystarczał, by 
uporać się z formalnościami paszpor- 
towymi. W rezultacie więc pozosta- 
wało albo narazić najwyższą naszą ma- 
gistraturę hokejową na kompromita- 
cię zagranicą, albo też wysłać ekspe- 
dycję złożoną jedynie z sześciu gra- 
czy, co również równałoby się kom- 
promiłacji. Wysunięta przez jednego Z 
obecnych propozycja, by ewentualnie 
przemianować firmę Pogoni na repre- 
zentację Lwowa, spotkała. się ze sprze- 
ciwem większości, która stanęła na 
stanowisku, że nie wolno narażać na 
szwank autorytetu i dobrego imienia 
całego okręgn, wyjeżdżając zagranicę 
bez treningu. 

Wyjście znalazło się najniespo- 
dziewaniej! Olo w loku rozmowy n- 
świadczył p. dr. Peter, źco ile otrzymał- 
by nakaz z PZHL wzmocnienia gra- 
czami swymi (Lechja) Pogoni, to zało- 


absolatnie 


Owszęm istniała zupełnie. 


który í 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 26 stycznia 1930. 
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| Poszukaj swego nazwiska 
w naszym dziale inseratowym 


„Statek Komedjantów' premiera, która weszła na ekran kina „Palace“, 
wspaniala wystawa, gra artystów i pieknemi wkładkami śpiewnymi pobija wszy- 


ŻAR 


HCESZ PÓJŚĆ 


WE ZA DARMO 
do kina „PALACE“ 


stkie dotychczas wyświetlane libmy dźwiękowe. Laura la Plante, główna bcha- 
terka filmu stwarza w roli Magnolji Hawko kreacje rzeczywiście niepespolitą, a 
godnym partnerem jej okazal się Józef Schildkraut. Najsilniejsze jednak wraże- 
nie czyni przepiękny spiew Laury la Plante, która pieśnią o Missisipi chwyta 


za serce słuchaczy. 


Wolec ogremnej siły atrakcyjnejtego nowego filmu dźwiękowego. Czytel- 
nicy nasi przyjmą bezwalpienia z pelnem uznaniem co wiadomości, że cenna 


premja dła Czytelników „Gazety Porannej* w formie 


gratisoweżgo wstępu do 


Kina „Palace“ nadal ma swój walor — a mianowicie przez cały czas wyświetla- 
nia filmu dźwiękowego „Statek Komedjantów” zamieszczamy i będziemy zamiie- 
szezali w części inseratowej według z góry ułożonego klucza, szereg nazwisk i a- 
dresów Czytelników „Gazety Porannej*, zarówno ze Lwowa, jak i z prowincji. 


Rzeczą Czytelników naszych będzie przeglądać pilnie 


część inseratową 


„Gazety Porannej* celem przekonania się, czy ich nazwisko figuruje w tym ory 


ginalnym rebusie. 


Każdy z mieszkańców Lwowa, który znajdzie swoje nazwisko, wydruko- 
wane w „Gazecie Porannej", winien zgłosić się w przeciągu 48 godzin z odnoś- 
nym numerem i dowodem swej identyczności, między 10—12 przedpołudniem w 
naszej Administracji (ul. Chorążczyzny 31. I. p.), gdzie otrzyma kartę, upoważ- 
niająca do wstępu na pierwsze przedstawienie o godzinie 4 popołudniu. Czytel- 
niey, którzy już znają film „Statek Komedjantów*, mogą na tej samej podstawie 
otrzymać asygnatę na program następny. 

Czytelnicy prowinejonalni moga się zgłosić po odbiór karty w przeciągu 


4 dni od chwili zamieszczenia ich nazwiska. 


Gdyby zaś przybycie do Lwowa 


w tym terminie im niedogadzało, mogą listownie zwrócić się do Redakcji z pro- 


śbą o ewentualną zwłokę. 


A więc przeglądajcie wszyscy pilnie dział inseratowy „Gazety Porannej". 
W nagrodę za to czekają Was najpiękniejsze wrażenia, które dostarcza niczrów- 
bany film dźwiękowy „Statek Kon'edjantów*, wyświetlany w kinie „Palace, 


Gibizła zabezpieczyć Zięciowi posag 


PROTEST WIERZYCIELI SPOWODOWAŁ INTERWENCJĘ PROKURATORA. 
(Od naszego korespondenta.) 


Czortków, .w styczniu. 

Onegdaj zgłosili się do władz proku- 
satorskich tutejszego sądu oktęgowego, 
kupcy czortkowscy i zamiejscowi z do- 
„iesieniem na niejaka Ryfkę Feuerstein 
: Uzortkowa, która prowadząc od szere- 
„u lat hurtowny sklep towarów korzen- 
dych, zawiesiła w ostatnim czasie wy- 
laty. Jak wykazały dochodzenia policyj- 
ie właściwą przyczyną upadłości w da- 
nym wypadku było wystawienie przez 
Xyfke Feuerstein pozornego weksla na 
kwotę 500 dolarów na rzecz uicjał iego 
tózefa Lewita. narzeczonego swej eńrki. 


| 
| 


któremu chciała dłużniczka zabezpieczyć 
w ten sposób przyobiecany posag. 

Lewit zaskarżył wręczony mu pozor- 
ny weksel i uzyskał zajęcie całego skle- 
pt, tj. wszystkich towarów i inwentarza 
swej przyszłej teściowej, a wierzyciele 
mieli wobec tego stanu rzeczy odejść 
z kwitkiem. 

Po ustaleniu tych okoliczności arcsz- 
towano teściową i jej pomysłowego przy 
szłego zięcia. a wierzycielom pozostaje 


droga unieważnienia tej karygodnej 
transakcji i poszukiwania swych pre- 
tensyj. 


żyłby wprawdzia formalny protest, 
jednak lojalnie zastosowałby się do 
dyspozycji przełcżonej władzy. Dr. P. 
nie krył się zresztą bynajmniej z lem, 
że z wyjazdu graczy swoich byłby b. 
zadowolonym i uważa takowy dła klu- 
bu swego za korzystny, a jedynie 
względy formalne unicmożliwiają mu 
zajęcie przychylnego stanowiska. 
Posiedzenic, które przybrało cha- 
rakter nieoficjalnej rozmówki, zakoń- 
czyło się więc tem, że z jednej strony 
odszedł do PZAL oficjalny list precy- 
zujący stanowisko klubów, «z drugiej 
wysłałem też osobistą relację o wy- 
tworzonej sytuacji i poddanym mi 
przez p. dra P. sposobie rozwiązania 


kwestji. 
Trzy ak!y. 


Prezydjum  PZRL nie chcąc brać 
na siche cdpowicdzialneści, zwołało 
nalychmiast płenarne posiedzenie Za- 
rządu, który wobec przymusowej $y- 
tuacji zdecydował się wydać oficjalny 
nakaz wzmocnienia Pogoni Sabiń- 
skim, Sokołowskim i Kurczakiem, co 
uczyniono też w drodze telegraficznej. 

Treść telegramu zakomunikowałem 
tclefoniczmie p. por. Theuerowi, który 
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| z miejsca zaprotestował, 


nazywając 
tego rcdzaju postępowanie gwałtem, 
kióry zniusj go do rczwiąęzania sekcji. 
Ponieważ vróba zmitygowania p. T. 
nie dała rezultatu, ograniczyłem się do 
powtórzenia oficjalnej dyspozycji i z 
kolei zwróciłem się do p. dr. Petera, 
który siosownie do zapowiedzi lojal- 
uie podporządkował się nakazowi, Za- 
chowując sobie prawo protestu w prze- 
widzianej statutem i prawem zwycza- 
jowem drodze. Na lem zakończył się 
pierwszy akt dramatu. 

Treść drugiego aktu jest bardziej 
znaną szerokiej publiczności. Złożyła 
się na nią obok zebrań wszystkich 
klubów, mających na celu stworzenie 
wspólnego frontu przeciw Pogoni, rów- 
nież słynna deklaracja, a raczej pro- 
test pisemny L. T. Ł. do PZHL, sk'ero- 
wany równocześnie do Związku Związ 
ków i ogłoszony in exlemso w iednem 
z lwowskich pism. 

Efckiem tego było zawieszenie LTŁ 
w prawach członka aż do czasu wyja- 
śnienia sprawy. Podkreślić należy raz 
jeszcze, że zawieszenie nastąpiło je- 
dynie ze względu na zupełnie nieodpo- 
wiednią formę listu, oraz za bezpośre- 
dnie zwrócenie się do Z. Z. i oglosze- 
nie w prasie, natomiast nie stało w 


| 
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żadnym związku ze samą istotą proe 
testu. 

Czy PZIL pestajił odpowiednio, 
zawicszając LTE? Zdaniem naszem — 
tak! Forma listu byla bowiem nietył- 
ko niedopuszczalną w stosunku do 
przełożonej władzy, ale nie bHcewała 
się wprost z godnością Towarzystwa, 
mającego na barkach swoich szósty 
z górą krzyżyk. 

Pozatem L. T. L. nie wiedząc jesz- 


| eze jak PZHL zarcaguje, czy czasami 


nie udzieli mu całego zadosyćuczynie- 
nia, uważalo za slosowne z miejsca 
zwrócić się z zażaleniem do Z. Zw.! 
Trudno i darmo, na tego rodzaju po- 
stęjowanie ńie zgodzi się żaden sza- 
nujący się Związek, o ile nie chce, by 
powaga jego stala się ilmzoryczną. Co- 
by tak powicdział p. K., gdyby ieten 
z «azłonków Koła Dziennikarzy, które- 
go jest wiceprezesem, czując się po- 
krzywdzonyn nawymyślał całemu za- 
rządowi od szachrajów i nie czekając 
nawel rozpatrzenia sprawy, zwrócił 
się z miejsca ze skargą do Warszawy? 

Tutaj podnieść musimy jeszcze je- 
den lakt, tak skrzętnie omijany przez 
obrońców L., T. £Ł. Również silnie „po- 
krzywdzoną jak LTE była Lechja, ró- 
wnież i (en klub wniósł na ręce PZHL 
pisemny protest, a jednak dolych«zas 
nie spotkała go żadna kara czy repre- 
sja? Czem należy to lłumaczyć? Czy 
może specjalnymi względami Lechji 
w PZHŁ? A może też Lechia, mająca 
tylko 25 lat na swoich barwach, mpo- 
trafiła rozważniej ustosunkować się 
do całej sprawy, niż 60-letni LTL, po 
którym już z racji wieku należało się 
spodzicwać więcej lrzeźwości į spo- 
koju? 

Trzeci akt rozwinął. się w szybkim 
tempie. LT wpakowawszy się w tru- 
dną syluację, miasi zrobić dwa kroki 
wstecz (co stałoby się bez ujmy dla 
bonoru) i zająć pozycję, umożliwiają- 
cą dalsze dochodzenia swoich praw 
w drodze dotychczas ogólnie przyjętej, 
uważało za stosowne — wysadzić się 
w powietrze! 

Giest efektowny, obliczony na wra. 
żenie, osiągnął też swój cel. ZAezo- 
rjentował całkowicie opinię publiczną. 
która ostatecznie nie mogła przeczuć, 
że walre zgromadzenie, które zdoby- 
lo się na bohaterski ów czyn, liczyło 
aż ośmiu — dosłownie ośmiu — człon 
ków! 

Fakt ten wystarczył, by ponurą tra» 
gedję przemienić w — tragifarsę. 

N. S. 

* 
LWOWIANKA-HASMONEA 5:0 
(1:0, 1:0, 3:0), 

Lwów, 25. stycznia. 

Drugie z rządu spotkanie o mi- 
strzostwo kl. B. przyniosło zwycię- 
stwo Lwawianki mad Hasmoneą w stos. 
5:0. Gra pozostawiała wprawdzie wiele 
do życzenia, jednak nie odrazu Kra- 
ków zbudowano. Spodziewać się nale- 
ży, że serja ostrych rozgrywek mi- 
sirzowsk ich wywrze dodatni wpływ na 
fonmę drużyn i w drugiej części sezo- 
nu będziemy mogli zanotować zmaczną 
poprawę. Bramki zdobyli: Pierczak (4) 
i Smaczyński (1). Sędzkwał p. Fran- 
kowski. 

x 
DZIŚ POGOŃ IB — CZARNI IB. 
Lwów, 25. stycznia. 

Dziś o godz. 14.30 odbędą się ma 
„Gdańsku“ interesujące zawody Pogo- 
ni IB z Czarnymi IB. i 

Program jutrzejszy przewiduje © 
12-tcj na „Świłtezi” mecz tow. Czarni- 
Lechia, oraz o 14.30 na Gdańsku Po- 
goń IB - Ukraina o mistnz. kl. B. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 26 stycznia 1980. 


Nr. 9111 


Wśród pism i książek. 


Lwów, 25. stycznia. 
„Polacy ma sziakach świata“, Pod tym 
tytułem ukazała się nowa interesująca 
rksiążeczka napisana przez Józefa Stem- 
łera, dyrektor polskiej Macierzy szkol- 
nej, jako maierjał do wykładu oświato- 
wego z przeźroczami. Podaje ona cieka- 
we wiadomości o rodakach naszych poza 
granicami. Wiadomości te związane z 
przeźroczam daja znakomity materjał do 
przemówień oświatowych i staną się bar 
dzo pożyteczne w ręku pracowników spo 
łecznych i nauczycielstwa, 
— pa 


Muzeum archsologiczne 
w Watykanie. 


Lwów, 25. stycznia. - 

(=) W Watykanie otwarto w tych 
dniach osebne Muzeum Archeologicz- 
me. Zawiera ono cenne inskrypeje sta 
rożytne, sarkofagi i inne przedmioty 
archeologiczne. Ponadto znajdują się 
tam odrestaurewane treski starych 
domów rzymskich. 

—ti 


Spadek po dyplomacie 
Napoleona. 


Lwów, 26. stycznia. 
(=) W roku 1938 zmarł w Paryżu 

dyplomata 

Dittrich Thierry, 
który na dworze Napoleona I. odegrał 
wybitną rolę i pozostawił 

znaczny majątek, 
Spadek po nim obejmował piękny pa- 
łacyk w Paryżu, dobra ziemskie oraz 
kilka miljonów franków w złocie. Po- 
nieważ 
zagarnęło majątek państwo. 

Lecz obecnie rości sobie pretemsje 

do tego spadku 

proboszcz czeski 
w Ołomuńcu, Dittrich, utrzymujący, 
że jest w prostej linji potemkiem owe- 
go sławnego dyplomaty. 

bomesmman © zona 

Z żucia prowincji. 
yea = Ee) 


Kronika stryjska. 


(Od naszego korespondenia.ł 
Stryj, w styczniu. 

Lepszy pomocnik handlowy. Jakób 
Semel, kupiec (Rynek 33.) miał bardzo 
obrotnego pomocnika handlowego, z u- 
kończoną szkołą handłowa: Abrahama 
Baumela. Subjekt ten umiał sprzedawać. 
Odbyt towarów był bardzo wie!ki. Co 
tygodnia musiano sprowadzać nowe wa- 
gony ryżu i cukru, gdyż towar szedł jak 
woda. Niedawno sporządziła firma Se- 
mel bilans. Właściciel chciał się dowie- 
dzieć, ile na swoim biegłyin subjekcie 
zarobił, Tymczasem przekoaał się, że 
właściwie stracił 18 tys. złotych. Bo A- 
braham Baumel kradł co tygodnia. z ka- 
żdego wagonu dwa lub trzy worki cukru 
i ryżu. Sprzedawał je następnie konku- 
rentowi  „kupcowi** Fischerowi po ce- 
nach ulgowych. Za towar brał tylko 60 
proc. jego wartości. Obecnie zostałz fir- 
ma Semel! bez pomocnika Jandiowego. 
A Baumel siedzi zamknięty i oblicza i 
kalkuluje — czy to się opłaciło? 


Kronika czorikowska 


(Od naszego korespondenta.) 
Czortków, w styczniu. 
Aresztowanie czterech mołojców ru- 
skich z karabinami w ręku. Komendant 
posterunku Policji państwowej w Baza- 
rze przytrzymał onegdaj w polu we wsi 
Pauszówka (powiat Czortków) czterech 
uzbrojonych w karabiny parobków ru- 
skich, którzy co nocy ku ogólnemu prze- 
rażeniu ludności tamtejszej urządzali 
strzelaninę ot tak dla ochoty i ćwicze- 
nia się, nie bacząc na często przechodzą- 
cych tem polem ludzi i nierzadko ostrze- 
liwując patrolujących  posterunkowych. 
Wszystkich czterech odstawiono do sądu 
okręgowego w Czortkowie. 
R | | ną 


spadkobiercy się nie zgłosili, 


a z O o A WO O O OOOO Z DE OE 
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Lwów, 25. stycznia. 

Według sprawozdania Izby Prze- 
mysłowo-Handlowej we Lwowie, sy- 
tuacja w przemyśle drzewnym zmia- 
nie nie uległa. Położenie w przemy- 
śle i handlu drzewnym jest nadal nie- 
korzystne. Na rynku krajowym panu- 
je ruch bardzo słaby, przyczem podaż 
małerjałów budowlanych przewyższa 
znacznie pobyt. Transakcje na rynku 
krajowym ograniczają się do wagono 
wych sprzedaży materjałów dla skła- 
downików prowincjonalnych. 

Rynki zagraniczne, w szczegółno- 
ści zaś rynek niemiecki, nie przedsta 
wiają obecnie wielkiegq,»ola dla zby- 
tu polskich materjałów drzewnych, a 
zapobrzebowanie obejmuje przeważ- 
nie sortymenty mniej wartościowe, 
jak deski skrzynkowe i nieznaczny 
procent materjałów budowlanych. Na 
rynku francuskim, okazującym zain- 
teresowanie dla polskich materjałów 
drzewnych, ceny utrzymują się wpra- 
wdzie naogół na dotychozasowym po- 
ziomie, jednak ze względu na koszta 
produkcji w Polsce, w szczególności 
zaś wysokie ceny łaryfowe za drew- 


Sytuacja w przemyśle drzewnym. 


no na pniu w lasach państwowych, u- 
trudniona jest konkurencja z produk- 
cją szwedzką i finlandzką, z których 
zwłaszcza ostatnia posiada dogodniej- 
sze warunki przewozu morzem, ani- 
żeli polski przemysł przy relacji 
Gdańsk-Rouen. Rynek belgijski nie 
przedstawia obeonie dla nas wiekie- 
go zainteresowamia dla eksportu, al- 
bowiem poszukiwane są tam przeważ 
nie sortymenty gorszych gatunków 
drewna po stosunkowo bardzo ni- 
skich cenach, nieodpowiadających kal 
kulacji polskiej. To samo odnosi się 
do rynku holenderskiego, który zo- 
stał niemal w 70 proc. opanowany 
przez produkcję rosyjską. 

W tej ciężkiej sytuacji przemysł 
drzewny dotkliwie odezuwa podwyż- 
kę taryi kolejowych na przewóz ma- 
terjałów drzewnych, które przy eks- 
porcie lądowym wzrosły przeciętnie 
o około 40 proc., utrudniając tem sa- 
mem eksport tej małej ilości ma- 
terjałów drzewnych, która znalazłaby 
jeszcze zbyt na rynkach zagranicz- 
nych. 


Przeciw cechowaniu towarów importow. 


POSIEDZENIE SEKCJI PRZEMYSŁOWEJ IZBY PRZEM. - HANDLOWEJ 


Lwów, 25 stycznia. 
Na posiedzeniu Sekcji przemysło- 
wej Izby przemysłowo - handlowej w 
dniu 21 bm. pod przewodniotwem wi- 
ceprezesa Izby Michała Ulama, uchwa 
lono oświadczyć się przeciw projekto- 
wi cechowania towarów sprowadza- 
nych do Polski oraz opinję w sprawie 
zakresu uprawnień przemysłowych 
cukiernika. Naslępnie Sekcja zajmo- 
wała się projektem ustawy o wywłasz- 


Lwów, 25. stycznia. 

Sekcja hamdlowa Izby przemysło- 
wo-handlowej na posiedzeniu w dniu 
22. bm. pod przewodnictwem wice- 
prezesa J. Litwinowicza zajmowała się 
szeregiem Spraw poruszonych przez 
poszczególnych członków Sukcji, a 
dotkliwie odczuwanych przez sfery 
handlowe. W szczególności zwrócono 
uwagę na sposób przeprowadzamia 
rewizyj celnych w sklepach przez or- 
gana celne w posznkiwaniu za towa- 
rem przemycanym, oraz na szkodliwe 
dla handlu wogóle skutki dokonywa- 
nych przez władze skarbowe licytacyj 
towarów zajętych celem pokrycia zale- 
głości połatkowych (r. Schleyen). 

R. Połonieski domagał się inter- 
wencji w kierunku śpiesznego urncho- 
mienia we Lwowie oddziału P. K. O, 
r, Maksymowicz z związku z niedaw- 


ną konferencją imspektorów podałko- | szej użyteczności wybrano 
wych zwrócił uwagę na konieczność | suhkomisję dla przygotowania wnios- 


POD PRZEWODNICIWEM 


s 
K 


WICEPREZESA ULAMA, 


czeniu na cele wyższej użyteczności. 
W szczegółowej i kilkugodzinnej dys- 
kusjjj w której zabierali głos mr. 
Schutzman, dr. Stesłowicz, dr. Tabisz, 
Kiesler, dr. Osala, inż. Żardecki, 
Schichłer, Thom, wiceprezes Ulam i 
imż. Brzozowski, omówiono tylko część 
projektu, wobec czego odroczono dal- 
szy ciąg obrad do najbliższego posie- 
dzenia Sekcji przemysłowej 


o uruchomienie oddziały PO we Lwowie. 


INTERPELACJA NA POSIEDZENIU SEKCJI HANDLOWEJ IZBY PRZĘ- 
MYSŁOWO. HANDLOWEJ. 


ku do roku 1928 obroty, wreszcie r. 
Weinreb prosił o interwencje w kie- 
rumku stosowania przez władze podat- 
kowe odnośnie do fiim  hurtownych, 
nieprowadzących prawidłowych kstąg 
handlowych, przy wymiarze podatku 
obrotowego za r. 1929 stopy podaliko- 
wej 1%. 

Z porządku dziennego po dysku- 
sji, w której zabierali głos rr.: Ki- 
stryn, EKeisenstein, Schleyen, Mund, 
wiceprezes Litwinowicz, dr. Roten- 
streich, Schlefcher i dyr. fzby dr. 
Trawiński, oświadczomo się przeciw 
projektowi cechowania towarów im- 
portowanych, oraz ustalono opinję w 
sprawie projdktu rozporządzenia © Toz- 
graniczeniu bumtownego i detalicznego 
tandiu środkami leczniczymi i truci- 
znami. Celem zaopinjowania projektu 
ustawy o wywiłaszczeniu na cale wyż- 
specjalną 


indywidualnego ustalania przez wła- , ków. Pozatem wydano opinje w spra- 
dze podatkowe obrotów za rok 1929 | wach prośb o Kkomcesje na biura kre- 


dla wymiaru podałku przemysłowego 
ze względu na zmniejszone w: stosun- 


dytowwo infonmacyjne. 


1977797774 


GIEŁDA LWOWSKA, : 
Lwów, 24. stycznia. 

Na giełdzie akc, tendencja naogół u- 
trzymana, usp. spokojne, 

GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 24. stycznia. 

Na giełdzie zboż, sytuacja niezmienio 
na, tend. utrzymana, usp, słabe. 
za 100 kg loco stacja nadawania (paritas 

200 km.) 

Pszenica dworska ex 1929 33,75, 34,75 
pszenica zbiorowa ex 1929 81,50, 32.50, 
żyto jedn, ex 1929 19,25, 19.75, żyto zbio 
rowe cx 1929 17,50, 18,00, jęczmień prze 
zniałowy 16,—, 16,75, owies małop. ex 
1929 14,50, 15.25, kukurudza 23,50, 24,50 
ziemniaki przemysł, 3.—, 3.50, fasola 
biała 60.—, 75—, fasola kolorow 35.—, 
45—, fasola krasa 45—, 50.—, groch 
pół Victoria 30,50, 35,50, groch polny 
23,50, 24,50, bobik 24—, 256—, wyka 
czarna 25.75, 26.75, wyka szara 24,—, 
25.-—, siano słodkie pras. 8.50, 9.50, sło- 
ina prasowana 5,—, 6,—, hreczka 22,50, 
23.50, len 65,—, 67.—, łubin niebieski 
20—, 21,—, otręby żytnie 11, —, 11,50, 
otręby pszenne 13,—, 13,50, kasza hre- 
czana 50 proc, 46.—, 48,—, kasza jęcz- 
mienna 35.—, 36.—, pęcak 33,—, 384 —, 
proso kraj, 26.75 27,75, makuchy lniane 
40,—, 41 —, mak niebieski 140, —, 150 —, 
mak siwy 110,—, 120,—, koniczyna czer 
wona natur. 120,—, 180 —, 

za 100 kg loco wagon Lwów 

Pszenica dworska ex 1929 36,25, 37.25 
pszenica zbiorowa 34.—, 35.—, żyto jedn, 
ex 1929 27,75, 22,25, żyto zbiorowe 20, —, 
20,50, jęczmień przemiał, 18,25, 19 —, 
owies mał. ex 1929 17,00 17.75, mąka 
pszenna 65 proc, 61 —, 62 —, mąka żyt- 
nia typ urzędowy 37 —, 38.—, otręby 
żytnie 11.50, 14,—, otręby pszenne 13.50 
12,—, 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 21 stycznia (PAT), 4 proc, 
pożyczka inwestycyjna 119, 120 i pół, 5 
proc, pożyczka dolarowa 7ł, 72, 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 49 3/4, 5 proc. po 
życzka dolrowa 1926 794, 8 proc, L, Z. 
Banku Gosp, Kraj, 94, 8 proc, L. Z, Ban 
ku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Banku 
Gosp. Kraj. 94, — te same 7 proc, 83%, 

Waluty i dewizy. Kopenhaga 237,90, 
Londyn 43.28, N. Jokr 8.88, N, Jork wypł 
telegraf, 8.89.8, Oslo 34,94, Paryż 26,82, 
Szwajcarja 171,84, Stockholm 238,75. 

Warszawa, 24 stycznia (PAT), Bank 
Dyskontowy 124, Bank handlowy 117, Bk 
Polski 181 i pół, 183, 182 3/4, Bank Za- 
codni 79, Bank Zw, Sp. Zarob, 78 i pół, 
Starchowice 21, Borkowski 7%, 

GIEŁDA KRAKOWSKA, 

Kraków, 24 stycznia (PAT), B, Polski 

183, Zieleniewski 63 i pół, Szybie 38, 
GIEŁDA ZURYCHSKA, 


Zarych, 24 stycznia (PAT), Paryż 


20.32 3/4, Londyn 25.19 1/8, N, Jork 
5.17.72 i pół, Bruksela 72.08, Włochy 
27,09, Hiszpanja 67.00, Amsterdam 
207,95, Berlin 123, 70, Wiedeń 72,85, 


Stockholm 138,90, Oslo 138.25, Kopen- 
haga 138,45, Sofja 3.73 i pół, Praga 
15.31 i pół Warszawa 58,05, Budapeszt 
80.51 i pół, Białogród 9.12 7/8, Ateny 
6,71, Konstantynopoł 2.42 3/4, Bukareszt 
3.07 3/4, elsingfors 13,00, Buenos Aires 
208,00, 
GIEŁDA WIEDEŃSKA, 
Wiedeń, 24 stycznia (PAT). Amster- 
dam 284.95, Belgrad 12,50 3/4, Berlin 
169,45, Bruksela 98,77, Budapeszt 124.08, 
Bukareszt 4.214, Kopenhaga 189,60, 
Londyn 34,51 3/4, Madryt 92.—, Medjo- 
łan 3712 i pół, N. Jork 700,11, Oslo 
189.40, Prayż 27,84, Praga 2097 7/8, So- 
fja 5.1334, Stockholm 190,30, Warszawa 
79.51 i pół, 79.79 i pół, Zurych 137,00, 
Amerykańskie 706.10, Niemieckie 169.25, 
Francuskie 27,87, Włoskie 37,09 i pół, 
Jugosłowiańskie 12,39%, Czeskie 20944 
Węgierskie 124.14, Szwajcarskie 136,65, 
Renta majowa 1.04, Renta lutowa 1.05, 
Renta koronowa 1,05, Dunaj S. Adria, 
Tureckie 2734, Bankverein 21%, Kredit 
anstalt 51 r. 1927 47, Anglobank 19,42, 
Kompas 12,10, Laenderbank 27%, Merku 
ry 20,70, Czerniowce 49 3/4, Austr, kol, 
państw, 25,90 Alpiny 35.90, Poldi Huette 
169, Rima 106, Zieleniewski 50 3/4, Apol 
lo 107, Karpaty 4,51, Galicja 35, 
GIEŁDA LONDYŃSKA, 
Londyn, 24 stycznia (PAT), N, Jork 
486.62, Paryż 123.91, Berlin 2036 i pół, 
Montreal 491.87, Hiszpanja 37.60, Amster 
dam 12,113, Bruksela 34,93 i pół, Wło- 
chy 92,99, Szwajcarja 25.18 3/4, Kopen- 
haga 18,19 3/8, Stockholm 18.13, Osle, 
18.21 5/8, Helsinggfors 193.67, Praga 


Nr. gimi 


164,43, Budapeszt 27,83, Belgrad 276, So 
fja 672, Rumunja 818, Lizbona 108.25, 
Konstantynopol 1037, Ateny 375,12 i pół, 
Wiedeń 34,60, Warszawa 43.37, 

GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 24 stycznia (PAT), Londyn 
123.91, N. Jork 25,46 i pół, Bruksela 
354,50, Hiszpanja 329.50, Włochy 135 25 
Szwajcarja 492,00, Kopenhaga 681. —, 
Amsterdam 1023,25, Oslo 680,25, Stock- 
holm 688.25, Praga 75.10, Rumunja 15 15 
Wiedeń 357,50, Berlin 608 —, 

OBROTY VHYVATNE 
Lwów, 24. stycznia. 

Tendencja lekko zniżkowa. Obrót 
slaby. 

DEWIZY: Dołary ameryk. 8.37.00— 
8.87.50, dolary kanad. 8.79.00—8.79.50, 
Koreny czeskie 0.26.25—0.26.50, Leje 
0.05.00—0.05.50, Szylingi 1.25.00—1.25.50, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fran- 
ki szwajcarskie 1.71.90—41.72.10, Funty 
43.30.00—43.50.00, Czerwieńce 15.00.00 — 
15.50.00. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—36.G0 00, 
20 frank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli 
46.00.00—46.40.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.61.00—9.62.00, 
5 kor. 2.25.00—3.30.00. floreny 1.52.00— 
1.65.00, ruble  2.50.00—2.60.00, kopiejki 
1.39.00. 

pf 


Kącik radjowy. 

PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH, 

Sobota 25 siycznia 1930, 

WARSZAWA 141i 12.05 Muz, z płyt 
gram, 16,15 Muz, z płyt gram, 19.25 Ply 
ty gram, 20.30 Konc. wiecz. 22.35 Kom, 
PAT, 23,00 Muz, tan, KRAKÓW 312 16.10 
Konc., płyt gram. POZNAŃ 334 13.05 
Konc, gram, 19.30 Aud, wokalna, 22,15 
Konc, gram. 24.00 Konc, nocny, KATOWI 
CE 408 16,20 Konc, z płyt gram, WILNO 
385 12.05 Poranek muz, popul, w wyk. 
ork, P. R, 16,15 Muz, z płyt gram, KO. 
PENHAGA 281 12,45 Muz, z rest, Wivel, 
15.30 Konc, popoł, 20,00 Wieczór popul. 
muz. duńskiej, 20,35 Godzina pieśni fin 
skiej, 22,00 Wesoła muzyka. BRNO 34? 
19,30 „Królowa Saby* — opera Gold. 
marka, LONDYN 356 14,00 Muz, popul 
17,45 Muz. organ. 19.45 Toccaty i fug, 
Bacha (tort) 2235 Konc, ork. wojsk, 
SZTUTGART 360 15,00 Konc, radjoark, 
19,30 „1001 Noc“ — operetka Straussa 
23,00 Serenady. FRANKFURT 390 14,15 
Aud. muz, dla młodz. BERLIN 418 16.14 


„GAZETA PORANNA" 


19,45 Wesoły wieczór. PARYŻ 1725 10,00 
Transm, konc. z sali Konserwatorjum, 
18,00 Transm. konc, Coionne, 
Niedziela 26 stycznia 1930, 

WARSZAWA 1411 12.10 Por, symf, 
z Filh. Warsz, 14.20, Dwa tańce odegra 
na harmonji p. Wł, Kaczyński, 14,50 
Dwa Tańce, odegra p, Kaczyński, 15,20 
Chór „arfa“ 16.20 Muz, z płyt gram. 16,55 
Płyty gram, 17,40 Konc, reprez, ork, P, 
P. 2015 Konc, popul. Ork, P. R. 23,00 
Radjokabaret. KRAKÓW 312 17,40 Wie- 
czór kolend, POZNAŃ 334 17.00 Konc. 
gram. 18,50 Muz. franc, 20,15 Konc. muz, 
polskiej 22,30 Muz, tan, KATOWICE 408 
16,00 Konc. popul. 17,40 Koncert, 19.20 
Intermezzo muz, WILNO 385 10.15 Na- 
bożeństwo z Bazyliki Wil, Chór katedral 
ny. LIPSK 259 15,00 Płyty gram. 16.45 
Muz, kamer, na instrum, dętych. 18.00 
Konc, wojsk. KOPENAGA 281 12.00 Por, 
muz, 15.30 Konc. radjoork, 20.00 Wie- 
czór węgierski, 21,15 Pieśni duńskie, 
21.35 Konc, wiecz, BRNO 342 16,00 Konc, 
ork, LONDYN 356 17,30 Konc. popul, 
18,45 Recital fort, 22,05 Muz, kamer. 
SZTUTGART 360 16,00 Konc, radjoork, 
21,00 Muz. europejska od czasów Mozar 
ta, FRANKFURT 390 16.30 Konc, BER. 
LIN 418 18,30 Pieśni rosyjskie w wyk, 
Kwintetu Czerkieskiego, 19.30 Lekki kon 
cert ork, dętej, LANGENBERG 473 7,00 
Por. muz, 13.00 Lekki konc, PRAGA 487 
19,00 Muz, popuł 20,00 VII konc, symf, 
Filh czeskiej, WIEPEŃ 516 11.00 Konc 
wied, ork, symf, 15.30 Konc, popul, 17,55 
Kwartet smyczkowy 18,55 Aleksander 
Moissi przy mikrofonie. MONACEJUM 
5383 11.30 Por, muz, 12,00 Konc, popul, 
15,00 Muz, popul, 20,00 Konc. radjoark. 
PARYŻ 1725 16,00 Transm, konc, z Sali 
Gaveau 20.15 Prod. muz. 21.10 Cafe 
Concert, 


Zakaz biskupa. 


Lwów, 26. slycznia. 
(=) Z Gracu donoszą: Dziekam fa- 
kultetu teologiczmego umiwersyłtetu w 
Gracu otrzymał list, w którym donic- 
siono, iż książę-biskup ze Sechau, dr. 
Pawlikowski zakazał studentom ileo- 
logji mczęszczania na wykłady profe- 
sora dra Udego. Oczywista, iż studenci 
musieli zastosować się do tepo rozka- 


z dnia 26 stycznia 1930. 


zu. Krążą słuchy, iż profesor Ude 
w swoich wykładach filozoficznych 
miał w krytyczny sposób oceniać dog- 
maty teologji chrześcijańskiej. 

Afera ta rozeszła się  szerokiem 
echem, 
FCE J-sMMECREÓÓEEZ A 


OGŁOSZENIA. 


PENSJONATY i LETNISXA 
10 groszy za wyraz. 


TATARÓW 


pensjonat ZOFJÓWKA otwarty, pierw- 
szorzędne utrzymanie z opałem 10 zł. 

dziennie; prześliczna zima. 
1133-10 


TRUSKAWIEC sezon zimowy do 28. lu- 
tego. Ceny mieszkań i wapieli zniżone 
o 40%. Mieszkanie z całem utrzynma- 
niem w willach „Farys*, „Oopłana'”, 
„Łazienki“, „Jadw'nówka* 1 „Postój* 
od zł. 12.— dziennie. Zgłoszenia tylko: 
Zarząd Zdrojowy, Truskawies. 974-4 


TRUSKAWIEC. Wilia w centrum parku, 
20 pokoji z przynależytościami do wy- 
nia: S. Tanne, Drohobycz. 1190 2 

POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 
E JDEe | 
księgowością przemysłowo-handlową 
poszukuje posady. Zgłoszenia „Biian- 
sista“ do admin. 1193-3 


dzierżawienia na pensjonat.  Zgłosze. 
BUCHALTER-bilansista bankowiec z 


POSZUKUJĘ posady, drzewno budowla- 
ne oraz stolarskie i betonowe robo- 
ty. Posiadam długoletnią praktykę z 
wieloletniemi świadectwami.  Zgłosze- 
nia do Admin. pod „J. C.* Borysław. 

1185-3 


PANI władająca językiem niemieckim i 
francuskim w słowie i piśmie (kore- 
spondencja handlowa) poszukuje po- 
sady korespondentki w poważnej fir- 
mie. Zgłoszenia pod „Zaraz“ do Ad- 
ministracji. 1223 


Str. 15 


TJ 


NIEMKI młode, Francuzki oraz hony i 
pielęgniarki niemowląt ma do umiesz- 
czenia Biuro Marji Rechter, Lwów, 
Chmielowskiego 9., telefon 6024. m] 


O 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz, 
pm "o E 


SPENSJONOWANI urzędnicy państwowi 
i zredukowani pracownicy prywatni 
znajdą możność uzyskania stałych przy 
chodów drogą akwizycji ubezpieczeń 
życiowych i elenientarnych dla poważ- 
nego Towarzystwa ubezpieczeń. Zgło- 
szenia do Administracji pod: „Zastęp 
stwo 407“. 943 


POSZUKUJĘ rutynowanej mundantki od 
1-go lutego br. Adwokat Dr. W. Korn. 
Lwów, Krasickich 6/11. 1241 

Kursy Handłowe 


P. RUTKOWSKIEGO 


św. Zofji 5/II. przyjmują wpisy na nowy 
kurs handłowy. Stenografja. Pisanie 
na maszynach. 997-3 


P NAUKA I WYCHOWANIE, 


10 groszy za wyraz, 


PRZYJMUJĘ na praktyczny kurs kroju 
1 szycia. „Jolanda“, Staszica l. $, LI. p. 
718-310 


KURS Kroju Damskiego wyucza w ?0-tu 
lekcjach, Plac Halicki 14. E. Toma- 
szewski. 598-15 


DLA EKSTERNISTÓW (eksternistek) zda 
jących maturę gimnazjalną w terminie 
jesiennym 1930 r. półroczny kurs re- 
petytoryjny ze wszystkich  przedmio- 
tów naukowych. Zgłoszenia bezwłocz- 
ne przyjmuje: „Oświata“, iiwów, Mił- 
kowskiego 11. od 12—1 i 7—8. 1202-4 


Do kina „PALACE“ 
za darmo 
mogą dziś pójść następujący 


Czytelnicy „„Gazety Paiannej'" 
RABIJ ZYGMUNT, ul. Hetmańska, 


Zapomniani kompozytorzy. 16,30 Konc, 
popul. 19,00 Przebojowe piosenki. 20,00 
Konc, popul, LANGENBERG 473 13.05 
Konc, popoł. 17,50 Muz, kamer. PRAGA 
487 16,30 Jazzband Fiala. 20,30 Vinchra 
dzki kwarł, wokalny, 21,00 Muz. popul 
WIEDEŃ 516 18,15 Akademja koncerto- 
wa 20,05 „Tajemnica Zuzanny“ — opera 
Ferraricgo, 22,00 Lekki konc, MONA- 
CJUM 533 18,50 Cytrzyści i gilarzyści. 


np Z ZZA 1. | Ep ZZ RR DZA RÓD OD SLL o NOOO ZO R IA | 
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FEJLETON „GAZ. POR” z 26. |. 1930. 
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Dużemi, elastycznemi krokami przemierzał 
pokój, ze ściągniętemi brwiami. 

— Dwa razy dziennie zmienia się straż — 
rzekł — raz rano, a raz wieczór. Mógłbym napisać 
parę słów do wachmistrza rannej warty, że zarzą 
dziłem, by przysłano powy oddział ludzi— już dwa 
razy zmieniałem skład straży, bo nigdy nie możne 
hyć dość ostrożnym — a panu mógłbym dać upo- 
ważźnienie zluzowania starej warty. 

— Byłoby lepiej — rzekł Connor — gdyby 
pan ich odwołał poprostu, a dom pozostawił nie 
strzeżony, bo wtedy nasze przyjście wcaleby nix 
zwróciło uwagi. Lombard Street musi chyba już 
być przyzwyczajona do przychodzenia i odchodze- 
nia straży. 

— Dobra myśl — rzekł Spedding i usiadł do 
napisania listu. 


Noc przeznaczona do wykonania wielkiego 
planu, była obrzydliwie słotna. 

— Tem lepiej — mruknął Connor, oglądający 
świat ze swej siedziby w Kensington. Pokój, prze- 


ZWRACAMY UWAGE! Że n 


DOM RADJOWY, Lwów, Czarneckiego 3., tel. 


ar Wallace 


A a ad 


jajemnica Jzulera 


— Tak — rzekł powoli — toby się dało urzą- 
dzić. Doskonały pomysł. 


znaczony do użytku pana domu urządzony był bar- 
dzo skromnie; na gołym drewnianym stole posta- 
wił flaszkę whisky, a oto przez zalane deszczem 
szyby patrzył na ulice, na których potworzyły się 
całe strumienie. 

— Anglja dla roboty, a Egipt dla przyjemno- 
ści — mruczał — a jeśli dostanę mój udział z tych 
pieniędzy, udział większy, niż to sobie wyobraża 
mój przyjaciel Spedding — to prawdziwie, ten 
przeklęty kraj wcale już nie będzie oglądać pana 
Patrieka Connora. 

Duszkiem połknął całą zawartość kieliszka. 
wytarł zamgloną szybę i wpatrywał się w opusto- 
szałą ulicę. Dwaj ludzie rozmawiając podchodzili 
do domu. Jeden z nich, osłonięty szczelnie gumo- 
wym płaszczem, szedł długiemi krokami; drugi. 
w nowej zarzutce, szłapiącym krokiem dreptał o- 
bok niego, starając się nadążyć energiczniejszemu 
towarzyszowi. ł 

— Spedding — rzekł Connor — i stary Geor- 


qe. — Poco go tu też przyprowadza? 


Zbiegł ze schodów, by ich wpuścić. 
— I co? — spytał Spedding, 
płaszcz, z którego buchały kłęby pary, 


odrzucając 


ietylko Marconiego aparaty detektorowe 
nadają się do odbioru Stacji miejsćowej lecz także wszystkie inne apa- 
raty które przewyższają je nawet konstrukcją i siłą odbioru 
a zwłaszcza aparaty detektorowe Mikrodyna o wiele tańsze od apa- 
ratu Marconiego. 


6-74. 


KUDLIK BOHDAN, ul. Kochanow: 
skiego 50. 

GRABOWSKI ALEKSANDER, Osso- 
lińskich 6. 

HANISZEWSKA ZOFJA, ul. Lerarto- 
wicza 5. 

Dr. ADOLF BERNARCZUK, ul. Ku 
bali 4. 


— Wszystko gotowe — odrzekł Conner. — 
Poco pan przyprowadził tego starego? 

— Ot, tak sobie, dla towarzystwa — swobod- 
nie odparł adwokat. 

Prawdę mówiąc, to Spedding wciąż się jeszcze 
spodziewał, że stary sobie przypomni. Tego dnia 
właśnie był niezwykle gadatliwy i nawet miewał 
chwile niemal przytomne. Spedding żywił cichą na- 
dzieję, że wyjaśnienie starego uczyni zbyteczną po- 
moc „Szajki miejskiej“, a co ważniejsza, koniecz- 
ność podizelenia się zawartością safe'u. 

Co do tego punktu programu, to Spedding po- 
wziął był plan, który byłby niepomiernie zdziwił 
Connora, gdyby go był znał. 

Atoli gadatliwość George'a urywała się na je- 
dynym ważnym punkcie, dotyczącym wyjaśnienia 
adwokatowi znaczenia krypłogramu. Przywiódł go 
tu ze sobą, spodziewając się, że w ostatniej chwili 
stary wyjawi, kim jest. 

Zgoła nie odczuwając odpowiedziałności, cią- 
żącej na jego głupiej głowie, stary siedział w po- 
koju na piętrze i mówił sam do siebie. 

— Zostawimy go tu — rzekł adwokat — tak 
będzie bezpieczniej. 

— Całkiem bezpiecznie. Znam go od dawna. 
Będzie tak siedział godzinami i mówił do siebie. 

— A co z ludźmi? — spytał adwokat. — Gdzie 
się spotkamy z nimi? 

— Będą czekać na rogu Lombard Street i pój- 
dą ze mną do schowka. 

— Achl 


TE duą 
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i POMOC LEKARSKA. 


pna 
CHOROBY weneryczne |  zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 


Str. 


Telefon 55—20. 610 14 
MIESZKANIA I SKLEPY. 
10 groszy za wyraz 


POKOJE tanio miesięcznie odda hotel 
pod „Trzema Murzynami*, Krakowska 
1 9. 1120-5 


DO WYNAJĘCIA okazyjnie: swupokojo- 
we komiortowe mieszkanie. 'Tarczyń- 
ska, Antoniego 7. 1206 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


PIANINO zagraniczne, pierwszorzędne, 
mało używane, piękne lub nowe za- 
mienię na fortepian; dopłata wedle u- 
mowy, ewentualnie sprzedam. Koper- 
nika 26, Skleniarski, Telefon 83—31. 

1211-2 


SPRZEDAM 150 kop trzciny, Rozwadow- 
ska, Rohatyn dworzec. 1153-3 


KAMIENICA 2 piętrowa ze stajniami 
murowanemi przy ul. św. Antoniego 1. 
11. do sprzedania. Wiadomość tamże 
u dozorcy. 1196-3 

— 

RESTAURACJĘ, Pokoje  Śniadankowe 
w wielkim mieście sprzedain. Zgłcsze- 
nia: „Mały wkład“ „Gazeta Irorerna'. 

11231-2 

JADALNIĘ, sypialnię, salony, 2 szafy 
rzeźbione, 2 łóżka mahoniowe, obrazy, 
świecznik i zegar sprzeda okazyjnie: 
Hala Aukcyjna, Lwów, Akademicka 3. 


STOŁY Biedermajer, biureczka, kanapa, 
krzesełka, komodę. stoliki, fotele, sza- 
fẹ białą, tanio sprzeda: Hala Aukcyjna. 

Lwów, Akademicka 3. 1243 


FORTEPIAN „Schweighofera* oraz ucz- 
nia „Bósendorfera* najnowszej kon- 
strukcji sprzedam, ewentualnie wy- 


najmę. Koperrtka 26. Skleniarski. Te- 
lefon 88—31. 


1210-2 


— Wstrętna rzecz, czekać tak długo 
na siedzące miejsce. 

— Co mam dopiero ja mówić, musząc 
czekać na dwa... miejsca?! 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze. 


syłką pocztową , . «sł, 650 
Bez dostawy A È ` - © 6 — 
Za granicę . „2 950 


P. K.O, 141.871. 


Tuiko 


„GAZETA PORANNA“ 


. "pROSZEK.OD BÓŁU' GŁOWY DLA DOROSŁY 


SKIN) 


p 
( 


POSEZONOWA 
SPRZEDAŻ 


w „Noblesse: 


Jagiellońska 1i a. 


DSN BOLE GŁO 
DA FABRYKA (HEMICZNOTARMACEUTYCZINA 
KNEZE "AP. KOWALSKI wzszawa. 


lorebek 


z dnia 26 stycznia 1930. 


e; m 


Nr. 9111 


Szczęśliwe 


dolarówkiipremiówki 


na dogodnych warunkach spłaty 


nabyć można 


w Powszechnym Banku Gospodarczym 
spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


Zdolni zastępcy i początkujący za wysoką prowizją 
i stałą gażą poszukiwani. 


Zgłoszenia : 


| Powszechny Bank Gospodarczy 
| Spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


Lwów i okolica 


Poszukuje się natychmiast lub później obeznanego na tamtej- 
szej placówce 


izielneg0 wojażera 


z siedzibą we Lwowie, do zwiedzania stałej klijenteli 
krawieckiej. 
Pierwszeństwo mają kandydaci z branży sukiennej, zau- 
fani, mogący wykazać się z dotychczasowej działalności naj- 


lepszemi referencjami. 


Prócz stałej pensji — prowizja oraz zwrot kosztów. 
Szczegółowe wnioski z fotografją oraz odpisami świadectw 
kierować pod 


„NIWOG 


86 Ska Akc. Gdańsk 
Elisabethwali 8. 


Dom Eksportu Sukna. 


DLA NOWORODKÓW kompletne wy- 
prawki „SPORT“ tylko plac Halicki 3. 
1213-5 


NA LÓD kompletne garnitury „SPORI“ 
tylko plae Halicki 3. 1243-5 


KRYNICA. Sprzedam łub wydzierżawię 
willę, kompletnie urządzoną, 26 ubika- 
cyj. Adres: Bnchsbaum, Tarnów. Bro- 
dzińskiego. 1198.2 


WIEDENSKIE jadalnie i sypialnie, gabi- 
net męski, łóżko mosiężne, salon kom- 
pletny z lustrem mahoniowem, witryn- 
ka mahormiowa z bronzami, szafa na 
książki oszklona, szafy dębowe i wiele 
innych rzeczy okazyjnie do sprzeda- 
nia. Wiadomość: Rynek +2. firma Mar- 


kiewicz, sklep korzenny. 1131-4 
RÓŻNE DONIESŁENIA. 
10 groszy za wyraz. 


MASZYNY do szycia, rowery, gramofo- 
ny, primusy po ceuach zniżonych na- 
prawia, kompletuje Nowacki, inecha- 
nik, Gródecka 63. 1165-10 


DOPÓKI zapas starczy. Domowy czysty 
smalec wieprzowy, topiony wysyła w 
puszkach blaszanych 5 kilowych po zł. 
16. Fabryka wędlin Michał Pyć, Stryj, 
filja Drohohycz. 1158-4 


WYPOŻYCZALNIA Nowych Kostjumów 
na Karnawał, Plac Halicki 14. II. p. 
598-15 


UNIEWAŻNIAM. zgubiona, książeczkę 
wojskowa wydaną przez P. K. U. Gró- 
dek Jagiell. Adam Kurtzer, ur. 1893 
Mościska. : 1154-3 


NAJMODNIEJSZE karnisze, stylowe mo- 
dełe francuskie, oraz ramowanie obra- 
zów po cenach fabrycznych tylko w pra 
cowni Spinnera, Sykstuska 13. Tele- 
fon 30—91. 875-10 


MEBLE na raty długołerminowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż- 
szych połeca najtańszy magazyn Lwów 
Kopermika 23, — Róg Wronowskiej, 

9239-30 


DZWONKI DO BARANKÓW różne wiel- 
kości, ceny fabryczne poleca Skład Za- 
bawek, Florjańska 23. Kraków. 1216 


ANDRZEJ GUDZ, r. 1904 Borowa Góra 
pow. Lubaczów unieważnia zgubiona 
książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Jarosław. 1218 

JACKO ŁAPTUCHA syn Marji i Mojseja 
urodzony w  Siedliskach unieważnia 
zgubioną książkę wojskową wydaną P. 
K. U. Gródek Jag. 1219 


NAJMODNIEJSZE paryskie karnisze sty- 
lowe. Od najtańszych do najwyxwint- 
niejszych. Ramowanie obrazów. Hetzel, 
Pasaż Hausmana 3. 1234-2 


RYDZE. korniszony marynowane, domo- 
we poleca Jasnogórski, Janowska 4. 
1232-2 


RESTAURACJA. Mleczarnia sezonowa w 
wielkim Parku do wydzierżawienia. 


Wiadomość: „Poranna“ pod „Konce- 
sjonowanę'. 1230-2 
EUROPASTUNDE, najpraktyczniejszy 


program radjowy do nabycia w binrze 
dzienników Nowa Reklama, Batorego 
26. 1244 


KESTAURACJE, sklep korzenny oduui.i 
za darmo, by nabywca zapłacił podatki 
wszelkie spłaty zaległe, jak również 
dał nam utrzymanie do śmierci. Jasno- 
górski, Janowska 4. 1253 


ZIOŁA lecznicze przeciw chorobom płuc. 


nerwów. żołądka, pęcherza,  watrobw. 
hemoroidom. obstrukcji,  s=rolułon. 
blednicy, artretyzmowi ete. Żądajcie 
bezpłatnej broszury  pouczającej. A- 
dres: Liszki — Apteka. 122% 

Ą Jak jedwab 
A dalikaln: 

Jak żelazo 
trwał? 
Jedynie tylko 
„OLLA* 

Są tnk 

daskonai? 


| OSOSOSOJSOJOSOBJOSO! 


> =, 14 ; 
Cukierki Leśne 
leczą skuteczn e kaszel, chryp :s 
i katar 
p worek oryginalny 50 gr 
f Do nabycia wszędzie. 


we Fme d, B. Rauch 
Lwów, Legjonów 33. 


(OSOSOSOSOPOPOBOBC 


Na zimę. 


Należy się już zaopatrywać w najrozma- 
itsze pantofle, papucze, berlaczy itp. cie- 
płe obuwie, które połeca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka pantofli przy 
ul. Wronowskiech 4. (bovzua Kopernika, 

telef. 59—88). 6675-50 


SULFOCOL 


LAOKOON 
Nr. Rej M. S. W. 281 
Leczy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych 
Od zucać naśladownictwa! 
Do nabycia w ap'ekach. 
Cena flaszki Zł. 2:60. 


Do kina „PALACE“ | 


za darmo 


mogą dziś pójść następujacy 
Czytelnicy „Gazety Porannej 
WOHLWENDERÓWNA STANISŁA - 
WA, Bartusza Głowackiego 26. 
SZNERCH STANISŁAW, ul. Haasne- 
ra 6. 
LEMEL LEOPOLD. ul. Zamknięta 9. 
KOGUT J., uł. Kołątaja 7. 
MALINOWSKA, ul. Grunwaldzka 12. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz j-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
desłane 40 gr., za wiersz |-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar) 55 gr., za wiersz t-Szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
40 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10-gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lnb posady 3 gr. Ogloszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł, cała strona tekstowa 600 zl., cała strona pod na- 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc.’ droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez namern doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podrielene na 8 
łamów (szpałt), tekstowe na 4 łamy (szpałty). 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Perannej*, Ska z ogr. odp. "ad zarz, I „RŁGCKIEGO we Lwowie Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


